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c z ę ś ć  n t z ę i t o w A .

Wypis z Protokółu Sekretarjatu Stanu Król. Pol.
Z B o ż k i  L a s k i  

MY ALEXANDER II,
* C e s a r z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s j i ,

K r ó l  P o l s k i , W i e l k i  K s i ą ż ę  F i n l a n d z k i , 

etc., etc., etc.
Na p rz e d s ta w ie n ie  J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ­

ś c i  N a m ie s tn ik a  N a s z e g o  w Królestwie P o ls k ie m , 
Rzeczywistego Radcę Stanu Krzywickiego, pełnią­
cego obowiązki Dyrektora Głównego Prezydujące- 
go w Komisji Rządowej Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego, Najmiłościwiej zatwier­
dzamy w tych obowiązkach.

Dan w St. Petersburgu, d. 15 (27) Stycznia 
1863 r.

(podpisano) „ALEXANDER.” 
przez C e s a r z a  i K r ó l a , 

Minister Sekretarz Stanu
(podpisano) Łęski.

Wypis z Protokółu Sekreta rjat u Stanu Król. Pol.
Z B o ż e j  L a s k i  

MY ALEXANDER II,
C e s a r z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s j i  

K r ó l  P o l s k i , W i e l k i  K s i ą ż ę  F i n l a n d z k i . 

etc., etcw etc.

Na przedstawienie J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ­
ś c i  Namiestnika N a s z e g o  w Królestwie Polskiem, 
Rzeczywistego Radcę Stanu Hrabiego Keller, 
Szambelana Dworu N a s z e g o , pełniącego obowiąz­
ki Dyrektora Głównego Prezydująeego w Komisji 
Rządowej Spraw Wewnętrznych, Najmiłościwiej 
zatwierdzamy w tych obowiązkach, z pozostawie­
niem go w godności Szambelana.

D an  w S t. P e te r s b u r g a ,  d . 15 ( 2 7 )  S ty c z n ia  
18G 3 r.

(podpisano) „ALEXANDER.”
przez C e s a r z a  i K r ó la  

Minister Skretarz Stanu
(podpisano) Łęski.

b)

c)

N a j j a ś n ie j s z y  P a n , przychylnie do przed­
s t a w i o n y c h  przez J eg o  C e s a r s k ą  W y s o k o ś ć  
W ie l k ie g o  K s ię c ia  N am iestn ika wniosków 
R ady S tan u , N ajw yżej rozkazać raczył:

1) nadać dalszy bieg w p rzepisanym  po­
rządku, staw ionym  przez J .  E  K s. A rcyb i­
skupa W arszaw skiego  Felińsk iego , a przez 
R adę S ta n u  jednom yśln ie popartym  w nio­
skom, o konieczności p raw a, dla zapew nienia  
bezpieczeństw a osobistego w szystk ich  m ie­
szkańców  K rólestw a, postanow ić mającego: 

a) że każdy aresztow any, m a być zaw ia­
dom ionym  przez pism o o pow odach j e ­
go zatrzym ania,
że każdy z aresztow anych, najdalej 
w przeciągu dni trzech m a być staw io­
nym  przed W ładzą  Sądową, k tó ra  o dal- 
szern jego  zatrzym aniu  lub uw olnieniu  
wyrzecze,
że n ik t nie może być w ięzionym , lub 
jak iem bądż innern ścieśnieniem  wolno­
ści osobistej karanym , ja k  ty lko  na 
m ocy w yroku, zapadłego we włuści- 

' r'  ą )lzi(?' Przy  drzw iach o tw artych  
i po w ysłuchaniu  obrony za obw inio­
nym  przedstaw ionej 

W niosek  zaś tegoż A rcyb iskupa, podo- 
bnieź przez R adę b ta n u  p o p arty  — 0 r>0sta- 
nowienic, że każdy karany  wyznaczoną mu 
k arę  ty lko  w granicach K ró lestw a  odsiady­
w ać będzie,—N a j j a ś n ie js z y  F a n  uznać raczył 
za przedw czesny ze względu, żo zasada ja k ą  
m a ńa  celu, wchodząc w zakres K odeksu 
K arnego , pow inna stanow ić nierozłączną 
z n im  całość, od pozostaw ienia bowiem lub 
uchylen ia  k a ry  zesłania i od jej rozciągłości 
zależy całe  stopniow anie kar, a gdy przejrze­
nie i zaprojektow anie zmian, w obowiązują- 
cem w K ró lestw ie praw ie karnem  i postę­
pow aniu  sądow em  karnem , już N ajw yżej po- 
stanow ionem  zostało, przeto  rozbioru tego 
przedm iotu, ani uprzedzać, ani też m u p rze­
sądzać nie m ożna.

2. N a j j a ś n ie j s z y  P an  polecić raczył przed­
staw ić, W przepisanym  porządku, do uznania 
J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k ie j  M o ś c i, p ro jek t 
do p raw a uzupełnić m ającego "O rganizację 
R ad  Pow iatow ych, dokładneni określen iem  
co stanow i w łasność Pow iatu .

m atam i, pod dowództwem  pu łkow nika  P a -  
paafanasopuło.

O ddział ten , zajm ując w przeddzień bitw y 
stanow isko przy wiosce Szaruta, o sześć 
w iorst na południow ej stron ie  od ni. W ęg ro ­
wa, w ciągu całej nocy był niepokojonym przez 
bandy buntow ników , w ypadających z p rzy­
ległych lasów . W  końcu, po k ilk u  w y strza­
łach arm atn ich , buntow nicy zaniechali napa­
dów.

N azajutrz o godzinie 6 ' / 2 oddział posunął 
się ku  W ęgrow u i o 8-ej zatrzym ał się, za- 
jąw szy stanow isko w odległości w ystrzału  
arm atniego od m iasta. Zabezpieczenie stan o ­
w iska od napadu buntow ników  z ty lu , którzy' 
się u k ry li w lasach około wsi S zaru ta , poru- 
czonem zostało straży rozstaw ionej p rzy obo­
zie i złożonej z ja z d y  i piechoty.

B itw ę rozpoczęto o godzinie 9-ej daniem  
ognia z dwóch dział baterji Nr. 3, piątej b ry ­
gady artylorji. P o  k ilk u  wy strza łach  dostrze­
żono w m ieście rozruch i w krótce potem  bun­
tow nicy zaczęli wychodzić z m iasta  we wszy­
stk ich  kierunkach, g łów na zaś icli m asa u d a­
ła sie w k ie ru n k u  k u  m. Sokołow ow i. O bro­
na m iasta i zasłonięcie cofającej się bandy' po- 
ruczone były' osobnem u oddziałowi, k tó ry  za­
ją ł  ulicę około rogatek  od s trony  M okobod.

D la  przecięcia drogi w ychodzącym  z m ia­
sta  buntow nikom , pu łkow nik  Papaafanaso- 
puło posłał k łusem  4-ty  szw adron ułanów  
Sm oleńskich  ku  drodze wiodącej do S oko ło ­
wa. U łan i rzucili się na n ich  i zm usili cofnąć 
się k u  m iastu, gdzie banda ta  zajęła cm entarz. 
Jednocześnie w yruszył dyw izjon 3-ej baterji 
konnej a rty le rji pod zasłoną p lu tonu  11-ej 
kom panji piechoty pu łk u  K ostrom skiego  i 
2-go szw adronu ułanów, i rozpoczął s trze la ­
nie na bandę.

W tedy  oddział buntow ników , k tó ry  s ta ł 
przy wjozdzie do m iasta, w yszedł na  pole, 
lecz będąc rażony k artaczam i przez dyw izjon 
konnej arty lerji, sk ierow any w tę  stronę  
z rozkazu pu łk o w n ik a  Papaafonasopuło , 
cofnął się w nieładzie, i ty lko  część jego, 
około 150 ludzi, pom im o w ystrzałów , posu ­
w ała się naprzód, broniąc się kosam i od a ta ­
kującego j ą  drugiego szw adronu ułanów . 
D yw izjon a rty le rji zaprzestał strzelan ia , 
a p lu ton  3go szw adronu ułanów  pod dow ódz­
tw em  podpu łkow nika  F iodorow skiego , ru ­
szył na  nacierających. Jednocześnie bunto­
w nicy rażeni by li karabinowemi w ystrzałam i 
tyralierów , rozstaw ionych na p raw ym  boku 
naszego stanow iska i w kró tce w szyscy znie­
sieni zostali.

W ów czas a rty le rja  znów posunęła się na  
stanow isko, p iechota zaś zaczęła nacierać na 
m ia s to . P o  n ie d łu g io m  działaniu  arm at, w 
mieście pow stał nadzw yczajny ruch. P o żar 
w sz c z ę ty  na początku b itw y  z zapalonych 
przez a rty le rję  s to d ó ł, rozszerzając się coraz 
bardziej, pow iększał nieład. B untow nicy  t łu ­
m nie rzucili się przez ogrody do przy leg łych  
lasów, rażeni w ystrzałam i z dwóch dział znaj­
dujących się przy plutonie piechoty. T y m ­
czasem posuw ająca się naprzód piechota za­
ję ła  m iasto, dokąd w eszły za n ią  inno części 
oddziału.

B untow nicy  zostaw ili na placu boju 128 
zabitych  i 9-ciu ciężko rannych, szczególnie 
z tłum u, k tó ry  rzucił się na arm aty; tych  zaś, 
k tó rzy  zabici lub ranieni zostali blizko m ia­
sta, buntow nicy zdążyli zabrać z sobą i liczba 
ich nie je s t wiadomą.

Ze strony w ojska nie było zabitych. J e s t  
ty lko  6-eiu rannych  żołnierzy.
* Z m ieszkańców  m iasta  zastrzelono przy­

padkiem  dwóch chłopców starozakonnycli, 
a  buntów  nicy pow iesili dym isjonow anego żoł­
nierza i dwie osoby ze stan u  szlacheckiego, 
podejrzyw ając ich, jak o b y  m ieli oddać w ręce 
kozaków  dwóch przyw ódców  z bandy buuto- 
wniczej.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

D. 25 S tyczn ia  (G L u tego ) o trzym ano szcze­
gółow e wiadomości o działaniach pod W ę ­
grow em  oddziału złożonego z 3-cli kom panij 
p iechoty  i 3-ch szw adronów  jazdy  z 6-u ar-

Oddział w ysłany  w tych  dniach w lasy  
S kierniew ickie, w okolice Bolim ow a, pobił 

rozproszył bandę buntow ników , k tó ra  się 
tam  była zebrała i dopuszczała się rozbojów 
na linji drogi żelaznej przez zatrzym yw anie p o ­
ciągów.

B untow nikom  ubito 50-u ludzi, a wzięto 
w niew olę 40-u. Ze s trony  w ojska zabity 
jeden  oficer i jeden  żołnierz ranny.

Czterej oficerowie, k tó ry ch  buntow nicy 
byli pojm ali p rzy zatrzym yw aniu  pociągów, 
zostali oswobodzeni przez wojsko.

N aczelnik w ojenny G uborn ji R adom skiej 
pow ziąw szy wiadomość, że znaczna banda 
buntow ników  zgrom adziła się w W ąchocku, 

ys ał przeciw ko niej oddział w ojska złożony

Kozaków z 2-m a działami. 
Szczegółowe wiadomości o tej 

dotąd m e nadeszły , al0 wedłm 
doniesień urzędow ych,

Ogólne Nprawozdnnle.

P o m y śln y  stan  skarb u  angielskiego spo­
w oduje zapew ne zm niejszenie podatków. Szło 
o to czy zm niejszyć podatek  dochodowy, b ar­
dzo n iepopu larny  w k lasach  średnich, czy też 
podatk i od a rty k u łó w  spożycia, P . G ladstone 
podobno zam ierza w prow adzić zm niejszenia w 
obu tych  rodzajach podatków ,do czego m u daje 
możność, tak  zaprow adzona oszczędność w wy­
datkach w ilości 2 m ilionów  f. st., ja k  i prze­
w idyw ane pow iększenie dochodów o 3 m ilio ­
ny f. st. Tak pom yślny stan  w ew nętrzny ,w y­
trąc ił głów uą broń z ręk i opozycyjnych to ry - 
sów, k tórzy  m usieli ograniczyć sw e zarzuty  
przeciw  gabinetow i, ty lko  do po lityk i zag ra­
nicznej a iw  tern naw et ich prze wódcy się nie 
zgadzają, bo kiedy lord  D erby  w izbie lordów  
ganił w strzym anie  się od pośrednictw a w S ta ­
nach Z jednoczonych, pan  D T sraeli w izbie 
gm in to samo pochw alał.

L o rd  P a lm ersto n  odpow iadając na w ym ie­
rzone przeciw  polityco zagranicznej gab ine­
tu  pociski, ośw iadczył że uk łady  z księciem  
E rnestem  K oburgsk im  w przedm iocie tronu  
greckiego, nie zosta ły  jeszcze zerw ane, co po­
w tarza i lUorning-Post przyznając wszakże iż 
uk ład y  to n apo tkały  trudności. Jeduakże  wia­
domości z G o lba  a naw et z P ary ża  zape­
w niają, żo książę E ru o s t odrzucił stanow czo 
kandydatu rę . Tym czasem  w A tenach  zgro­
m adzenie narodow e, na w niosek  rządu ty m ­
czasowego ogłosiło K ró lem  G rockim  księcia 
Alfreda, co znów w ikła  stan  rzeczy i p rzy­
sparza kłopotów , szczególniej gabinetow i an ­
gielskiem u.

W e W łoszech  głów nie zajm ują się sp raw ą 
tow arzy stw a  k re d y tu  ziem skiego, w n a ­
dziei, że jeżeli u k ład y  z finansistam i francuz- 
kirni zostaną zatw ierdzone przez izbę, m ożna 
będzie co najm niej do czerwca w strzym ać się z 
zaciągnięciem  pożyczki, a natenczas, z pow o­
du polepszonego k red y tu  W łoch , m ożnaby 
j ą  zaciągnąć n a  korzystniejszych w arunkach .

(Ind. bel., Fair., IV Z.,ScAŁ Z.)

A n g l jn .
Londyn, 4 Lutego. K siężniczka A leksandra  

D u ń sk a  przybędzie do A nglji w końcu  b. lub 
na początku  przyszłego m iesiąca. Je j K ró ­
lew ska W ysokość w yląduje w G ravesend.

A nglja  nie w yglądała n igdy jeszcze z tak ą  
ja k  obecnie spokojnością otw arcia posiedzeń 
p arlam entu . Pom im o to nie je d n a  z kw estij, 
k tó ro  m ają być roztrząsane przez izbę niż­
szą i izbę lordów, rzuca już  naprzód cień i wy- 
wołujo od nowego roku żyw e rozpraw y tak  
po dziennikach ja k  i na zgrom adzeniach przy . 
g o to wawczyoh członków  parlam entu . Ano-łja 
atoli je s t  spokojna, gdyż żyw i przekonanie  
żo naw ą je j k ieru je  zręczny i dośw iadczony 
sternik.

N ie zdaje się, iżby rozpraw y nad  adresem  
odpowiedzi na m owę tronow ą m iały  być w 
r. b. bardziej niż in n y ch  la t ożywione. D otąd 
przynajm niej nie słychać, iżby proponow ane 
być m iały  w jukim bądź względzie popraw ki. 
Jed n y m  z pierw szych przedm iotów  rozpraw  
będzie zam ierzone m ałżeństw o księcia W alji 
i w yznaczenie dla jego dw oru lis ty  cyw ilnej. 
P o d  tym  względem  dwór, rząd i opozycja po­
rozum ieją się z łatw ością, a naw et kw estja  
ta  m usia ła  ju ż  być zgóry poufnie załatw ioną. 
P a r la m e n t zatw ierdzi także zai

e się 
m iejsce p.

w ypraw ie 
„ pierw szych

„ , - p ę t o i  iW lu h ó o la  i r s ś  
zostaw iając około 60 ludzi zabitych 50 nie 
tych  i w ielką liczbę rannych . Ze s tro n y  woi 
ska jeden ty lko żołnierz zab ity  a 2-ch ran io ­
nych  zostało.

Z Petersburga, 3 Lutego.
Przez Najwyższy dyplom z d. 5 stycznia (v. s-),

Najmiłościwiej mianowany został kawalerem Or ł a  
B i a ł e g o ,  tajny radca Piotr Nowikou).

atw ierdzi także zapew ne chętnie 
w szelkie w ydatki uadzw yczajue na uroczy­
stości ludowe. Poniew aż ślub  odbędzie się 
w W indsorze (5-go lub 12-go m arca, pod k tó ­
ry m  to względem nie m a nic jeszcze stanow - 
czogo), stolica przeto m a pon iekąd  praw o do 
uroczystości urządzonej kosztem  skarbu. W  
w iększych i m niejszych m iastach A nglji po- 
tw orzyły  się kom itety , m ające zarządzić na 
dzień ślubu  księc ia  W alji uroczystości odpo­
wiednio środkom  posiadanym  przez te  m ia­
sta, U rządzone będą po większej części przed­
staw ien ia  tea tra lne , bale, ognie sztuczne, ilu ­
m inacje. K oszta  na sam ą uroczystość ślubną 
w W indsorze, chce ponieść K ró low a z w ła ­
snej szkatu ły .

F r a n c ja
Paryż, 1 Lutego. Z M eksyku otrzym ano 

sm utną  wiadomość o śmierci jon. M irandole. 
O becnie w ypraw ione posiłki do M eksyku  
ta k  z C herbourga ja k  i Oranu, w ynoszą 5,200 
żołnierzy, 500 m ulników  i batalion  m urzy­
nów z A lg ierji liczący 600 ludzi. D w a s ta t­
ki przew ozow e posiano do H ajti d la  sp row a­
dzenia zapasów  kaw y, ryżu i t. d. K ontr-ad- 
m ira ł Bossę, m ający objąć po w ice-adm irale 
Ju r ie n  de L agrav iere  dowództwo sił m or­
sk ich  w M eksyku, nie zdążył przysposobić 
się do wyjazdu sta tk iem  odchodzącym  w d. 
5-m lutego z Southam pton i odpłynie  8-go 
z C herbourga. K ontr-adm irał Bossę m iał 
posłuchanie u Cesarza i o trzym ał poufne in ­
strukcje.

O baw iają się o stan osady francuzkiej 
w K ocliinchinie, a do uspraw iedliw ienia tych  
obaw, służy wiadomość um ieszczona w  zna­
nym  z ostrożności Monitorze.

P . Istu ritz , am basador h iszpański przy 
dw orze paryzkim , przybędzie zapew ne tu  
w przyszłym  tygodniu; będzie on, jak  się zdaje, 
dziekanem  ciała dyplom atycznego w P aryżu , 
liczy  bowiem 80 la t w ieku. Przypuszczają, 
że po jego przybyciu  dalej będą prowadzone 
uk ład y  w celu porozum ienia się na podsta-

powiodzią na zm ianę, ja k a  nastąp iła  w gabi­
necie hiszpańskim .

W czorajszy bal u Cesarzowej, m iał zupeł­
nie in n y  ch arak te r niż zeszłotygoduiow y 
wieczór, Ż aden neapolitańczyk  nie znajdo­
w ał się na  nim, za to był obecny p. Ń igra 
z calem  poselstw em . K siążę Napoleon" i 
K siężna K lo ty lda, k tórzy  byli na obiedzie 
w Tuileries, pozostali na balu.

M ówiono, że p. F orcade dc la  R oquette, 
obejmie k ie ru n ek  nad p re fek tu rą  w  Bordeaux, 
k tó ra  będzie podniesiona do rzędu w yższych 
zarządów, ja k  p re fek tu ry  w Ljonie i Rouen.

wszakże, iż prędzej o trzym a to 
H ubert-D elisle , były gubernato r 

w yspy Zjednoczenia, a także piastu jący go­
dność senatora.

J u tro  odbędzie się znów narada czterech 
m inistrów , k tó ry m  Cesarz pow ierzył ułożenie 
spraw ozdania w przedm iocie koncesji kolei 
żelaznej z C ette oo M arsylji. Podobno ma to 
być o sta tn ia  narada  i spraw ozdanie będzie 
przedstaw ione C esarzow i w ciągu tygodnia.

Paryż, 4 Lutego. Ciało praw odaw cze dziś 
rozpoczęło rozpraw y nad adresem ; posiedze­
nie było spokojne. D w óch m ówców z p ra­
wego stronnictw a, pp. P lich o n  i K o lb -B er- 
n a rd  jedyn ie , zabierali głos w rozpraw ach  o- 
góluyeh, p ierw szy  roztrząsając kw estje  w e­
w nętrzne, a drugi po litykę  zagraniczuą. G łó ­
wnym  przedm iotem  m ow y p. Plichon , rów nie 

ja k  i p. L em erc ie r, k tó ry  zabierał głos przy 
szczegółow ym  roztrząsan iu  l - g 0 p arag rafu  
adresu, b y ły  zm iany w okręgach  w yborczych  
i p raw o prasowe. N a k ry ty k ę  ich  m in is tro ­
w ie m ów cy m e uznali za stosow ne odpow ie­
dzieć, czy dla tego, że w edług ich  zdania p o ­
stępow anie rządu  zupełnie było u sp raw ie ­
dliw ione w oczach w iększości izby, czy też 
z powodu przyjętego postanow ienia, un ikać 
roznam iętnienia rozpraw . P . O liv ier przy 
roztrząsaniu  drugiego paragrafu  i postaw io­
nej przez 5 deputow anych  lewej strony' po ­
p raw ki, m ów ił z ogólnego stanow iska  o poli­
tyce w ew nętrznej, lecz ani żaden z m in i­
strów , ani żaden z deputow anych należących 
do w iększości nie zabrał g łosu  d la  odpowie­
dzenia mu. D alsze obrady  co do tego p a ra ­
grafu odroczono do dnia  następnego. D epu to ­
w anym  z lewej, na  ich pop raw ki m a odpo­
w iadać p. Baroche. W niesiono też do izby 
now ą popraw kę dotyczącą sp raw y  am ery ­
kańskiej, podpisaną przez członków  w iększo­
ści pp. A rm and, Lefebure i t. d. żądającą za­
stosow ania do w ybrzeży S tanów  Skonfede- 
row auych, zasad praw a m orskiego przyjętego 
przez tra k ta t  pa-yzki.

P og łoska  o przyjeździe do P a ry ża  p. P a so ­
liniego okazała się zupełnie bezzasadną. G a­
binet tu  ryńsk i nie m a zam iaru  w ysłan ia  do 
P a ry ż a  żadnego ze sw ych członków, a n igdy 
jeszcze pom iędzy dw om a dw oram i ta k  zupeł­
nie nie by ły  zervyane w szelkie u k ład y  ja k  te- 
raz. R ząd w łoski, zachow ując przyjazne sto ­
sunk i z sw ym  sprzym ierzeńcem , nie m yśli 

niego obecnie żadnego poparcia, któ- 
regoby w edług swego przekonania, uie uzyskał; 
pos ano w ił zatem  organizow ać państw o i cze- 
kać spokojnie ua pom yśln iejszy  dla niego 
zw rot okoliczności.

G ab inet tu ry ń sk i, zam ierza zaw rzeć z wszy- 
stk iem i o ile będzie m ożna państw am i podo­
bne tra k ta ty  handlow e, ja k i  zaw arł z F ra n z  
cją-

Pom im o pośredniej nagany , ja k ą  został do­
tk n ię ty  książę N apoleon, w odpowiedzi udzie­
lonej przez Cesarza deputacji senatu  k tó ra  
doręczyła adres, nigdy podobno Cesarz nie 
okazał takiej uprzejm ości sw em u krew nem u, 
ja k  na onegdajszym  balu u Cesarzowej. C e­
sarzow a ze swej s tro n y  bardzo m ile p rzy jęła  
p. N igra, k tó ry  sam  jeden  z całego c ia ła  dy­
plom atycznego nie był zaproszony na bal w y­
dany  przez nuncjusza papiezkiego. M em orjał 
k a rd y n a ła  A ntouellego , dotyczący adm ini­
stracji w państw ie kościelnem , k tó ry  u ry w ­
kam i um ieszczony był w la France, w ydany  
w przekładzie francuzkim  dokonanym  przez 
p. D ebreaux, m a być za staran iem  dyplom a­
cji rzym skiej rozdany we w szystk ich  pań­
stw ach  europejskich.

Położenie francuzów  w K ocliinchinie, je s t 
tak ie  sam e praw ie ja k  w Chinach. Cesarz Tu 
D ue sprzyja im  i p rag n ą łb y  w ypełnić w aru n ­
k i trak ta tu , lecz przeszkadza tem u stronn i­
ctwo nieprzyjazne cudzoziemcom, k tó re  pod­
burza lud auam ski do pow stania.

gorzędnych artykułów . Co do w in zachow a, 
no zasady tra k ta tu  sardyńskiego.

T ra k ta t ten bardzo żywo je s t k ry ty ­
kow any; jedni uznają  go za niebezpieczny 
dla w yrobów  jed w ab n y ch  w łoskich, inn i u - 
zaaj*ł g °  za n iew łaściw y ze względów poli­
tycznych. W szakże zyska  on zatw ierdzenie 
izby. G ab inet będzie go bronił i w skaże po­
wody, k tó re  go sk łon iły  do podp isan ia  tego 
trak ta tu . I3. R atazzi i jego stro n n icy  posta­
now ili także nie staw iać m u opozycji; zatem  
uchw alenie go nie podlega w ątpliw ości. S w o ­
boda handlow a m a tu  licznych zw olenników , 
i w szystko co do niej dąży, dobrze je s t  w o- 
góle w idziane; do nadania takiego k ie ru n k u  
opinji publicznej w przedm iocie handlu, g łó­
w nie przyczyn ił się hr. C avour.

L k łady  z pp. F re m y  i P e re iro  co do to ­
w arzystw a k red y tu  ziem skiego, są już p ra ­
wic ukończone; panow io ci porozum iaw szy 
się z gabinetem , wczoraj w yjechali do P a ry ­
ża. G ab inet przed w yrzeczeniem  ostateczne­
go słow a, p rag n ą ł porozum ieć się z kom isją 
izby deputow anych. I*owodzenie tej sp raw y  
zdaje się być zapew niouem . T ow arzystw o  
k red y tu  ziem skiego je s t p o dstaw ą budow y, 
k tó rą  finansiści fraucuzcy zam ierzają  wznieść 
we W łoszech; w szystko resz ta  zaw isło od tej 
spraw y; jeżeli pom yślnie dojdzie do końca, 
k red y t w łoski znacznie się polepszy. O pi- 
u ja przem aw ia za przyjęciem  jednog łośn ie , 
k tó ry  to w zgląd będzie m iał znaczenie dla 
izby. Podobno p. M inghetti ośw iadczy, że 
izba może przyjąć przedłożony p ro jek t albo 
go odrzucić, ale się uie zgodzi na  w niesienie 
żadnego przeciw projektu .

M argrabia P ep o li onegdaj daw ał wieczór 
pożegnalny, na  k tó ry  zaprosił m inistrów , 
w szystk ich  członków  ciała dyplom atycznego 
i k w ia t tow arzystw a tu ryńsk iego . Z a  k ilk a  
dni wyjeżdża on na  m iejsce sw ego p rzezna­
czenia.

P osiedzen ia  izby nie w zbudzają żadnego 
zajęcia spokojuie bow iem  na nich  roztrząsają  
budżet. P o ju trze  m a izba p rzystąp ić  do w y­
boru dw óch w ice-prezczów, na  m iejsce p. 
M inghettego, k tó ry  został m in istrem  i p. Scu- 
tera , w ybranego na  prezesa. P orozum iano  
się ju ż  aby w ybrać na w ice-prezesów , pp. 
C assinis i L afarina; w ybór ten m a ja k  się 
zdaje, cel pojednaw czy.

w a c l i  o d d a w n a bez przyjęciau ł o ż o n y c h ,
wszakże przez H iszpanję udziału  w wom ie 
m eksykańskiej. K rąży  też pogłoska o m ia-Przez Najwyższy dyplom z dnia 15 stycznia  j  ----—...vy. u . r j  p^giosna o m ia-

(v. s.), mianowany został kawalerem O r l a  B i a- now aniu kogo innego na m iejsce dotychcza- 
ł e g o ,  tajny radca, nadzwyczajny poseł i pełnonio- sowego am basadora francuzkiego w M adry- 
cny minister, Mikołaj Aniczkow. ćie, p. B arro t, coby m iało być n iejako  od-
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lu ryn , 3 Lutego. W a ru n k i tra k ta tu  h an ­

dlowego z F ran c ją , nakoniec podane zostały 
do wiadom ości publicznej. Co do żeglugi, 
W łochy  uzyskały  d la  sw ych sta tków  uwol 
n ienie od op ła t różnicow ych w handlu bez 
pośrednim ; o trzym ały także praw o żeglugi 
nadbrzeżnej w portach  fraucuzkich  nad  m o­
rzem S rod ziem nem  i w A lgierji, za co nadały  
F rancji takież praw o we w szystk ich  sw ych 
portach  ta k  na m orzu Sródziem nem  ja k  i na  
A drjatyckiein . Co się tyczy  tary fy  celnej, w a­
runki  głów nie dotyczą w yrobów  jedw abnych, 
oliwy i s iark i. T k an iny  jedw abne francuz- 
kie będą opłacać cła wchodowego ty lk o  3 fr. 
od k ilogram a (2 ' / 2 fun.). Z m niejszenie to bę­
dzie następow ało stopniow o do 1868" w yjęto  
ty lko  aksam ity , k tó re  to ustępstw o  uczynio­
no dla fab ry k  genueńskich . Cło w ychodowe 
oi o iw y, k tó re  w N eapolu w ynosiło 9 fran. 
o cetnara, a w P iem oncie  30 cent:, u s tan o ­
wiono na  1 fr. F ra n c ja  zaś zniżyła cło wcho- 
dowe od tego a rty k u łu  na  3 fran.; w arunek  
ten  je s t bardzo ko rz j's tu y  dla prow incij po łu ­
dniow ych. N akoniec cło wychodowe od s ia r­
k i ustanow ione zostało na 1 fr. od cetnara. 
W łochy  oprócz tego uzyskały  zniżenie ceł 
od w prow adzanych do F ran c ji owoców, jak o  
to pom arańczy, cy try n  i t. p., i innych  d ru-

WIADOMOŚCI TELEGEAFICZNE.
Wiedeń, 5 Lutego. Z B u k ares tu  nadeszły 

wiadom ości o wczorajszem  posiedzeniu izby. 
C zterdziestu deputow anych  różnych odcieni 
podało popraw kę do adresu  odpow iadającego 
na  m ow ę tronow ą księcia. P o p raw k a  obej­
muje pogląd  na położenie i losy k ra ju  od 
czasu tra k ta tu  paryzkiego.

Berlin, 6 Lutego. Krcuz-Zeiłung  donosi, że 
k ró l będzie ju tro  przy jm ow ał prezesów  izby 
panów , k tó rzy  doręczą adres. Norddeutsc/tc 
Allgemeine Zeitung  przeczy pogłosce o u su ­
nięciu  się z gab ine tu  m in is tra  sp raw ied li­
wości.

Londyn, 6 Lutego. N a w czorajszem  posie­
dzeniu izby wyższej, następca  tro n u  zajął 
swoje miejsce. P rz y  rozpraw ach nad adresem , 
lord  D erb y  nie pochw alał neu tralności A ng lji 
w A m eryce, żałow ał, że propozycje pośre­
dnictw a ze s trony  F ran c ji odrzucone zostały, 
odradzał uznanie stanów  południow ych, uw a­
żał przyw rócenie zw iązku na  daw nej p o d sta ­
wie za niem ożliw e, g an ił w m ięszauie się do 
sp raw  duńskich, w yszydzał podaną P ap ieżo ­
w i przez lir. R usso la  propozycję schronienia, 
po tęp ia ł łudzące postępow anie w zględem  
G reków  co do kandydatu ry  księcia  A lfreda 
i sądził, że odstąpienie w ysp jo ń sk ich  je s t  
dla in teresów  A nglji niekorzystnem . H r. Jo h n  
R ussell odpowiedział: że D an ja  byłaby w le- 
pszem  położeniu eo do Szlezw igu, gdyby po­
stępow ała  za jego radą; P ap ież  sam  sobie 
zastrzegł, w p rzypadku pow stan ia , schronie­
nie na  tery to rjum  angielskiem ; A ng lja  p ie r­
wsza podała w niosek w yłączenia od k an d y ­
datu ry  członków  rodzin  pauującycli trzech 
m ocarstw , op iekujących się G recją. Uważa 
za najw łaściw sze, spełn ien ie  życzeń w ysp 
jońsk ich . W  izbie niższej p. D T sraeli p rze­
m aw iał w podobny sposób. S ądził on, że 
praw dopodobnie w krótce przyjdzie do w ojny 
z C hinam i; z tego pow odu zm niejszenie bud­
żetu je s t  nicm ożebnem . D alej m niem ał, że 
gabinet n ie  zgadza się co do zapatryw ania, się 
na sp raw y am erykańsk ie . L ord  P a lm ersto n  
odpow iedział w ty m  sam ym  duchu, ja k  hr. 
J o h n  Russol. A dres został przyjęty.

Berlin, 6 Lutego. N a dzisiejszem posiedze­
niu  izby deputow anych, prezes odczy ta ł od­
czy tał odpowiedź k ró la  za adres przez izbę 
podany. N astępnie deputow any R eichenheim  
pop ierał sw oją in te rpe lac ję  co do budow y ko­
lei żelaznej górno-szlązkiej. M in ister handlu  
odpowiedział na tę  in terpelację, poczem n a ­
stąp iła  dość d ługa dyskusja , zpow odu tej od­
powiedzi. M in is te r spraw iedliw ości p rzedsta­
w ił p ro je k t do p raw a dotyczący kosztów  
w spraw ach  opieki w prow incji nadreńsk iej. 
P ro je k t ten  został przekazany kom isji sp ra ­
wiedliwości.

Paryż, 5 Lutego. D z i e n n i k  Pays donosi, że 
w A nam  w y b u c h ł o  dnia 17 g ru d n ia  r .z , pow ­
stanie. A uam ici uderzyli w nocy na  F ra n c u ­
zów w Saigon (w K am bodży , p rzy  ujściu 
rzek i D ong-N ai do m orza chińskiego, m iasto  
handlow e m ające 180,000 m ieszkańców .) D o­
ta rli oni w ew nątrz tw ierdzy, lecz zostali s il­
nie odparci. Rzeź b y ła  okropna; 2000 ran n y ch  
A uam itów  dostało się do niewoli.

Paryż, 6 Lutego. N a wczorajszem  posiedze­
niu  izby deputow anych , p. Ju lju sz  F ay re  po­
dał popraw kę rozszerzenia sw obód w ew nętrz-
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nych, k tó ra po długiej mowie p. Baroche i 
po odpowiedzi p. Olliviera została odrzuco­
ną. Potem  przyjęto drugi ustęp adresu. Dzi­
siejszy Monitor zamieszcza wiadomości z Ko- 
chinckiny z dnia 1 stycznia. W edług tycliże 
powstanie zostało szybko przytłumione. 
Adm irał Bonnard był zdania, że te silne środ­
ki wpłyną korzystnie na rząd w Hue.

Berlin, 6 Lutego. Prezes Grabów odczytał 
dziś w izbie deputowanych odpowiedź K róla 
na adres tejże izby. Odpowiedź ta je s t osno­
wy następującej:

„Otrzymałem adres, k tóry  izba deputowa­
nych postanowiła podać mi 29-go z. m. Tak 
treść jego, jak  i droga, jak ą  do mnie doszedł, 
dają mi do myślenia, że izba życzy sobie do­
wiedzieć się o mojem osobistem przekonaniu 
i zdaniu. Przem aw iam  przeto do izby bez 
użycia pośrednictwa moich ministrów.

Adres zdradza wielką sprzeczność w stano­
w isku izby do mego rządu. M inistrowie inoi 
oskarżeni są o to, że po zam knięciu ostatniej 
sesji parlamentarnej, rządzili niezgodnie z u- 
stawą i bez uchwalonego prawnie budżetu 
wydatków i dochodów, że zarządzali i te w y­
datki, które uchwałam i izby Wyraźnie odrzu­
cone zostały, i że przez to przekroczyli art. 
99 ustawy. Izba deputowanych w yłączyła  
wprawdzie w szelką wątpliwość co do szcze­
rej i sumiennej z mej strony chęci utrzym a­
nia konstytucji krajowej, lecz z rozporządzeń 
mego rządu, przedsięwziętych z mego pozwo­
lenia, wzięła pochop do uzasadnienia skarg 
co do naruszenia konstytucji.

Nie dozwoliłbym na te rozporządzenia, 
gdybym  upatryw ał w nich naruszenie konsty­
tucji; skierowane przeto przeciw memu rzą­
dowi oskarżenia muszę uważać jako bynaj­
mniej nieuzasadnione.

Izba deputowanych korzystała ze swych 
konstytucją zapewnionych praw co do spół- 
działania przy ustanaw ianiu budżetu docho­
dów i wydatków w tak i sposób, iż rząd mój, 
jak to sam bez ogródek kilkakrotnie oświad­
czył, postaw iony został w niemożności przy­
chylenia się do niewykonalnych uchwal izby. 
Izba panów, opierając się również na prawie 
zapewnione m jej konstytucją, odrzuciła bud­
żet wydatków na r. 1862, zmieniony przez 
izbę deputowanych do tego stopnia, iż stał 
się niepodobnym do wykonania.

Poniew aż zatwierdzenie tego budżetu, sto­
sownie do zasad konstytucji, stało się na po­
przedzającej sesji sejmowej niemożebnom, i 
ponieważ konstytucja nie obejmuje żadnych 
na tak i wypadek przepisów, trudno przeto 
zrozumieć, dla czego izba deputowanych upa­
truje naruszenie konstytucji w tern, że rźąd 
mój kierował w dalszym ciągu adm inistracją 
bez ustanowionego prawnie budżetu wydat­
ków. Muszę raczej widzieć przekroczenie 
prerogatyw  służących izbie na mocy kon­
stytucji, izba bowiem chce uważać swe jed ­
nostronne uchwały co do zatwierdzenia lub 
odrzucenia budżetu wydatków, jako stanow­
czo obowiązujące dla mego rządu.

W  adresie powiedziano, że prawo zatw ier­
dzania budżetu wydatków, jest najważniej- 
szem z praw  służących reprezentacji narodo­
wej. I ja  uznaję to prawo i będę takowe szano­
wać i strzedz, o ile ono opiera się na konsty­
tucji. Muszę atoli zwrócić uwagę izby na to, 
źe podług brzmienia ustawy, członkowie obu 
izb sejmu reprezentują cały naród i że budżet 
wydatków może być ustanowiony jedynie za 
pomocą prawa, mianowicie za pomocą zatwier­
dzonej przezemnie jednozgodnej uchwały obu 
izb sejmu monarchji. Ponieważ takiej jeduo- 
zgodności nie podobna było osiągnąć, przeto 
rząd poczuwał się do obowiązku, aż dochwiii 
dojścia do takowej, kierować bez przerw y ad­
ministracją.

Jeżeli zaś w adresie powiedziano, że pomi­
mo rozpoczęcia się nowej sesji, rząd mój nie 
dał w czynie dowodów swej chęci wrócenia 
do regularnego szafowania finansami i do o- 
parcia rozporządzeń dotyczących organizacji 
arrnji na podstawach prawnych, nic mało z te­
go powodu dziwić się muszę. Zamilczono bo­
wiem przytem  zupełnie, że w mowie otwar­
cia ogólnego sejmu monarchji, zapowiedziane 
zostało złożenie budżetów na lata 1863 i 
1864, oraz uzupełnianie do praw a z 3 wrze­
śnia 1814 r. co do służby obowiązkowej w woj­
sku, oraz oddanie pod zatwierdzenie izby de­
putowanych rachunków dotyczących docho­
dow i wy datków za r. 1862, co nastąpi w cza­
sie jak i oznaczy minister skarbu. Jakże może 
izba deputowanych wyobrażać sobie, ażeby 
rządowi memu nie było spiesznem ja k  n ajry ­
chlejsze oparcie administracji skarbowej pań­
stwa na podstawie prawnej?

Jeżeli z powodu wynikłego sporu, liczne 
korporacje i liczni mieszkańcy rozmaitych 
okręgów monarchji, podali mi mnóstwo adre­
sów, w których podpisani wynurzają mi swe 
przywiązanie osobiste i przychylenie się do 
rozporządzeń mego rządu,— to nieprzyjemnie 
dotknięty zostałem zdaniem wynurzonein 
w adresie izby deputowanych, iż adresy po­
wyższe pochodzą od nieznacznej mniejszości, 
k tó ra stała sią eddawńa zupełnie obcą krajo­
wi. Prryjąłom  z zadowoleniem te oświadcze­
nia wszystkich stanów i klas mnie wiernych, 
a  zarzut, jakoby biorący udział w wynurzaniu 
tych uczuć, pod względem wierności i przy­
wiązania do ojczyzny pruskiej, stoją niżej od 
innych, muszę jako niesłuszny odeprzeć, tem 
bardziej, że izbie deputowanych wiadomem 
jest, jak  na te adresy odpowiedziałem i jak  
podziękowania swoje osobiście wynurzyłem.

Dalej izba deputowanych zaniosła skargę 
na nadużycie władzy rządowej, a dla uzasa­
dnienia takowej, wskazała na środki skiero­
wane przez mój rząd przeciw niektórym urzę­
dnikom i landworzystoin i przeciw prasie. 
Poniew aż atoli pod tym  względem, pomimo 
w szelkich dowodzeń, władze, w stosowaniu 
środków dyscyplinarnych, nie przekroczyły 
służących im z mocy prawa atrybucij, i ponie­
waż przekroczenia drukowe ulegają rozpo­
znaniu sądów, reprezentacja przeto krajowa 
nie miała żadnego słusznego powodu do roz­
trząsania w mowie będących wypadków i do 
wzięcia ich za przedmiot sw ych skarg.

Izba deputowanych powinna uznać grani­
ce oznaczone w ustawie dla każdej władzy, 
gdyż na tej jedynie podstawie moźebne jest 
porozumienie się co do tych przedmiotów, co 
do których wymagane jes t spółdziałanie m e­
go rządu i reprezentacji krajowej.

Ubolewam mocno nad sprzecznością zdań 
wychodzących najaw  co lo ustanowienia bu­
dżetu wydatków . Niepodobna atoli dojść do 
porozumienia się co do tego budżetu w obec 
zapoznania praw z mocy ustawy służących ko­
ronie i izbie panów, niepodobna iżby wbrew 
konstytucji, prawo uchwalania lub odrzuca­
nia budżetu wydatków, przeszło wyłącznie na 
izbę deputowanych. Obowiązkiem moim, ja ­
ko monarchy, jest zachować nietkniętem i o- 
dziedziczone przezemnie i z ustawy płynące

Z T era  Cruz nadeszły wiadomości pod da­
tą  3 stycznia donoszące, że Francuzi w yru­
szyli ku Puebli. W edług pogłoski, za której 
wiai-ogodność ręczyć nie można, straż przed­
nia francuzka miała zostać w pobliżu Puebli 
na głowę pobitą.

Paryż, 7 Lutego. Dzisiejszy Monitor umiesz­
cza list Cesarza do m arszałka Pelisiera, co do 
prawa własności arabów. Cesarz mówi w 
tym liście, że jes t nie tylko cesarzem francu­
zów, lecz także cesarzem arabów. Osadnicy

! i arabowie równe m ają prawo do jego opic- 
i ki. W łasność arabów powinna być nienaru­
szoną. Cesarz polecił m inistrowi

prerogatywy korony, gdyż widzę w tem  nic
zbędny warunek utrzym ania spokojności we- Ł
wnętrznej, oraz zapewnienia pomyślności k r a - : szoną. Cesarz polecił m inistrowi Rauuon, 
ju  i poszanowania należnego Prusom  w ich i przysposobić projekt uchwały senatu, nadają- 
stosunku do Europy. j cej plemionom na nieograniczoną własność

Ponieważ od roku, przez zmniejszenie cię- ; grunta które posiadają i z których użytkują 
żarów wymaganych od narodu o 4 hlizko mi- od dawnych czasów
liony, oraz przez chętne przychylenie się do 
wykonalnych życzeń reprezentacji krajowej, 
dawałem dowody, iż, życzę sobie szczerze u- 
sunięcia oporu, na jaki środki.przez rząd mój 
przedsiębranie,tak w większych jak  i w mniej­
szych rzeczach natrafiają, przeto spodziewam 
się, że izba deputowanych nie będzie nadal 
zapoznawać tych wielkich ustępstw , i dla te­
go żądam od niej, ażeby ze swej strony dała 
dowody ustępstw  dla moich ojcowskich dla 
kraju zamiarów, w ten sposób, iżby dzieło po­
jednania stało się możebnom, co je s t życze­
niem mego serca, k tóre jest skierowane 
jedynie do zapewnienia pomyślności na­
rodu pruskiego id o  utrzym ania k ra ju fia tem  
stanowisku, najakiem zaszczytne dzieje, przez 
trzym anie króla z narodem, postaw iły go.

Berlin, 3 lutego 1863”.
Izba przystawszy z swych miejsc wysłu­

chała tego adresu. Z m inistrów przytomnymi 
byli pp. Bism arck i Itzenplitz.

Ateny, 31 Stycznia. Zgromadzenie uchwa­
liło przy kwestjaęh osobistych, z wyjątkiem  
wyboru na króla, głosowanie tajne. Prezes i 
czterech Wice-prezesów mają być co miesiąc 
zmieniani. W ice-prezesami zostali wybrani: 
pp. Landos, Moraitini, K ynriakos, Kohaya. 
Wczoraj miały miejsce zaburzenia w skolc 
wojskowej w Pireus. Wiadomości z prowin- 
cij są pomyślniejsze. W ielu rozbójników wzię­
to do niewoli, cala jedna banda poddała się.
Z Tcssalji donoszą o wzmożeniu się rozbój- 
nictw a w prowincjach nadgranicznych.

Ateny, 4 Lutego. Rząd tymczasowy przed­
łożył zgromadzeniu narodowem dekrety, u- 
chwaląjące usunięcie k ró la  Otona i dynastji 
bawarskiej i ogłaszające księcia Alfreda kró­
lem Greckim; zgromadzenie narodowe jedno­
głośnie potwierdziło oba dekrety i ogłosiło 
księcia Alfreda Królem Greków, jako wybra­
nego przez 230,000 wyborców.

Aleksandrja, 4 Lutego. W ice-król udzielił 
posłuchanie osadzie europejskiej, i miał mo­
wę, w której zapewniał, że stanowczo będzio 
postępował na drodze polityki liberalnej i re ­
organizacyjnej, k tórą sobie zakreślił.

Turyn, 5 Lutego. Na dzisiejszem posiedze­
niu izby deputowanych p. Miceli interpelo­
wał gabinet co do rozwiązania stowarzyszeń 
politycznych w Palerm o. M inister spraw 
wewnętrznych odpowiedział, że władza sądo­
wa rozporządziła śledztwo, i że on sam wstrzy­
muje się z wynurzeniem  swego zdania co do 
praw a stowarzyszeń, aż do czasu, gdy prawo 
to będzie przez izbę roztrząsane. Tym  cza­
sem będzie zastosowany okólnik byłego mi­
n istra p. Ratazzego.

Sztokholm, 5 Lutego. W czoraj wieczorem to­
czyły się w senacie żywe rozprawy nad po­
lityką zagraniczną. W ynurzono życzenie, 
aby stosunki z mocarstwami były jaw niejsze 
i przystępniejsze dla publiczności.

Paryż, 5 Lutego. P. Drouyn de L buys o- 
trzym ał dziś urzędową wiadomość, żo Książę 
Koburgski E rnest zrzeka się korony grec­
kiej. — A djutant m inistra wojny wyjechał do 
Cherbourga, w celu przyspieszenia w ypra­
wienia przezuaczonych do M eksyku oddzia­
łów wojska.

Ateny, 4 Lutego. Rząd tymczasowy złożył 
swą władzę w ręce zgromadzenia narodowe­
go. Zgromadzenie, zaleciło mu tymczasowo 
zachować władzę. Mniemają, że rząd tymcza­
sowy uorganizuje się. na nowo, pod przewo­
dnictwem prezesa Valbisa.

Konstantynopol, 5 Lutego. Układ co do zało­
żenia banku turecko-narodowego, pomiędzy 
portą i delegowanymi kapitalistów  angiel- 
sko-francuzkich został wczoraj podpisany.

Monach,jum, 6 Lutego. Ponieważ zgromadze­
nie narodowo w Atenach zatwierdziło usu­
nięcie od tronu Ottona, poseł bawarski n a ­
tychm iast ztarntąd odjechał i pojutrze tu przy­
będzie.

Paryż, ii Stycznia. Na wczorajszem posiedze­
niu Ciała prawodawczego, w skutek wniosków 
p. G uyard Delalain, m inister mówca p. B il­
lault oświadczył, iż nie jes t stosowną rzeczą 
wszczynać rozprawy w kweatji polskiej. F ra n ­
cja nie straciła swych dawnych sym patji dla 
Polski, ale sądzi on, równic jak  i rząd, żo wię­
cej można się spodziewać od wspaniało­
myślnego, liberalnego usposobienia Cesarza 
Rosyjskiego niż od usiłowań powstańczych, 
k tóre nowe klęski na ten nieszczęśliwy kraj 
sprowadzą. B illault ubolewał nad zwodnicze- 
mi po'dburzauiami i w końcu dodał: Rząd ce­
sarski zbyt jest rozważny, aby czczemi sło­
wami dawał zwodnicze poparcie nam iętno­
ściom powstańczym, — zbyt jest dbały o go­
dność Francji, ażeby dopuścił się powtarzania 
przez piętnaście lat napróżnych protestacij.

Londyn, 6 Stycznia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu iżby niższej oświadczył p. Layard, 
podsekretarz w m inisterstw ie spraw zagrani­
cznych, w odpowiedzi na wniesioną w tym  
przedmiocie interpelację, żo nieporozumienia 
z Brazylją wkrótce będą załatwione. P . Beu- 
tinck przemawiał za uznaniem stanów po­
łudniowych am erykańskich, przez Anglję. 
P . Newdegato pochwalał uczynioną Papieżo­
wi przez hr. Rusella propozycją schronienia 
się na terytorjum angielskie.

Londyn, 7 Lutego. W cdlug wiadomości na­
desłanych parostatkiem Damaskus, z Nowego 
Jorku, z dnia 27 stycznia, jen. Burnside o- 
trzym ał dymisję a miejsce jogo zajął jen. H o­
oker, również jenerałow ie Sumner i F ranklin  
zostali z dowództwa usunięci. Niepogoda cią­
gle jeszcze nic dozwalała arinji związkowej 
przebyć rzekę Potom ak. Pod  Galvestonem
kanonierka związkowa H atteraszostała przez
skonfederowanych zatopioną.

Turyn, 7 Lutego. Stampa donosi, żo rządca 
majątku Cesarza Napoleona kolo Oivita-nuo- 
ya, Marches, w imieniu Cesarza zapisał się 
na 5,000 fr., do składki na ofiary rozbójni- 
ctwa.

Kassel, 7 Lutego. Na dzisiejszem posiedze­
niu stanów, komisarz rządowy wniósł trzy 
projekta do praw, dotyczące organizacji gmin, 
rad okręgowych i postępowania sądowego 
kryminalnego. W niosek Oetkera, dotyczący 
wynagrodzenia dla urzędników cywilnych 
i wojskowych uwolnionych od służby w 1850 
roku, jednogłośnie został przyjęty.

Berlin, 7 Lutego K ról przyjmował dziś 
w południe deputacją izby panów. — Odcień 
stronnictwa postępowców postanowił przez 
podanie projektu do praw a rozpocząć pierw ­
sze kroki w kwestji odpowiedzialności m ini­
strów i w ybrał komisję złożoną z siedmiu 
członków celem ułożenia projektu. Rozpra­
wy nad odpowiedzią króla jeszcze się nie 
skończyły i odbywają się w sposób poufny.

Paryż, 6 Lutego. W  izbie deputowanych 
toczyły się dalsze rozprawy nad adresem. 
P an  Juljusz F avre  w długiej mowie 
powstawał przeciw wojnie meksykańskiej. 
Poprzednio przedstawiał rząd, jako powód 
tej wyprawy, wniesienie na tron ineksykań- 
ki obcego księcia, teraz podaje za cel zado- 

syćuczynienie w sprawie szwajcara Jeckera, 
którego postępek m inister angielski nazwał 
kradzieżą, a który w roku 1862 po odkryciu 
jego niecnych spraw został naturalizowanym 
jako francuz. Prezydent Juarez po utracie 
stolicy, będzie dalej prowadził wojnę na pro­
wincji. Pochód do Orizaby kosztował 104 
miliony fr., lecz dla zdobycia miasta M eksyku 
nie wystarczą wszystkie skarby Francji. W oj­
na m eksykańska je s t wielkim błędem, jes t to 
jakby drugie zajęcie Rzymu, nie przynoszą­
ce żadnej krajowi chwały. Obrona wielkiej 
zasady nie ma nic wspólnego z rozpoczęciem 
wojny na podstawie m ylnych doniesień. P- 
B illault jutro będzie odpowiadał.

szonych w Anglji o eksploatacji kopalń 
w trzech połączonych królestwach w 1861 r., 
cała wartość wydobytych z kopalń produktów 
wynosiła przeszło 27 '/j miljonów f. st., z czego 
wartość samego węgla kamiennego wynosiła 
około 21 milionów f. st., a rudy żelaznej prze­
szło 1,300,000 f. st. Lecz surowiec odlany 
w gęsiach w zakładach fabrycznych przedsta­
wiał wartość przeszło 9 miljonów f. st., acała 
produkcja metalurgiczna oblicza się na 34 
miljonówf. s. W ykaz ten wspomina o odkryciu 
w hrabstw ie M erioneth (w Księstwie W alji) 
żyły złotodajnego kwarcu, k tóra wydała 
w 1861 r. złota za 10,816 fun. st. Po raz pier­
wszy złoto wykazane jes t pośród kopalnych 
bogactw Anglji. Srebra w tymże roku wydo­
byto tam za 144 f. st.

W IA D O M O Ś Ć ROZMAITE
— Dzień onegdajszy był niopogodny, lecz 

ciepły; od rana do g . 4  w . doszcz d r o b n y  p a ­
dał. Brednia tem peratura dnia jest 5 '/3 stop. 
R. ciepła; największe ciepło popołudniu w y­
nosiło 6 stop. R., najmniejsze wieczorem 5 
stop. R. Barom etr szybko opadał, średnia je ­
go dzienna wysokość jest: 745,70 milimetrów. 
Przez cały dzień panował wicher zachodni.

— Dzień wczorajszy był na półpogoduy i 
ciepły, rano i wieczorem niebo pochmurne. 
Brednia tem peratura dnia 3 stop. R. ciepła; 
największe ciepło po południu wynosiło 5, 
najmniejsze wieczorem 1% stop, R, Baro­
m etr opadał, średnia jego wysokość jest: 
742,74 milimetrów. Przed południem pano­
wał wiatr mocny, po południu mierny za- 
chodni.

— W mieście Bodzanowie, po w. Płockim, 
niewiadomi złoczyńcy w nocy z dnia 20 na 
21 Października r. z. wdarli się przez okna do 
kościoła parafialnego, zabrali z zakrystji pa­
tynę i uciekli. u

—Charków. Miasto to należy do bardziej han­
dlowych w Rosji, Miejscowość jego dozwala 
przemysłowcom pośredniczenia w handlu mię­
dzy póluocą a południem, i pod tym względem 
można uważać Charków za punkt środkowy 
wymiany towarów północnych i południo­
wych.—Handel Charkowa rodzieiić należy na 
jarm arczny i nie jarmarczny. I  w jednym  i 
w drugim czasie sprzedają się tam wszelkie 
towary, tylko handel wełną ma miejsce jedy­
nie w porę jarm arczną. Podług wykazów ko­
m itetu jarmarcznego, w r. 1861, na pierwsze 
cztery jarm arki zwieziono towarów za sumy 
następne:

przywieziono sprzedano
za rub. sr. za rub. sr.

na Kreszezeński 17,847,908 12,028,000
„ Troicki 1,296,350 350,350

i oddzielnie wełny 2,573,149 1,713,483
Uspenski 5,663,370 2,084,070
Pokrow ski 7,484,600 3,990,000

Cyfry te wskazują najlepiej znaczenie han­
dlowe Charkowa, w którym  jeszcze oprócz 
tego znajdują zbyt produkta najrozmaitsze.— 
Głównie prowadzony tu  jes t handel towarami 
bawełnianemi, lniancm i i konopneini, później 
dopiero idzie: wełna, cukier, oraz sukna i wy­
roby wełniane. Cyfrę obrotu niejarmarczno- 
go w Charkowie trudniej jest oznaczyć z do­
kładnością. — Kupców Lej Gildji w r. 1862 
znajdowało się tam  6-u, 2-ej 22, a 3-ej 204; 
kupców obcych 147, a włościan handlujących 
34. Liczba sklepów i magazynów stale otw ar­
tych wynosi 678, a przemysł rzemieślniczy i 
fabryczny je s t także znaczny i nader rozmaity. 
Miasto liczy fabryk tabacznych 15, fabryk po­
wozów 14; i około sta wszelkich innego ro­
dzaju fabryk i zakładów przemysłowych; 
których produkcja ogólna wynosi 1,007,598 
rs. Cyfry tej jednak za zupełnie pewną przyjąć 
nie można.— Ludność Charkowa wynosi do 
50,000, w której to liczbie 25,000 mężczyzn i 
24,457 kobiet; podczas jarm arków  zaś liczba 
ta podwaja się prawie przyjezdnymi.—Co się 
tyczy wielkości miasta, to przestrzeń jego od 
wschodu na zachód ma 6 wiorst, od południa 
na północ przeszło 3, i jes t prawie wszędzie 
zasiedlona. Oprócz tego Charków otoczony 
jes t znaczną liczbą slobód podmiejskich, z 
3,531 miaszkańcami płci obojej i 10,408 des. 
gruntu.

— Według u r z ę d o w y c h  dokumentów ogło-

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Nakładem księgarni A leksandra L ew iń­

skiego, wyszedł teraz w W arszawie Żywot Pa­
na naszego Jezusa Chrystusa w krótkości opisany, 
przez Leona Rogalskiego (z wizerunkiem Zba- 
wisiela). .Jest to, jak  wskazuje sam kształt 
wydania, dziełko przeznaczone dla ludu, opi­
sujące żywot Jezusa Chrystusa, głównie za 
pomocą właściwego zestawienia wyjątków 
dosłownych z pisma Świętego. D la harmonji 
z temi wyjątkami, autor użył stylu biblijnego 
z bardzo pomyślnym skutkiem , z wyjątkiem 
niektórych wyrażeń, cokolwiek niejasnych, 
jak  naprzykład: „A M arja poszła na góry 
z kwapieniem do miasta Judzkiego” i t. d. 
(str. 12). W  ogóle jednakże mała ta książecz­
ka bardzo je s t odpowiednia założeniu tak  pod 
względem treści jak  i zewnętrznej strony wy­
dania; druk jest duży, wyraźny; papier gruby, 
mocny, tylko jeszcze trzeba, żeby staranniej 
była oprawna.

— Nakładem wydawnictwa dzieł katolic­
kich w Krakowie, wyszła Groszówka, czyli nau­
ka czytania dla wiejskich dzieci, ułożona przez 
W alerego W ielogłowskiego. Oprócz abeca­
dła i zgłoskowauia zawiera ona krótki kate­
chizm, naukę dobrego sprawowania się, w y­
bornie zastosowaną do pojęcia wiejskich dzie­
ci i do obyczajów włościan, powiastki i ży­
woty świętych z drzeworytami.

— „Ilustrow any dykcjonarz budownictwa” 
(lllustrirte Bau-Lezoicon), wydawany w Lipsku, 
pod redakcją budowniczego O skara Mathesa, 
a nakładom O. Spamera, doprowadzony został 
do drugiego zeszytu. D ruk całego dzieła u- 
kończouy zostanie za dwa lata. Ilustracjo, zło­
żone z drzeworytów i sztychów, są wybornę.

— Na posiedzeniu szlązkiego towąy^ygtwa 
historycznego, odbytem 23-go Stycznia, Dr, 
Luchs odczytał traktat, obejmujący rys dzio- 
jów rozprzestrzenia się miasta Wrocławia, z 
uwzględnieniem jego fortyfikacij, przyezom 
autor rozróżnia cztery okresy: 1) Czasy sło­
wiańskie W rocławia do r. 1242, w której to 
epoce kierunek rozprzestrzenienia się był od 
północy ku południowi, i jednocześnie od 
W schodu na Zachód (od Nowego miasta do 
placu zamkowego). Z epoki tej, oprócz zam­
ku i je g o  o to cze n ia , n ie lic z n e  b u d o w lo  są z u a -  
ne. 2) Założenie i ufortyfikowanie niemieckiej 
części miasta, od 1242 do 1291. 3) Założenie 
zewnętrznego starego miasta i jego fortyfika­
cij, począwszy od roku 1331, która to część 
miasta o wiele ustępuje, pod względem tak. 
położenia jak  i planu, innym częściom W ro­
cławia. W  połowio 16-go wieku poczęto 
fortyfikować miasto na sposób nowowłoski, 
przyczem wznoszone były bastjony i stopnio­
w o c o ra z  w yższo  szań ce . Z a  cza só w  p r u s k ic h  
usiłowano zbliżyć aię do dawnego systemu 
fortyfikacij przez uzupełnienie starożytnych 
szańców. 4) W roclaw od czasu zburzenia for- 
ty fkac ij (1807—20), Miasto wzrasta przez 
posunięcie rogatek o mili w średnicy. ----- 
Obecnie zaś powzięto plan rozprzestrzenienia 
miasta ku południowi.—T raktat ten ma być 
wkrótco drukiem  ogłoszony.

llada Stanu Królestwa.
P R O T O K O Ł

R a u t  S t a n u  K r ó l e s t w a  P o l s k ie g o  

z d. 11 f23j Października 18C2 r.
Protokóły  poprzednich posiedzeń Rady 

S tanu z dnia 4 (16) i 8 (20) b. m. i r. zatw ier­
dzono i podpisano.

Sekretarz S tanu odczytał Najwyższy Ukaz 
z dnia 2 (14) Października r. b., dozwalający 
przyjmować za dowód pochodzenia szlachec- 
luego stopnie oficerskie, poczynając od K a ­
pitana w b. W ojsku Polskiem  otrzymane, 
dla osób, które za czyny swojo w r. 1 8 3 1  do 
odpowiedzialności sądowej pociągnięte nie 
były.

Następnie wziętym został pod rozpoznanie 
wniosek przez Członka Rady, Arcybiskupa 
M etropolitę W arszawskiego, Ks. Felińskiego, 
na jednem z poprzednich posiedzeń złożony, 
w którym  wykazując potrzebę praw a zape­
wniającego wszystkim mieszkańcom kraju 
bezpieczeństwo osób i majątków, projokto- 
wał poddać pod Najwyższe J e g o  C e s a r s k o -  
K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  roztrzygnięcie 5 nastę­
pujących punktów:

1) że każdy aresztowany o powodach za­
trzym ania go, przez pismo zawiadamianym 
być ma;—

2) że każdy z aresztowanych najdalej 
w przeeiągu dni 3ch, stawionym  być ma 
przed W ładzą Sądową, k tóra o dalszem jogo 
zatrzymaniu lub uwolnieniu wyrzecze; —

3) żo n ik t nie może być więziony1*) 
jakieinbądź innem ścieśnieniem 
osobistej karanym , jak  t y l k o  na mocy wyio- 
ku zapadłego we właściwym Są zie przy 
drzwiach otw artych i po wysluc anm obro­
ny za obwinionym przedstawionej,—

4) żo każdy karany  wyznaczoną nm karę 
tylko w g r a n ic a c h  Królestwa odsiadywać
będzie; „ ,

5) żo kara konfiskaty majątku w żadnym 
razie i  za żadne przewinienia miejsca mieć
nie może.

Przystąpiono do dyskusji nad wnioskami 
Ks. A rcybiskupa (Nr. 1 ,2 , 3 ,4 ,)  odnoszące- 
mi się do rękojmi praw nych wolności oso­
bistej.

lu b
wolności

Rada Stanu bez głosowania wnioski te po­
parła. Przystąpiono do dyskusji nad wnio­
skiem K s. A rcybiskupa Nr. 5, dotyczącym 
zniesienia kary konfiskaty. W  dyskusji tej, 
S tały  Członek Rady Hr. Mał acliowski sta­
wił poprawkę do ogółu wniosku Ks. A rcy­
biskupa. Popraw ka ta stanowiła oddzielny 
wniosek, a ztąd przed dopuszczeniem jej do 
dyskusji zakomunikowaną została Praesi- 
dio.—

Sekretarz Stanu przedstawił: 
że M inister Sekretarz Stanu w odezwie- 

jeszcze z d. 24 Kwietnia (6 Maja) r. b. za­
wiadomi! b. p. o. Namiestnika w Królestwie, 
że N a j j a ś n i e j s z y  Pan zwrócić raczył łaskaw ą 
uwagę na obowiązujące w Królestwie prze­
pisy o konfiskatach, znajdując jo surowszemi 
od istniejących w Cesarstwie, gdzie konfi­
skata, jako samoistna kara, nie istnieje;— .

że w następstwie odezwy tej, zapadł wia­
domy Radzie Stanu Ukaz Najwyższy z d. 8 
(20) W rześnia r. b., przecinający nadal per­
traktację wszelkich dochodzeń i procesów 
konflskacyjnych, a nadto N a j j a ś n i e j s z y  Pan, 
na wniosek J e g o  C e s a r s k i e j  W  y s o k o ś c i  W i e l ­
k ie g o  K s ię c ia  Namiestnika, rozkazać raczył, 
iżby przy zamierzonych, a już rozpoczętych 
pracach prawodawczych, mianowicie 
Kodeksem karnym , obowiązujące przepisy 
o konfiskatach, odpowiednio łaskaw ym  za­
miarom Monarchy zmienionemi były;— 

że Rozkaz ten, niezwłocznie Komisji R zą­
dowej Sprawiedliwości, mianowicie w dniu 
11 (23) Września dla wykonania został ża­
ko inu n ik o w any m; —

że w tymże stanie rzeczy Jego Excellencja 
Ks. Arcybiskup sam zapewne wniosek swój 
o karze konfiskaty nateraz za załatwiony 
uznać raczy.

W dyskusji nad tym  przedmiotem Ks. 
Arcybiskup, wyrażając ufność swoją w za­
m iary Rządu, uważał jednak  przyjście s ta ­
wionego przez siebie wniosku pożądanem. 

Członek Rady S tanu Kozłowski przedsta­
wił uwagę, że w obecnym czasie przygoto­
wuje się reforma prawa karnego i że gdy 
przywiedzione przez Sekretarza S tanu  roz­
porządzenia dążyć się zdają do zmiauy, a nie 
do usunięcia przepisów konfiskacyjnycli, 
wniosek o zupełne usunięcie tychże jes t na 
czasie.

J e g o  C e s a r s k a  W y-s o k o ś ó  W i e l k i  K s ią ż ę  
Prezes Rady S tanu wniósł:

aby punk t 5 wniosku Ks. Arcybiskupa 
był uznanym nateraz za zbyteczny.

Rada Stanu przyjęła wniosek Prez»% 
głosowania.—

k’.0-"* przyszedł pod rozbiór wniosek 
Człouka R ady Stanu Jakóba Lewińskiego.

W niosek ten obejmował żądania, które 
jakkolw iek wychodzące z jednych pobudek1 
był odmiennej natury i różnych oddzielnych 
dotyczyły Instrukcji, wzięto przeto oddziel­
nie pod rozbiór tc z nich, które stanowiły 
odrębną całość, a mianowicie:

4) Aby na przyszłość Członkowie Rady 
S tanu pod punktem  3-m, artyku łu  2-go or­
ganizacji w dniu 24 Maja (5 Czerwca) 1861r. 
Najwyżej dla niej postanowionej, zamieszcze­
ni, a mianowicie z grona osób wyborem k ra ­
ju dopełnienia rozmaitych urzędowych czyn­
ności wezwanych z dołączeniem tych, którzy 
w Radach Powiatowych i Miejskich zasia­
dają, a przez N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  do Rady 
S tanu są powoływani, stanowili połowę przy­
najmniej liczby Radców Stanu i Członków 
Rady na Ogólnem Zebraniu jej zasiadają­
cych.

Gdy n ik t z obradujących względem wnio­
sku tego nie zabierał głosu, Jego C e S A R S K y

W y s o k o ś ć  W ie l k i  K s ią ż ę  Prezes Rady, Drzv. 
wiódł: J 1 y

że według art. 2-go organizacji R ady S ta­
nu, taż składa się pomiędzy innemi z osób z 
pomiędzy Prezesów i Członków Rad Guber- 
nialnych i innych osób podług Najwyższego 
uznania do niej powoływanych,—

że dotąd część tylko Rad Powiatowych w 
życic wprowadzoną być mogła, a z Rad Gu- 
bernialnych żadna jeszcze nie istn ieje ,— 

że przeto nie został dotąd jeszcze ustalo­
nym skład Rady Stanu prawem określony, 
gdyż z przywiedzionego powodu ustalonym  
jeszcze być i nie m ógł,—

że dopóki to nie nastąpi, trudno je s t wnio­
skować o niedostateczności przepisów, które 
wcale wykonanemi nie były, a ztąd i próby 
doświadczenia nie przeszły, — 

żo z tych względów J e g o  C e s a r s k a  W y ­
s o k o ś ć  W i e l k i  K s ią ż ę  Prezes Rady stawia 
w niosek:

iżby ta propozycja Członka Rady L e­
wińskiego za zawczesną uznaną była. 

Członek Rady Różycki i Radca S tanu K ró­
lestwa Lew iński Michał, popierali wniosek 
Członka Rady Jakóba Lewińskiego. P ierw ­
szy uważał, iż gdy powoływanie do R ady 
Stanu Członków z wyborów, ma na  celu po­
danie do wiadomości Rządu istotnych potrzeb 
kraju, przeto jes t koniecznem, aby prawo 
oznaczyło liczbę takich Członków;—ostatni 
mniemał, że doświadczenie w tym  razie nie 
doprowadzi do celu, gdyż tu idzie o zasadę, 
aby w Ogólnem Zebraniu Rady S tanu zasia­
dała połowa Członków z wyborów powoły­
wanych, a na nią ilość Rad G ubernialnych i 
Powiatowych w życic wpiowadzonych, po­
zostanie bez wpływ11.-

Rada S tanu przyjęła Większością 24 gło­
sów p r z e c i w k o  11  wniosek Prezesa swego 
J e g o  C e s ą bSKIEJ ' '  y s o k o ś c i  W i e k i e g o  K s i ę c i a
N a m i e s t n i k a .

2) Aby Ogólno Zebranie Rady S tanu mia­
ło prawo, w ciągu dyskusji nad przedśtawia- 
nemi mu projektami do praw, takowe odse- 
łać do pierwszego lub powtórnego rozbioru 
i przygotowania w właściwym W ydziale, 
wzmocnionym taką liczbą Członków przez 
Ogólne Zebranie z łona swego wybranych, 
jaka stale w tym W ydziale zasiada.

Radca Stanu K rólestw a Zaborowski uwa­
żał, iż wniosek ten , tak  jak  poprzedni, z po­
wodu nieosiągniętego jeszcze dostatecznego 
doświadczenia, za przedwczesny uznanym być 
powinien.

J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s ią ż ę  
Prezes Rady uważał, że będący pod rozbio­
rem wniosek Członka Rady Jakóba Lew iń­
skiego dotyczę wyłącznie wewnętrznej O r­
ganizacji Rady Stanu. P ro jek t regulam inu 
dla Rady Stanu będzie jej przedstawionym 
i  przez nią dyskutowanym. Opinjowanie
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przeto obecnie o oderw anym  przepisie, z na- przyznając, iż ścisłe oznaczenie w ypadków
tu ry  swej ty lko  do regulam inu  należeć mo- przestąp ien ia  działalności R ad pow iatow ych

rin , byłoby niew łaściw em  i bezużytecz- u legałoby trudności, m niem ał, iż trudność tę 
, ile że przepis tak i, w zw iązku z innem i, usunęłoby zasięganie zdania R ady S tanu  w

gącym
nem , ile że przepis tak i, w zw iązku z innem i, usunęłoby zasięganie zdania R ady 
organizacji w ew nętrznej dotyczącem i, konie- przypadkach  rozw iązania ich w ym agających
cznie bydż musi, jakoż J ego  C e sa r sk a  W y so ­
kość  W ie l k i K s ią ż ę  Prezes R ad y  w nosi:

iżby propozycja ta  C złonka R ady L e ­
w ińskiego, do dyskusji nad regu lam i­
nem  była  odesłaną.

W  niosek P rezesa  swego R ada S tanu  przy­
ję ła  bez głosow ania,

( 3) A by w R adach  G ubernialnych, liczba 
C złonków  do sk ładu  ich należących, pow ię­
kszoną została dodaniem  C złonków  przez 
R ady  M iejskie, w iększych m iast w K ró le­
stw ie do grona tychże R ad G ubern ialnych  
wyznaczonych.

R adca S tanu  K ró lestw a Ł ęsk i był przeci­
w ny tej propozycji z uwagi, że Członkow ie 
R ad  G ubernjalnych w ybierani są  przez R ady 
Pow iatow e, a do ty ch  osta tn ich  w ybierają 
m ieszkańcy m iast zarów no z innym i m ie­
szkańcam i kraju. N adaw ać więc w iększym  
m iastom  praw o w ybierania C złonków  do R ad 
G u b e rn ja ln y ck , byłoby dw ukrotnie ich do 
udziału w tych radach dopuszczać.

J ego  C e s a r sk a  W y so k o ść  W ie l k i  K sią ż ę  
Prezes przywiódł:

że do propozycji tej stosu ją  się uw agi przy 
propozycji dotyczącej zm iany organizacji 
R ady  S tan u  uczynione, a jak k o lw iek  trafną  
być może, trafność je j lub zbyteczność, po 
w prow adzeniu dopiero w życie R ad  G uber- 
n jaluych, będzie m ogła być ocenioną, i dla 
tego J ego  C e s r s k a  W y so k o ść  W ie l k i K sią ż ę  
P rezes  R ady  wnosi:

iżby propozycja ta  obecnie za zawczosną 
uznaną została.

W niosek  P rezesa  swego R ada S tan u  przy­
ję ła  bez głosow ania.

4) A by organizacja R ad Pow iatow ych w 
tem  uzupełnioną została, żeby jasno oznaczy­
ła, co stanow i własność Pow iatu .

W niosek ten przyjęto.
5) A by praw o w yraźnie oznaczyło, w ja ­

k ich  przypadkach R ada P ow iatow a stanow ­
czo w yrzeka, w k tó ry ch  zasiągnienie jej zda­
n ia je s t  obowiązkiem  dla W ładzy, w k tó rych  
rozpoznaje, rozstrząsa i czyni w nioski ulega­
jące zatw ierdzeniu Rządu, w k tó rych  nareszcie 
ty lko  w m iarę zażądania opinje swe udziela,

J ego  C esa rsk a  W y sokość  W ie l k i K sią żę  
N am iestnik  p rzy toczył:

że wdeloe byłoby do życzenia, ażeby U sta ­
l a  śoiślo określa ła  przedm ioty przez R ady 
Pow iatow o rozpoznawać, opinjowaó s ię , lub 
w nioskom  ich ulegać mające, lecz rozgran i­
czenie to , ila być może ścisło, zaw isłem  jest 
od

i że dany w tem  udział In sty tu c ji doradczej 
osłaniałby W ładzę W ykonaw czą.

Y ice-Prezes R ady przytoczył: iż sam  R ad 
ca S tan u  K rólestw a L ew iń sk i M ichał, uzna 
je  trudność ścisłego określen ia  przypadków 
rozw iązania R ad Pow iatow ych. Poddaw anie 
przypadków  tak ich  pod opinję R ady S ta ­
nu, zacierałoby konieczny rozdział pomiędzy 
W ładzam i. Nigdzie W ładza W ykonaw cza 
w przypadkach podobnych nie zasięga zdania 
ciał obradujących.

Członek R ady S tan u  K ozłow ski m niem ał, 
że gdy w edług a rty k u łu  27 O rganizacji, R ada 
S tan u  udzielać może opinje w przedm iotach 
przez M onarchę lub N am iestn ika jej nadseła- 
n y°h, przeto i pow ołanie jej do opinjow ania 
przypadków  rozw iązania R ad Pow iatow ych, 
polegałoby na je j Organizacji. Sądził dalej, 
iż określenie tak ich  przypadków  w prawie, 
w iodłoby w szystkich  do uznaw ania w łaści­
wości decyzij R ządu w tych razach i niosłoby 
m u pi zez to pomoc w przeprow adzeniu  bło­
gich dla k ra ju  założeń. Z tych pobudek prze­
m aw iał za w nioskiem  C złonka R ady  S tanu  
Jak ó b a  L ew ińskiego, jako będącym  w into 
resie Rządu i kraju.

J ego  C e sa r sk a  AVysokosg  W ie l k i K sią żę  
P rezes R ady, objaw ił zdanie, iż zasięganie 
zdania Rady S tanu  w przypadkach podobnych, 
nadaw ałoby jej atrybucje W ładzy Rządzącej, 
jak ich  mieć nie może i pociągałoby za ćobą 
pomięszanio a try b u c ijW ład z ,— że pow oływ a­
ny  a rty k u ł 27 O rganizacji R ady S tanu, s ta ­
nowiąc, iż ona udziela opinje na żądanie M o­
narchy- lub N am iestnika, wkłada na też R adę 
obowiązki, lecz nie nadaje jej praw , że zatem  
nie je s t do w ypadku.

 ̂ rzy głosow aniu, w niosek J ego  C e s a r sk ie j 
Yv y sokośoi W ie l k ie g o  K się c ia  P rezesa R ady, 
p rzy ję tym  został większością 23 głosów p rze­
ciw ko 12.

7) A by było postanow ionein, iż w razie 
rozw iązania R ady G ubernjalnej, Pow iatow ej 
lub M iejskiej, nowe w ybory w ciągu k w arta łu  
zarządzono być winny,

J ego  C e sa r sk a  W ysokość  W ie l k i  K sią ż ę  
P rezes R ady zwrócić raczył uwagę obradu­
jących , że praw o poleoa w razie rozw iązania 
R ady zarządzenie nowyrch w yborów w ciągu 
roku  jednego. Zm iana przepisu tego, k tórego 
w artości żadne jeszcze nic spraw dziło dośw iad­
czenie, obecnie nio byłaby do uzyskania m o­
żliwą, jakoż  J ego  C e sa r sk a  W y so k o ść  W ie l -

organizacji Władz A d m i n i s t r a c y jn y c h ,  K s ią ż ę  Prezes RndVwnosr
.« L I ,  T ) .  n n n „ ta  nn -.1 - ----- . V  "któro  ja k  Radzie S tan u  wiadomo, oparte po iżby pro pozy oj a ta  za zawczosną uznanąwiększej części na rozporządzeniach różuoro- , ^ ,ja

dnych, przez rozliczne R ządy w różnych epó- j R aj a S tan u  w niosek ten  przyjęła.
8) A by O gólne Zebranie R ady S tan u  wy 

I raziło pokorną do T ronu  prośbę, aby odtąc

na w ierność O jcu W aszem u duchow nem u B i­
skupow i, a pośrednio przez niego B iskupow i 
B iskupów , pasterzow i pasterzy , N am iestn iko­
wi C hrystusow em u na ziemi? I  wy bracia, 
z pow ołania sól ziemi, św iatło św iata, wy 
przyrodzeni nauczyciele św ieckich, jak iego­
kolw iek  s topn ia  i godności, oddajecie się pod 
ślepe posłuszeństw o kom u? O ddajecie się 
św ieckim , pow szechnie m łodym , w liczbie 
k tó ry ch  są pew nie i n iekato licy  i uiechrze- 
ścjam e a zawsze zw iązanym  " p iekielnem i 
p rzysięgam i pod grozą śm ierci z W yższem i 
W ładzam i, M hzzinim, naczelną lożą i Venta, 
k tó rych  ostatecznym  celem zagłada kościoła 
i chrześcjaństw a. I  wy kap łan i to czynicie? 
Ilu w yw alczenia wolności sobie i ojczyźnie 

zaczynacie od zaprzedania dusz w aszych w ła ­
dzy pokątnej, bezim iennej, sam ow trętnej. 
przed n ik im  nie odpowiedzialnej? Czy może 
być nad to w iększy nierozum , bardziej upo­
karzająca niewola?

A ch bracia, ludzie ci są  nieznani, ale znane 
ich czyny daw niejsze i stałe zasady. Czy nie 
dosyć jeszcze popisyw ali się oni sw oją bezbo­
żnością słow em  i  drukiem , byście w y k ap ła ­
ni na nich poznać się nie mogli? Czy nie 
dosyć zm arnow ali ludzi i m ajątków  krajo- 

ych. Czy nie zm arnow ali po dw akroć po­
św ięcenia ludu  W ielkopolsk iego , m ajątków  
obyw atelskich? Czy nie w yw ołali rzezi G ali­
cyjskiej, po k tó re j dotąd ta  część daw nej 
Eolski do siebie przyjść nio może? Czy w r. 
1848 m e pośw ięcili młodzieży, zasobów ' n aro- 
dowych i samego dobrego im ienia polskiego,- 
dla czynienia nędznych burd id iw ersij na ko ­
rzyść rewolucji europejskiej? Czy świeżo w i- 
m ię patrjo tyzuiu  nie popchnęli zbłąkanej m ło­
dzieży,do nieznanych dotąd w dziejach naszych 
a nigdy użytecznych m orderstw  politycznych? 
Czy nie gotow i i obecnie poświęcić narodu? 
J e s t  je d n ą  z wad p rak tycznych  sprzysiężeń 
ajnych, iż jak  skoro śą  zagrożone o d k ry ­

ciem, popychają  kra j choćby najbardziej nie- 
wczas do w ybuchu i dziś to chcą uczynić? 
M a więc być pow stanie w obec ta k  w ielkiej 
si y  zbrojnej, na  jak ąż  pomoc uorganizow a- 
uą  liczycie. Czy na jak ie  m ocarstw o? Ś m ia­
ło zapy tam  gdzie są Bogi wasze, w k tó rych  
pokładaliście nadzieję? To może kraj m a za­
sobów w ojennych i braci podostatkiem ? wiem 
dobrze że nie. D la  czego chceoio pow sta­
wać? oto ba myślioie więcej o w łasnem  bez­
pieczeństw ie, niż o pom yślności k raju ; potem  
dla tego, żc rew olucja europejska ta k  chco 
i każe. C zytałem  przypadkiem  ogólnik tłó- 
macząoy, iż aby G aribald i m ógł odbić W e­
necję, potrzeba aby cała A ustrja  i P o lsk a  b y ­
ły  w pow staniu.

idea, tak i niezbędny koniec (przy  podobnvch 
sprzym ierzeńcach)' K om itetu  C entralnego. 
Uczyńcie ta k  bracia, będzie to okropne, bę­
dzie' bezbożne, ale przynajm niej szczere; albo 
też zaraz rzućcie się do stóp ojców w aszych 
B iskupów  i proście o uw olnienie od k lą tw ,

dbam y, iż dla niej pośw ięcam y często i sam ą 
bojaźń Bożą.

Istn iejącego  przeciw ieństw a i choróba po­
pularności u nie k tó rych  nie tłom aczy, bośm y 
przecie w iele ju ż  zyskali na odwadze m oralnej;

w któreście popadli, choćbyście się też m ieli Z, ądże
w ystaw ić na  sz ty le t K om ite tu  C entralnego. f f i ? I3 f tr“ ba b o le sn ąp raw d ęn o - n  . J °  wieaziee, a raczej przypom nieć. Od podziału

kacli w ydaw anych, nie m ają dotąd jednolitej 
organizacji, a ztąd własne ich atrybucje, na 
żadnym  szczeblu adm inistracyjnym  ściśle 
określonem i nie są. •

N a ważny ten  przedm iot Rząd zw rócił 
uwagę. R ozkazy N ajw yższe zleciły niezw ło­
czne zajęcie się takow ym  i decentralizacja 
adm inistracyjna, na w niosek samejże R ady 
S tanu , w zasadzie postanow ioną została. D o­
póki to nie nastąpi, próżneini by łyby  usiło-

protokóły  posiedzeń jego, były  stale drukiem  
ogłaszane, ja k  rów nież spraw ozdania z czyn 
ności R ad  G ubern ia lnych , Pow iatow ych 
M iejskich, przez nie samo w tym  celu przy 
gotow ane, po zatw ierdzeniu ich przez właści 
we W ładze Rządowe.

O dłożywszy dyskusję nad tą  o sta tn ią  pro
w ania ściślejszego określen ia  atrybucij R ad  : W W  do jednego  z przyszłych posiedzeń, 
P ow iatow ych i G ubernjalnyck, te  b o w ie m  w , J eoo  C W rska  W y so k o ść  W ie l k i  K s ią ż ę  Na-
ścisłym  zw iązku zostaw ać m uszą z utrybucja- ‘" ’" t d l i a f n n S 1 ds,8le->?z? 1--*Ł- - -  • ■ ", l ’ow iatow ych ! pow iedział następne na dzien 1» (27) b. m.m i W L niz  A d m in is t r a c y jn y c h  jP o w ia to w y
i G ubernjalnyck. Jed n e  są  w ypływ em  d ru ­
gich.

D la  tego J ego  C e s a r sk a  W y sokość  W ie l k i  
K sią ż ę  P rezes Rudy wnosi:

aby propozycja ta  obecnie za zaw czesną u- 
znaną była.

W niosek  Prezesa swego R ada S ta n u  przy- 
jęła.

6) A by U staw a ściśle oznaczyła, jak ie  p rze­
stąpienie gran icy  atrybucij R ad  P o w ia to ­
w ych, skasow anie decyzij, zawieszenie lub 
rozw iązanie ich za sobą prow adzi,—

aby do organizacji R ad G ubernjalnych, P o ­
w iatow ych i M iejskich, wprowadzonymi zo­
sta ł przepis: że zaw ieszenie czynności i sk a ­
sow anie pojedymczych ich działań, może mieć 
m iejsce przez W ładze w łaściw e i porządkiem  
ściśle określonym ,—do praw nego zaś rozw ią­
zania tych  Rad, potrzebnem  je s t poprzednio 
zasiągnienie opinij R ad y  S tanu , i że w razie 
rozw iązania Rady, tc  ty lko  czynności lub u- 
ckw ały jej u legną uniew ażnieniu, k tóro  ro z ­
wiązanie je j spow odow ały

J ego  C e s a r sk a  W y so k ość  W ie l k i  K s ią ż ę  
Prezes Rady, u w a ż a ł :

że propozycja ta  jest przedew szystkiem  w 
zw iązku z poprzednią, a prócz tego, przepis 
pro jek tow any  je s t niem ożliw ym  i bezużyte­
cznym .

N iem ożliw ym  -  gdyż potrzeba uniew ażnie­
nia decyzji R ady, lub  j ej  rozwiązania i w o- 
Do e i ozciągłość kroków  względem  niej przod- 
Sięwziąść się w in n v c h  • i  ‘ J 1  .• - „ n3 cl1, zaw isła je s t  przynaj­
m niej ty le  od czym, sa m e g o , przedm iotem  
dochodzenia będącego, il0 od okoliczności czy­
now i tem u tow arzyszących i epoki, w któfej 
m iał miejsce, co stale naprzód przew idzianem  
a więc i określonem  być nie może,—jakoż ża­
dne z przepisów innych krajów  w m atorji p o ­
dobnej, od przepisów  u nas obow iązujących
s ię  nio r ó ż n ią ,  -  B e z u ż y te c z n y m ,  g d y ż  g d y b y ,
co nie jes t, określenie to i b jło  inożliwein, z

r. godzinę 1-ą po południu,

List o tw arty  Księdza  K s i j s i ę w i m .

(Tygodnik K ato lick i w ychodzący w Gro 
dzisku w W . Ks. Poznańskiom , um ieścił na 
czele swego num eru  z dnia 23-go S tycznia 
r. b. obszerny a rty k u ł znanego w literaturze 
duchow nej polskiej księdza H ieronim a Kaj 
siewicza, noszący ty tu ł: „Lisi otwarty Jo Brac 
Księży grzt sznie spiskujących i do braci szlachty 
nic mądrze umiarkowanych” — z k tórego  zna 
czniejsze ustępy pow tarzam y.

P iln o  nam  ostrzedz n iek tó rych  braci n a ­
szych, niew ątpliw ie w szelką m iarę godziw ą 
przekraczających. K ąko l siany podstępną rę ­
k ą  na niwie kościoła polskiego, wszedł nare­
szcie bujno i groźno: — w szystko to w yw o­
łało sm utny  stan  obecny. N ie ma co u k ry ­
wać, w szystkim  świadom o, że część ducho­
wnych w K rólestw ie Polskiom , w szale źle 
zrozum ianego patrjo tyzuiu , dla spólności dzia­
łan ia  ja k  m ówią, dla skupien ia  w szystkich si 
narodow ych, poddaje się k ierunkow i kom i­
te tu  C entralnego skrajnego (zowiącego się 
narodow ym ) i p rzysięgą do posłuszeństw a 
m u się obowiązuje. W iem , że to czynią sal- 
vis ju rib u s E cclesiae, w arując sobie jodynie 
nic nie czynić, nic nio propagować, coby się 
sprzeciw iało wolności, praw om  i swobodom 
św iętej w iary  R zym sko-K atolickiej; wiem o 
tem  i dziękuję Bogu, bo mi to dowodzi, żo nie 
m a u nas przynajm niej schizm y religijnej, je ­
dno ob łęd  um ysłów , kościelnie ilość nieo- 
św icconyck. W iem  o tem  i boleję, ale żo złe 
je s t  zawsze w ielkie, a w iększe daleko grozi, 
pozwóleio bracia moi błądzący (powszechnie ~ ..,-jąo y  (powszechnie

- o r --------------  -- •/ , ,i wiekiem), pozwóleio spól-kapłaui wa-
n a tu ry  swej zawsze tak  ogółowem P?zos^  | “ u osi wiałem ,, już  na w ygnaniu, w skazać
m usiało, że nastąp ić  m ająca decyzja, m m  ej i sobie grube -----  • • -
od przepisu ja k  od ocenienia takow ego w za­
stosow aniu  do czynu, zależną by była. T raf­
ne lub m niej w łaściw e ocenienie to, zawsze 
od ta k tu  i trafności postępow ania R ządu za­
leżeć będzie. Trafności tej żadne przepisy  o- 
kreślić  nie zdołają.

Jak o ż  J ego  C e s a r sk a  W y so k ość  W ie l k i 
K sią ż ę  Urezes R ady  wnosi:

za odrzuceniem wyrażonej propozycji.
Członek R ady b tu n u  R óżycki przyw odził

iż cały kraj uznaje dobrodziejstwo, jak ie  w u-
stanow ieniu  R ad P ow iatow ych  pozyskał i 
chętn ie bierze w nich udział dla niesienia R zą­
dowi pomocy. W szakże, aby R ady  P o w ia to ­
we z w iększą pew nością p rzystąp iły  do pe ł­
n ien ia  sw oich atrybucij, należy niezbędnie 
oznaczyć, co stanow ić m a przestąpienie a try ­
bucij tych  W ładz, tak , iżby granice działal­
ności legalnej, m ogły im  być dokładnie w ia­
domo.

Radca S tanu Królestw a Lew iński Michał

„ . „ „ i i i  • Przeciw ieństw a w jak ie śc ie  już 
popadb, i w jak ie  s i l ą  r z o c ; 4 y  l u v i k ł a ć  s i ę  m u _
s i c i l .

W arujecie praw a kościoła .» • i. . j J . 1 *-u»cio£a, a zaczynacie od
ich podeptania; przysięgacie, łam iąc przysię­
gę! Jeżeli świeccy o tem  nie pam iętają, wam 
bracia z grubego p rzynajm niej niewiedzieć 
n ie wolno, że najw yższa w ładza kościelna 
zacząwszy od B enedyk ta  X IV  aż do Grze- 
gorza NVT uroczystcm i bullam i, w yklęła  
w olno-m ularstw o, w ęglarstw o i w szelkie sto­
w arzyszenia tajno, najmocniej zab ran ia jąc  ich 
w iernym , tem bardziej kapłanom . O pisujecie 
się. przy praw ach kościoła, a czynicie k ro k  
ta k  ważny, bez wiedzy waszych praw ow itych 
pasterzy, owszem stanowicie, iż tak  (to je s t 
rew olucyjnie) uchw alonej i przyjętej organi­
zacji, m a być posłuszny każdy kapłan, jak ie ­
gokolw iek stopnia  i godności w hierarchji 
kościelnej, a więc i B iskup i wasi? i na to

A le przypuszczam , że będzie jak iek o lw iek  
pow stanie, a wy bracia kap łan i opuszczając 
wasze parafjo, pójdziecie do obozu. P oc ie ­
szać się tom  będziecio, żc przynajm niej um ie­
rającym  w boju tow arzyszyć zdołacie w wicl- 
kiem  przejściu do wieczności, ale k to  nam  
to zaręczy? Poniew aż Naczelnicy W asi p o ­
wiadają, że k ap łan i poświęcać w inni na j­
św iętsze obow iązki swoje dla Ojczyzny, k to  
wic, czy zam iast rozgrzeszenia um ierających 
nie k ażą  wam  robić ładunków , boć to uży­
teczniejsze Ojczyźnie? Powiooio żo przesa­
dzam, bynajm niej. W iem , żo ty le  uw ielbia­
ny  u nas G aribaldi, otoczony apostołam i od 
k a p tu ra  i sn ta n y , obowiązuje przysięgą 
sw oich kapelanów , by daw ali um ierać ran- 
nym  bez spowiedzi '). W iem  żo u pas od 
razu szaleństw a nie odkryją; aJQ stopniow o 
ziównao się w ypadnie z m istrzam i. P o w ie ­
cie, żo na  coś podobnego nigdy  nie przy­
staniecie. M ierzę, ale postaw ieni m iędzy 
k u lą  w łasną, czy się wszyscy zdobędziecie 
na w yznanie w iary  waszej choćby w osta­
tniej chwili.

To was czeka w najpożądańszym  dla was 
w ypadku udania się pow stania. A  jeżeli się- 
naw et nie zacznie, bo oto już  w ięzienia i du ­
chow nym i się zapełniają, albo zaczęte zdu­
szono zostanie? R ząd uzbrojony świeżemi 
praw am i, przed sąd św iecki albo wojenny 
was pociągnie. Może się zasłonicie przyw i­
lejam i stanu  waszego, pow ołacie się na B i­
skupa? przecież samiścio się tej onieki wv-- tej  opieki w y­
rzekli, oddając się pod posłuszeństw o władzy 
świeckiej. Będziecie więc sądzeni i zasłani 
do więzień, do kopalni, do pułków , o-dzie 
ch a rak te r wasz kapłańsk i będzie powodem 
do w iększych dla was obołg i poniżeń, i nie 
będziecio m ieli naw et pociechy w sum ieniu 
N ie będziecie m ogli sobie naw et powiedzieć 
ja k  w ielu daw nych i obecnych zasłańców  
sibirskich, żeście się niew innie tam  dostali 
a przynajm niej sam ych siebie ty lk o  narazili! 
Nie bracia mili, wam szczęk broni p rzy ­
pom ni co chw ila, że dzwony kośció łka w a­
szego- para  fj alnego milczą, że dzieci tam  bez

O mój Boże, mój Boże! żal i w styd  serce 
mi ściska, że takie rzeczy do braci mówić 
muszę. Na to zszedł ten  ruch  zaczęty! P ó j- 
dziern na pośm iew isko u ludzi, na pogwizd 
szatanów, że w przeddobie zm iłow ania P a ń ­
sk iego  cierpliw ości nam  zbrakło.

B łagam  W as na kolanach bracia zbłąkani! 
błagam  z sercem  rozdartem , z pow ieką n a ­
b rzm iałą  od bezsenności. U pam iętajcie się 
i w róćcie bardzo p rędko  n a  pociechę Boga 
obrażonego, zap łakanych  aniołów  jego, na 
pociechę K ościoła i Ojczyzny.

II .

J a k  skorom  się zdobył na odw agę pow ie­
dzenia ty lu  rzeczy p rzy k ry ch  stronn ic tw u  
ruchu i braciom  m oim  kapłanom , k tó rzy  się 
pociągnąć dali, czy p rosta  spraw iedliw ość nie 
zobowiązuje m nie do pow iedzenia także sło­
wa p raw dy  stronn ictw u  um iarkow an ia?  
I  owszem. B óg k tó ry  śledzi n e rk i i biodra, 
wie, czy z wesołością serca i bu ty  ludzkiej 
w ypow iadam  jednym  i drugim  głośno, o czem 
zastrzegłem  ustnie i listow nie bliższych m o­
ich, o czoin ostrzegłem  w szystk ich  z kazal­
nicy.

Czy część um iarkow ana narodu nie m a 
wńny w tem, co się dzieje, nie m a w iny  
w szczególności w zapom nieniu  się części 
duchow ieństw a? N iestety! nie mogę sum ien­
nie odpowiedzieć nie.

Sięgając wyżej, przypom nę on grzech po­
w szechny naszego O byw atelstw a, iż ja k  sko­
ro upad ły  sena to rsk ie  i bogate benoficia ko­
ścielne, rodziny  zam ożniejsze (z w yją tk iem  
k ilku , k tó ro  na pa lcach  policzyć m ożna) nie 
dostarczały  ju ż  ochotników  do stanu  ducho­
wnego, skarżąc się potem  obłudnie na cztery 
w iatry , że duchow ieństw o polskie nie dosyć 
św iatłe, m e dosyć gorliw e i przyzw oite, tło- 
macząc tem  naw et swoje opuszczenie w n a ­
bożeństwie; a tym czasem  nie zważa ja k  w y­
chow anie pierw szo um ysłow o i obyczajowo 
niezbędnie potrzebne do ukszta łcen ia  ducho­
wnego.

Ozy przynajm niej na wzór szlachty  fran- 
cuzkie), sam i niezdolni już  pośw ięcenia się 
osobistego na służbę Bożą, łożyliście przy­
najm niej chętnio na lepsze w ychow anie b ie­
dniejszych lew itów . W iedzą  gorliw si B isk u ­
pi, k tó rzy  s ta ra ją  się podnieść stopę ośw iaty 
po sem iuarjaoh i pom nożyć liczbę sem ina­
rzystów , w iedzą oni i m y  w iem y, ja k  podo­
bno zachody szły z kam ienia. I  dziwić się 
potem , że księża ta k  opuszczoni w biedzie 
i trudzie, dobiwszy się jak iegoko lw iek  k a ­
p łaństw a, zachowali urazę do obyw atelsw a, 
nio zawsze jeszcze przykładnego, dziwić się 
żo nadstaw iali ucha podszeptom  ludzi rewro- 
lucji? Z nając ludzką przyrodę, dziw ić by się 
trzeba, gdyby inaczej byfo.

Tem bardziej nie mogło być iuaczój, żo 
w iększość ta k  w ychow anych  kap łanów  widzi 
się odepchniętą przez obyw atelstw o i lekce­
w ażoną w stosunkach  tow arzyskich, zdol­
niejsi znow u i lepiej ułożeni byw ali rozba­
wiam , rozpieszczani, szeżególuiej przez pobo­
żną płeć niew ieścią, ale od mężczyzn popy­
chani do dem onstracij, naw et przeciw  woli 
B iskupów ; i dziwić się potem , że n iektórzy  
l i  dalej zaszli, niżby O byw atelstw o
C ^  0T3r n?e, z 'vażajd c n a  B iskupów , konspi- 
ru ją  H a . bracia, w szelki fałsz zw raca się 
pięuzej czy później na  nas sam ych, nauczcież

ko-

clirztu a starcy bez rozgrzeszenia um ierają! 
I  zdarzy się w am  ja k  owym kap łanom  ży- 
łow skim , o k tó rych  m ówią księgi macha- 
bejskie, że pobici byli na wojnie, bo nie m ą­
drze sobie poczęli, w nie sw oją rzecz się 
wdając.

B racia m oi! bądźcie szczeremi i zgodnem i 
sam i z sobą i z waszemi zasadam i. Ju ż  po 
kościołach odzywacie się po S ekciarsku , za­
m iast m ów ienia praw dy w szystkim , pobu­
dzacie do nienaw iści biedniejszych przeciw ko 
m ożniejszym . Nie je s t  to już  słowo Boże, j e ­
dno ludzkie albo szatańskie. Jeże li chceoie 
)yć nie już  kapłanam i polskicrni, ale k ap ła ­

nam i P o lsk i ubóstwionej, do czego świeccy 
zapaleńcy dążą, zam iast białej kom ży Borni 
m iłosierdzia i pokoju , wdziejcie czerw oną 
bluzę, w ynieście przenajśw iętszy S ak ram en t 
z kościoła, jak o  przesąd średniow ieczny. Z a­
nieście do św iątyni, ubranćj w  barw y n a ro ­
dow e i rew olucyjne, ozdobionej popiersiam i 
w ielkich patrjotów , zanieście obraz w ysta ­
w iający pow stańca z kosą na tru p ach  b ra ­
tn ich  podającego dłoń W łochow i ze szty le­
tem  w ręk u  i trucizną w zrabow anym  kielichu 
kościelnym , z M achiawelem  i odezwam i pro- 
oka idei (M azziniego) pod pachą. Na m iejsce 

M atk i Boskiej Częstochowskiej postaw cie 
jak ąk o lw iek  niew iastę z okiem  bezw stydnem  
a bluźnierstw em  na ustach, w yobrażającą re ­
publikę socjalną, i zanućcie potem  z dym em  
pożarów  lub hym n m arsy lsk i: bo tak a  je s t

') Świeżo uciekł

się ztąd nareszcie nieużyw ać księdza i 
ścioła za narzędzie polityczne.

K iody się zaczęły sztuczne prow okująco 
dem onstracje, nauczeni dośw iadczeniem  ja k  
się skończyły ok lask i dla P iu sa  IX  dzięki 
uk ry tym  spiskow com , w śród dobrow iernej 
ale owczej zawsze rzeszy, w skazyw aliśm y 

, mu • i l)0lf? ^ n0 włoszczyzny w ruchu  polsk im  i wzy 
usłan i / wa^ śm.y ludzi um iarkow anych  do oporu, £

przynąjm ićj do oddzielenia się w y ra ź n ie .__
Co nam  odpowiedziano? Żo zarody złe są, 
zapewne: ale tak  słabe, iż n ik n ą  w zdrowej 
m assie narodu, że trzeba  cierpliw ości, że nie 
w ypada odkryw ać niejcdności niebezpiecznej 
w obec rządu, gorszącej w obec E u ro p y .

Tym czasem  przeciw nie się  stało. N iczna 
cząca rzeczywiście zrazu, ale uorganizow ana 
mniejszość, korzystając z spólnćj firm y , ko 
rzystając z rosnącego rozdrażnienia i swobo 
dniejsza w wyborze środków , przeciągnęła do 
siebie owę chw iejącą się rzeszę, szukającą 
chorągw i, pod k tó rąby  stanąć. C hcą jedności, 
k tó rą  się zasłaniają; dobra w praw dzie; ale 
jedność dobra i cenna w tenczas, gdy p ra ­
wdziwa, to jest, gdy ją  osiągnąć m ożna bez 
pośw ięcenia p raw dy i spraw iedliw ości, in a  
czej jedność je s t  ty lko  pozorna i czasowa. 
C hrystus P an , k tó ry  przedew szystkiem  przy ­
n iósł pokój na  ziemię, pow iedział także, że 
nic przyniósł pokój, jedno miecz, to jest, iż 
pokój ja k  jedność praw dziw ą w yw alczyć zw y­
kle  potrzeba, I  w obec rządu jedność w ten­
czas coś znaczy, k iedy  praw dziw a, sztuczna 
nic nie pomoże. A  co do E uropy , nie może 
ona nam  w stanie gw ałtow nym  będącym , w y­
m aw iać niejedności; gdy we w łasuem  jej ło ­
nie, w re  wszędzie w alka m iędzy s tro n n ic ­
tw em  przew rotu społecznego a częścią zacho­
wawczą, czyli ostatecznie pom iędzy bezboż­
nością uorganizow aną w tajne tow arzystw a, 
a w idzialną h ierachją K ościoła katolickiego.

. . • „  r — . i r --------- — -^ - .p od z ia łu
kra ju  naszego, rzuciliśm y się w objęcia bez­
bożnej rew olucji ludow ej francuzkiej, k tó ra  
ze swej s trony  dobrodusznem u kró low i ścięła 
była głową. O dtąd  w szelka opozycja u nas 
popłatna, w szelka rew olucja (zachow ująca 
daw ne u polaków  znaczenie, zm iany w sto ­
sunkach  państw ) pełna dla nas uroku. P o la k  
um iarkow any, zachowawczy w domu, rew o- 
luov jny  za g ran icą i wT polityce. D la  siebie 
m arzy  m ajora t angielski, za granicą b ra ta  się 
z P rudhonem . A ry s to k ra tk i nasze z rodu, na- 
w yknień  i przekonań, popisyw ały  się czer- 
wroną bluzą, szczęśliwe i pyszne, gdy dostały 
w izerunek G aribaldego. Gzy podobna, aby 
kłam stw o tak ie  trw ało  d ługo bez szkody? 
Czy podobna by zasady podziw iane u obcych 
nie przyjęły  się w domu? Nie podobna, j e s t  
log ika nieubłagana, je s t Nemezis społeczna. 
W yobrażenia  zachodnio rew olucyjne, prze­
w iane bezbożnością, m usiały  wpaść całą  s iłą  
do P o lsk i, w której nie znajdow ały oporu, 
albo słaby  i p o k ą tn y  tylko.

W szakże Mazzinizm nagi, naw et w w ojen­
nej bluzie G aribaldego, nie p rzy staw ał cał­
kiem do sm aku naszym  um iarkow anym . Szu­
kali oni możebnego środka pom iędzy k a to ­
licyzm em  i rew olucją.

R ozkochali się w oiivm  bękarc im  niby 
konserw atyzm ie, w onej “g im nastyce pom ię­
dzy p raw dą i fałszem, w onem  um iarkow aniu  
l/eźuiczem  i dziennikarsk iem , bo bez zasad 
i przekonania, w onem  n iep rzystaw an iu  na 
nadużycia dawnego porządku, i na ostata- 
cznoście wyobrażeń now ożytnych. U m iarko ­
w ani nasi (liczący obok siły  m oralnej chętn ie  
na obce działa gw intow ane), calem  sercem  
do niego przylgnęli.

P anow ie bracia! jeżeli to  piszę, to p o w ta ­
rzam  nie dla lichego trjum fu  m iłości w ła­
snej, żem jeden  z tych, k tó ry ch  tum an  nie- 
oślepił, w icher nie uniósł. W in ienem  to nie 
m oim  zdolnościom, k tó ry ch  w ielu z W as 
więcej ma, jednom  żem w  prostocie serca, 
chciał być kato lik iem  z papieżem , z b isku ­
pami, nie z po litykam i i dziennikarstw em , 
piszę dla tego, iż jak k o lw iek  rzadko B óg po­
zw ala w rzeczach zew nętrznych tym że sam ym  
ludziom  nap raw ić  błędy przez nich p o p e łn io ­
ne, wierzę jed n ak  w ta k  ojcow ską rękę  opa­
trzności w zględem  nas, chcącą u p am ię tan ia  
się, nie zaguby, iż niew ątpię, że w tej chw ili 
jeszcze, bylebyście się szczerze uderzyli w 
piersi, z w iększym  trudem  zapew ne, ale w iele 
byście jeszcze odzyskać i napraw ić zdołali. 
D alby  Bóg, abyście nie pogardzili p raw dą  
dla podłości pośrednika, przez jak iego  do 
was ona przychodzi! W tenczas podw ójnie m i 
m ile będą w szystk ie  choćby p rzykre  następ - 
stw a tego ostrzeżenia danego i m iłym  b ra­
ciom m oim  kap łanom  i zacnem u obyw atel­
stw u.

Pisałem w Rzymie w oktawie, Trzech Króli
r. p. 1863.

TEATRA W WARSZAW IE.

Jutro we W torek , W ielk i T eatr .—  Szkalbm ie- 
rzanki.— Pod strychem .

CURS GIEŁDY WARą j AWSSUJ .

z Neapoiu do Rzymu Kapucyn
- 9  w |ęc i B iskupi wasi? i na to który to wyznał. Niedługo potem wszedł do celi 

przysięgacie. Czyście zapom nieli, że p rz y j- ! jego człowiek świecki, ranił go ciężko sztvWom 
m ując pośw ięcenia k ap łańsk ie , przysięgliście jako wiarołomcę i uciekł.

W iem  dobrze bracia, że zdaleka łatw ićj 
spokojnie patrzyć i sądzić, przyznaje tru d n o ­
ści położenia, k tó re  choć nieuspraw idtlliw iają 
tłom aczą w ahanie się czasu, aleć gdy  złe rosło 
trzebaby było koniecznie części u m ia rk o w a­
nej narodu, dopola jeszcze hasło  było wspól- 
ne walka moralna, uroczyście się się p rzy m em  

pisać, i z góry  uprzedzić i opierać się prze- 
Ciwko następnem u  hasłu  powstania z b ro jn e g o .

T ak  się stać było pow inno, a n i e  stało się 
dla czego?

D la  tego, iż n ie jed en  może niozdająo sobie 
z tego spraw y, chąc się zachować dla rzeczy 
publicznej, lęka ł się narazić lub u tracić  swoją 
popularność. Od dzieciństw a uczą nas m a tk i 
m odlić się o m iłość ludzką, to też ta k  o n ią

* dnia 7 |  lutego

«4 dano
M i i n e ł y , rar . | kop.

Pół- Im perja ły  Rosyjskie . . . T T
Dukaty  Holenderskie  nowii ważno. _

P a p i e r y .
Obligi S kar .  za 1 00 rs. [oprócz

kuponu)  . . . 91 1 84
Lis ty Zas t .  I l i -go  Okresu  serva
1 i 2  (oprócz  kupouu) 15 T3. . 15 15

d it to  S e r ja  II .  j
Akcje Głównego T ow a rz ys tw a

R o s y j s k i e g o  dróg żelaznych. 116
Obligi W8 pólki Żeglugi Parowej

w Królestwie Pola: po rs.  750. 92
A k c je  Współ ki Ż e g lug i  P u row ej

po  rs. 1 0 0  . . . . _
Akcje Drogi Żelaznej Warsza-
wsko-Bydgoskicj po rs. IO0 . . 93 25

dito  500. . _
Akcje Drogi Żel. W arsz -Wied. 81 25W e x l e .
Berlin . . 100 Tal. ' 2  M. 1 0 0  J 2 0

„ . . . 100 Tal. k t _
Gdańsk . . 1O0 Tal. ■2 M.

,, . . . 100 Tal. k t.
H am burg  300  ilMk. 2 .U. 152 70
Londyna . . 1 Ft.  Si ■0 M. 6 77
Moskw . 100 Rs. 1 M.
Pe te rsburg  . 100 Rs. 1 M. . -

„  • 100 Rs. k. t.
P a r y i  . . . 300  Fr. 2 M. 81

„ • 300 Fr 1 M.
W iedeń . . 150 Z l r . 2  W„ 87 25

płacono 
r8r. | kup

55

81

100

76

75
75

Wartość  kopooa  b ic iąccgo  od ohliędw S k a rb .  rs.
„ od Listdw Zastawu: Il!ffo Okr<-sn k

1 k .  4 1 %
7%

S 0 R 8 A T E L E 6 B A M 0 EKE
■ R fr ltr m  7  du'\> 7 lu tego.

bta  Po tyczka  Ro?«yjsku . ,
6U. ” »’
Obligacje  Skarbowe
Lis ty  zaata*wne \  "L  .
Bilety Banku Polskiego.
W.tksle na W arsza w ę

"  P e te rs b u rg  3  t y Soda iow j 
i» Londyn 3 miesięczny .

Pa ryż  2 
m H am burg  2 fł 
,,  Wiedeń 2

Zyto  oa targu
na dostawę pńśniejsz^ . . . .  

8
Renta 3 %  bez k u p o n u  .

Akcje  kredytn  ruchomego . . . .

żgda-
p/aeił

1 91
8 7 %

! « * %
— 8 9 - / ,

90
89  V»

— 9 9 %
621

— 8 0 %
1 5 1 %

8 ® %
4 5  %
45  V«

— - 70 40
— 11 87

Liverpool, 0 Lutego. D ziś sprzedano 2 000 
w ańtuchów  baw ełny; ceny od wczoraj nie u- 
lc s  ,  ,.m wm e w  c i,g u  tygodn ia  a p L d a n o

Upland 21 burate 10—19%.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE
O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

( N .  D . 7 3 1 )  P is a r z  S ą d u  Pokoju  O k r ę g u  
i  M ia s ta  W a r s z a w y  W y d za lu  HI.
O g ł a s z a  ż e  p o :

1.  M a r j a n n i e  z G ó r s k i c h  K r o c z e w s k i e j  n a  
d n i u  2 6  K w i e t n i a  1 8 4 1  r .  z m a r ł e j ,  w s p ó ł w ł a ­
ś c ic ie l ce :  a )  p l a c u  p u s t e g o  z o g r o d e m  p o d  N . 2 0  
b )  d o m u  N .  4 5  z  g r u n t a m i ,  c )  d o m u  z g a r b a r n i ą  
N .  1 19 ,  d)  d o m u  N r .  2 5 ,  e) d o m u  z g r u n t a m i  
d a w n i e j  N .  1 0 8  t e r a z  1 0 9 ,  i 1) p l a c u  p u s t e g o  
z s t o d o ł ą  i o g r o d e m  N r .  3 0  w  m i e ś c i e  F i a s e -  
c z n i e  O k r ę g u  W a r s z a w s k i m  p o ł o ż o n y c h .

2. J ó z e f i e  D e s z  n a  d n i u  9 M a j a  1 8 5 9  r .  z m a r ­
ł y m ,  w s p ó ł w ł a ś c i c i e l u  O s a d y  c z y n s z o w e j  N .  13 
w  k o l o n i i  S a l o m e a  g m i n i e  O p a c z  O k r ę g u  W a r ­
s z a w s k i m  p o ł o ż o n e j .

3 .  J ó z e f i e  z M o r d z i ń s k i c h  R ó ż y c k i e j  n a  d n i u  
2 G r u d n i a  1 8 4 3  r .  z m a r ł e j ,  w s p ó ł w ł a ś c i c i e l c e  
s u m y  z i p .  1 ,1 0 0  h y p o t e c z n i e  n a  d o m u  N r .  88

• w  m i e ś c i e  R i a s e c z n i e  O k r ę g u  W a r s z a w s k i m  
p o ł o ż o n y m  p o d  N r .  1 u b e z p i e c z o n e j ;  t o c z y  s ię  
p o s t ę p o w a n i e  s p a d k o w e  z t e r m i n e m  d o  u k o ń ­
c z e n i a  n a  d z i e ń  5 ( 1 7 )  S i e r p n i a  r.  b  o z n a c z a j ą ­
c y m  s ię ,  n a  k t ó r y  w s z y s c y  r o s z c z ą c y  p r a w a  d o  
s p a d k ó w  p o  w y m i e n i o n y c h  o s o b a c h  d o  r a n i e  
p o d p i s a n e g o  w  W a r s z a w i e  p o i  N r . 1 3 3 7  u r z ę ­
d u j ą c e g o  z g ł o s i ć  s i ę  s ą  o b o w i ą z a n i  p o d  s k u t k a ­
m i  p r a w a .

W a r s z a w a  d n i a  6 L u t e g o  1 863  r.
K o z i r s k i .

(N .  D .  7 0 0 )  P is a r z  S ą d u  P okoju  O kręgu  
Ł o w ic k ie g o .

P o  ś m i e r c i  J ó z e f a  W y s o c k i e g o  w s p ó ł w ł a ś c i ­
c i e l a  n i e r u c h o m o ś c i  d a w n i e j  N .  2 6 0  a  t e r a z  261  
w  m .  Ł o w i c z u  p o ł o ż o n e j ;  o t w a r t y  j e s t  s p a d e k ,  
d o  r e g u l a c j i  k t ó r e g o  t e r m i n  n a  d z i e ń  17 ( 2 9 )  
M a j a  1 8 6 3  r y k u  w k a n e e l a r j i  S ą d u  w y z n a c z a m ,  
w  k t ó r y m  i n t e r e s o w a n i  z  d o w o d a m i  s t a w i ć  s ię  
o b o w i ą z a n i  p o d  p r e k l u z j ą .
Ł o w i c z  d n i a  2 9  P a ź d z i e r .  ( 1 0  L i s t u p . )  1 8 6 2  r .

M .  R z e s z o t a r s k i .

i!

(N .  0 .  7 2 2 )  R z ą d  G u be r n i a ln y  
R a d o m s k i .

W y k o n a n i u  r e s k r y p t u  K o m is j i  R z ą d o w e j  P r z y ­
c h o d ó w  i S k a r b u  z d s i a  8 ( 2 0 )  L i s t o p a d a  1 8 6 2  r .  
N r .  4 0 0 8 8 0 7 8 0 2 ,  i 2 0 1 0 7 l 8 6 8 4 ,  p o d a j e  do  p o ­
w s z e c h n e j  w ia d o m o śc i ,  że  n a  Sali  P o s i e d z e ń  R z ą ­
d u  G u b e r n i a l n e g o  w  d n iu  19 ( 3 1 '  M a r c a  1 8 6 3  r .
0 g o dz in ie  12 z p o ł u d n i a  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  g ło ­
ś n a  in p lu s  l i c y t a c j a ,  n a  e n t r e p r y z ę  b u d o w y  d o m u  
m i e s z k a l n e g o  " d l a  W ó j t a  g m i n y  K ie lce  od  s u m y  
a n s z l a g i e m  w y r a c h o w a n e j  r s .  7 9 5  i d o d a n i e m  
d r z e w a  b e z p ła tn i e  z l a s ó w  R z ą d o w y c h  w ilości:

B u d u lc a  W ie lk i e g o  s tó p  k u b .  4 2 9 1 , 4 8  
,,  ,,  Ś r e d n ie g o  ,,  , ,  1 1 7 9 , 9 8
,.  , ,  M a ł e g o  ,,  »  6 6 , 2 9

r a z e m  s tó p  k u b .  5 5 3 7 , 5 5
1 p o m o c y  rę c z n e j  d n i  4 9 8  a s p r z ę ż a jn e j  d n i  3 2 3  
p rz e z  m ie j s c o w y c h  w ło ś c ia n  d o d a ć  się w in n y c h .

K a ż d y  p r z e t o  c h ę ć  l i c y to w a n i a  m a j ą c y ,  w  t e r ­
m i n i e  w ła ś c i w y m  z a o p a t r z o n y  w v a d i u m  Iy4  
cz ę śc i  s u m y  do  l i c y t a c j i  w y w o ł a n e j  z g ł o s i ć  się 
w in n i .

O  b l iższych  s z c z e g ó ła c h  w b iu r z e  R z ą d u  G u  
b e r n i a l n e g o  w  S e k c j i  D ó b r  i L a s ó w  R z ą d o w y c h  
w  g o d z i n a c h  s łu ż b o w y c h  p r z e k o n a ć  s ię  m o ż n a .

R a d o m  d .  3 1 G r n d n i a  (12  S t y c z n i a )  1862^3  r, 
z a  G u b e r n a t o r a  C y w i ln e g o ,

R a d c a  G u b e r n ia l n y ,  N o w a k o w s k i .
P o m o c n i k  N a c z e ln ik a  K a n c e l a r j i ,  G a l i ń s k i t

( N .  D .  6 7 4 )  N a c z e ln ik  P o w ia ło  
P łock iego .

S t o s o w n i e  do  R e s k r y p t u  R z ą d u  G u b e r n i a l ­
n e g o  1 ( 1 3 )  P a ź d z i e r n i k a  N r .  5 1 Q 4 1 j  1 6 1 3  p o ­
d a j ę  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i  iż  w  b i u r z e  ino-  
j e t n  w  d n i u  12 ( 2 4 ) L u t e g o  1 8 6 3  r.  o  g o d z i n i e  11 
z r a n a  o d b ę d z i e  s ię  l i c y t a c i a  in  m i n u s  p o c z y n a ­
j ą c  o d  s u m y  a n s z l a g o w e j  r s .  1 6 1 7  k o p .  7 4  0 4  
n a  e n t r e p r y z ę  p o b u d o w a n i a  d o m u  d l a  p r o b o ­
s t w a  i w z n i e s i e n i a  b u d o w l i  g o s p o d a r s k i c h  n a  
P r o b o s t w i e  P i i i c h o w i e ,  a  t o  p r z e z  z l o ż e n i e o p i e -  
C z ę t o w a n y c h  d e k l a r a c j i ,  w e d l e  w z o r u  p o n i  że 
z a m i e s z c z o n e g o  p i s a ć  s ię  w i n n y c h ,  k t ó r e  w d .  
t y m  t y l k o  d o  g o d z i n y  10  0 2  z r a n a  p r z y j m o w a ­
n e  b ę d ą ,  k a ż d y  p r z e t o  m a j ą c y  c h ę c  p o d j ę c i a  
s i ę  r z e c z o n e j  e n t r e p r y z y ,  o b o w i ą z a n y  j e s t  z ł o ­
ż y ć  n a  v a d i u m  r s .  161 k o p .  71 0 2  w g o t o w i -  
z n i e  w  k t ó r e j  k o lw ie k  k a s i e  i d o ł ą c z y ć  k w i t  n a  
d o w ó d  że  t a k o w e  v a d i u m  w je j  d e p o z y c i e  z n a j ­
d u j e  s ię  k t ó r e  n i s u t r z y m u j ą e e m u  s ię  p r z y  l i c y ­
t a c j i  z a r a z  p o w r ó c o n e  z o s t a n i e .

I n n e  w a r u n k i  l i c y t a c y j n e  w  k a ż d y m  cz as ie  
p r ó c z  Ś w i ą t  w  b i u r z e  m o j e m  p r z e j r z a n e  b y ć  

m o g ą .
P ł o c k  d n i a  1 0  ( 2 2 )  S t y c z n i a  18 6 3  r o k u  

N a c z e l n i k ,  w z. G r a b i ń s k i .  
W z ó r  d o  d e k l a r a c j i .

W s k u t e k  o g ł o s z e n i a  N a c z e l n i k a  P o w i a t u  
P ł o c k i e g o  z  d n i a  10  ( 2 2 )  S t y c z n i a  1 8 6 3  r .  N r .  
1 2 6 5  p o d a j ę  n i n i e j s z ą  d e k l a r a c j ę  iż o b o w i ą z u j ę  
s i ę  w z i ą ś ć  w e n t r e p r y z ę  p o b u d o w a n i e  d o m u  
d l a  P r o b o s z c z a  i w x n i e s i e n i e  b u d o w l i  g o s p o -  
d a r s k i c h  n a  P r o b o s t w i e  P i i i c h o w i e ,  a  t o  z a  s u ­
m ę  r s .  N .  ( t u  w y p i s a ć  s u m ę  l i t e r a m i )  p o d a j ą c  
s i ę  w s z e l k i m  o b o w i ą z k o m  i z a s t r z e ż e n i o m  w 
w a r u n k a c h  l i c y t a c y j n y c h  o b j ę t y m ,  z a ś w i a d c z e ­
n i e  k a s y  N .  n a  z ł o ż o n e  w  n i e j  v a d i u m  w  k w o -  
c ię  r s .  161 k o p .  7 7  0 2  d o ł ą c z a m  k t ó r e  w  r a z i e  
n i e u t r z y m a n i a  s i ę  p r z y  l i c y t a c j i  s a m  o d b i o r ę  
l u b  o o d e s ł a n i e  n a  p o c z t ę  d o  N .  n a  m ó j  k o s z t  
u p r a s z a m .

S t a ł e  m o j e  z a m i e s z k a n i e  j e s t  w  N .  p i s a ł e m  
w  N .  d n i a  N .  i t .  d.

( p o d p i s a ć  i m ię  i n a z w i s k o )

ż n i e n i e t n  m ę ż a  d z i a ł a j ą c e j  n a l e ż ą c a  i w  p o s i a d a  
i d u  K a r o l i n y  i W ł a d y s ł a w a  m a ł ż o n k ó w  L a s ­
k o w s k i c h  z o s t a j ą c a ,  p p s z u k i w a u ą  w i e r z y t e l n o ­
ś c i ą  h y p o t e c z n i e  o b c i ą ż o n a .

N i e r u c h o m o ś ć  t a  s to i  n a g r u n c i o  e m f i t e u ty -  
c z n y rn  z k t ó r e g o  o p ł a c a  s ię  d z i ed z ic o w i  J u r y d y -  
k i  B i e l i n a  c z y n s z u  r o c z n i e  p o  r s .  2 k .  7 0 .

Z a b u d o w a n i  a.
1 .  D o m  m a s i v  m u r o w a n y  o p a r t e r z e  i m i e ­

s z k a n i a c h  p o d d a s z n y c h  z p i w n i c a m i  d a c h ó w k ą  
k a r p i ó w k a  k r y t y  z t r z e m a  k o m i n a m i .

2 .  O g r ó d e k  p r z e d  o k n a m i  t e g o  d o m u  s z t a c h e ­
t a m i  z ł a t  o g r o d z o n y  w  k t ó r y m  z n a j d u j ą  s ię  
k w i a t y  Same l e t n i e  i w y s t a w k a  o s z k l o n a .

3. O f i c y n a  m a s i v  m u r o w a n a  o  p a r t e r z e  p i ę t r z e  
i m i e s z k a n i a c h  p o d d a s z n y c h ,  d a c h ó w k ą  k r y t a ,  
z k o m i n e m  m u r o w a n y m .

4 .  K o m ó r k i  z  d e - e k  g o n t a m i  k r y t e .
5. B u d o w l a  z d r z e w a  w s l n p y  p o s t a w i o n a  d e  

s k a m i  o b i t a  g o n t a m i  k r y t a ,  m i e s z c z ą c a  w  s o b ie  
s t a j n i e  i w o z o w n ie .

6 .  B u d o w l a  z d r z e w a  g o n t a m i  k r y t a  m ie s z c z ą -  
c a  w  s o b ie  k l o a k ę  i k o m ó r k i .

7 .  K o m ó r k a  z  d r z e w a  g o n t a m i  p o b i t a .
8. S t u d n i a  z  p o m p ą  b a l a m i  c e m b r o w a n a .
9. P o d w ó r z e  w  cz ę śc i  k a m i e n i a m i  p ó h i e m i  

b r u k o w a n e  a  w  cz ę śc i  c e g ł ą  p a l o n ą  u b i t e .
P l a c  te j n i e r u c h  'm o ś c i  j e s t  r o z l e g ł y  w  s p o s o ­

b ie  p r z y b l i ż o n y m  n i  d ł u g o ś ć  o k o ł o  a r s z y n ó w  34  j w  s ie d l i s k a c h  m 
w e r s z k ó w  3 a  n a  s z e r o k o ś ć  c z y l i  g ł ę b o k o ś ć  a r ­
s z y n ó w  4 5  w e r s z k ó w  6.

L o k a t o r z y  k t ó r z y  p ł a c ą  r o c z n i e  s ą  n a s t ę p u ­
j ą c y :

1. L e w e k  C i ę ż a r  r s .  6 4  k. 8 0 ,  2. J a n k i e l  S u ­
k m a n  r s .  97  k .  5 0 ,  3 .  J ó z e f  R y k  r s .  6 0 ,  4. S z u -  
l i m  S z w a j s  r s ; 4 0 ,  5. K a r o l  S t c n t z e l  r s .  56 ,
6 .  K a r o l  D e j n c r t  r s .  7 5 ,  7 . C h a i m  G r i l n s z p a n  
r s .  7 5 ,  8 ,  L e w e k  W a c h o d e r  r s .  2 4 0 ,  9. A b r a ­
h a m  S / .p o r n  r s .  7 0  k .  20 .

N a d t o  d w i e  s t a n c j e  n a  f a c j a t a c h  w  d o m u  f r o n ­
t o w y m  z a j m u j e  11 r o b o t n i k ó w  m u l a r s k i c h  z P r u s  p r .  k w .  150 ,  
p r z y b y ł y c h  k t ó r z y  c z a s o w o  t y l k o  m ies zk a jąc : ,  
p ł a c ą  w s z y s c y  r a z e m  n a  t y d z i e ń  p o  r s .  1 k .  2 0 ,  j 
o p r ó c z  p o w y ż s z y c h  l o k a l i  s ą  j e s z c z e  d w a  p r ó ż n o  
p r z e z  n i k o g o  n i e z a j ę t e .

O b s z e r n i e j s z e  o p i s a n i e  p o  w y ż  z a j ę t e j  n i e r u ­
c h o m o ś c i  z n a j d u j e  s i ę  w  a k c i e  z a j ę c i a  u  s p r z e d a ­
ż ą  d y r y g u j ą c e g o  W i t o l d a  M o s z y ń s k i e g o  P a t r o n a  
p r z y  T r y b u n a l e  t u t e j s z y m  w  W a r s z a w i e  p o d  N r .
4 9 7 i  z a m i e s z k a ł e g o ,  z a ś  z b i ó r  o b j a ś n i e ń  i w a ­
r u n k i  s p r z e d a ż y  w  K a n c e l a r j i  T r y b u n a ł u  t u ­
t e j s z e g o  w  W y d z i a l e  p i e r w s z y m  z ł o ż o n e ,  p r z e j ­
r z a n e  b y ć  m o g ą .

Z a j ę c i e  w k o p i a c h  d o r ę c z o n o :
1. J u l i a n o w i  K n o f f  P i s a r z o w i  S ą d u  P o ­

k o j u  O k r ę g u  i m i a s t a  W a r s z a w y  W y d z i a ł u  i 
I I I .  w  W a r s z a w i e  p o d  N r .  13 3 7  u r z ę d u j ą c e m u  
n a  r ę c e  K b z e r s k i e g o  P o d p i s a r Z a  t e g o ż  S ą d u  d.
2 9  W r z e ś n i a  (11 P a ź d z i e r n i k a )  1 86 1  r.

2 .  J W .  T e o d o r o w i  A n i r a u l t  P r e z y d e n t o w i  
m i a s t a  W a r s z a w y  w  W a r s z a w i e  p o d  N r .  4 6 2  
u r z ę d u j ą c e m u  n a  ręce. L e b e n ś z t e j n a  u r z ę d n i k a  
t e g o ż  M a g i s t r a t u ,  d .  2 9  W r z e ś n i a  ( 1 1  P a ź d z i e r ­
n i k a )  186 1  r.

W n i e s i o n o  d o  k s i ę g i  w i e c z y s t e j  p o W y ż  z a j ę ­
t e j  n i e r u c h o m o ś c i  w  W a r s z a w i e  d n i a  5  ( 1 7 )
P a ź d z i e r n i k a  18 6 1  r o k u ,  a  w  d n i u  d z i s i e j s z y m  
d o  ' k s i ę g i  z a a r e s z t o w a ń  w K a n c e l a r j i  T r y ­
b u n a ł u  t u t e j s z e g o  n a  t e n  ce l  u t r z y m y w a n e j  
w p i s a n e  z o s t a ł o .

P i e r w s z a  p u b l i k a c j a  z b i o r u  o b j a ś n i e ń  i w a ­
r u n k ó w  s p r z e d a ż y ,  o d b ę d z i e  s ię  n a  a u d j e n c j i  
p u b l i c z n e j  T r y b u n a ł u  G y w i l ń e g o  G u b e r n i i  W a r ­
s z a w s k i e j  w  W a r s z a w i e  w  W y d z i a l e  I .  w  m i e j ­
s c u  z w y k ł y c h  p o s i e d z e ń  p r z y  u l i c y  D t u g i e j  p o d  
N .  5 4 9  o g o d z i n i e  lO e j  z r a n a  d n i a  8  ( 2 0 )
G r u d n i a  18 6 1  r.

S p r z e d a ż ą  d y r y g o w a ć  b ę d z i e  W i t o l d  M o s z y ń ­
s k i  P a t r o n  T r y b u n a ł u ,  k t ó r e g o  z a m i e s z k a n i e  
j e s t  w y ż e j  w s k a z a n e .

W a r s z a w a  d .  18 ( 3 0 )  P a ź d z i e r n i k a  186 1  r.
R a d c a  D w o r u ,  Z g ó r s k i .

W y w i e s z o n o  n a  t a b l i c y  w  s a l i  u s t ę p o w e j  T ry -
J  n r ________________________________1 Q

G o ź d z ia c h ;  8 )  A nn ie  N ie s łu c h o w s k ie j  po  R o c h u  
N ie s łu c h o w s k im  p o z o s ta łe j  w d o w i e ,  p ie r w  w L a ­
g u n a c h ,  a  t e r a z  w  Ł a g u n k a c h ;  w s z y s t k im  w O k r ę ­
g u  P r z a s n y s k i m ,  G u b e r n i i  P ło c k i e j  z a m ie s z k a ły m ,  
z m o c y  p r a w n y c h  t y t u łó w ,  a k t e m  J ó z e f a  L u b i n  - 
k o w s k ie g o  K o m o r n i k a  p r z y  t u t e j s z y m  T r y b u n a l e  
d n ia  4  ( 1 6 )  M a j a  1 8 6 2  r .  r o z p o c z ę ty m ,  a  vy d n iu  
8 ( 2 0 )  t .  m. i r .  u k o ń c z o n y m ,  z a ję t e m i  i z a a -  
r e s z t o w a n e m i  z o s t a ł y  k o ń c e m  p u b l iczn e j  p r z y m u ­
s zone j  s p r z e d a ż y  d o b r a  z i em s k ie  L a g u n y  i Ł a ­
p a n k i  l i t .  A . ,  w g m in ie  Z i e lo n a ,  w  P o w ie c i e  i 
O k r ę g u  P r z a s n y s k im ,  G u b e r n i i  P ło c k i e j ,  p o d  z a ­
k r e s e m  S ą d u  P o k o ju  O k i ę g u  P r z a s n y s k i e g o  p o ­
ło ż o n e ,  a  d o  w ła s n o ś c i  w y ż e j  w y m ie n io n y c h  o só b  
n a l eżac e ,  k t ó r y c h  op i s  s c z e g ó ł o w y  j e s t  n a s t ę p u ­

j ą  , _  .
D o b r a  Z i e m s k ie  L a g u n y  i Ł a g u n k i  lit.  A - z 2 cn  

w s i  z ło żo n e ,  n ie  m a j ą  m i ę d z y  s o b ą  s ta łe j  g r a n i c y ,  
i t a k :  g r u n t a  d ó b r  Ł a g u n k i  p o ło ż o n e  n i d o b r a c h  
L a g u n a c h  a  g r u n t a  L a g u n  z n a j d u j ą  s ię  n a  L a -  
g u n k a c h ,  s k ł a  l a j ą  s ię  z d z i a łó w  czy li  p l u s  r o z m a ­
i t y c h ,  a  m iano w ic ie :

A. W  s ie d l i s k a c h :  I .  W i e ś  Ł a g u n k i  li t .  A .  
o b e jm u je  d z i a ł y :  a )  d z i a ł  g r u n t u  o r n e g o  ra z e m  
z  s ied l i s k iem  o b s z e r n y ,  p o c z y n a j ą c y  s ię  z p o ł u ­
d n ia  o d  m i e d z y  S S r ó w  S t a n i s ł a w a  L a g u n y ,  cią- 
g o ie  s ię  do  d r ó ż k i  g r a n i c z k ą  z w a n e j ,  cz y l i  w e z ­
g ło w iu  po la  u g o r o w e g o  Z u ł a z  zw a n e g o ,  obe jm uje :

1, w  o g r o d z ie  p r z y  d o m u  p r .  
k w .  1 50 ,  w o g r o d z i e  p r z y  z a b u d o w a n i a c h  m .  3 , 
w  g r u n c i e  o r n y m  m .  9 , y. ł ą c e  m .  2, w  d w óch  
k a n a ł a c h  b e z r y b n y c h  m. 1 p r .  1 50 ,  n a  k t ó r y m  to  
d z ia le  j e s t  d o m  z bal i n a  s łu p a c h  z d a c h e m  sło* 
m i a u n y m ,  s t o d o ł a  o j e d n y m  k le p i s k u  z  bal i n a  
s ł u p a c h  p o d  s ł o m ą  i s t a j n i e ,  s z o p y ,  o r a z  w o z a r k a  
p o d  j e d n y m  d a c h e m  s ło m ą  k r y ty m .

I I .  W i e ś  L a g u n y  lit .  A .  o b e j m u je :  a )  d z i a ł  p o ­
c z y n a j ą c y  s ię  od  d r o g i  pr /.cz ś r o d e k  w si id ące j ,  
c i ą g n ą c y  się n a  z a c h ó d  do  ł ą k  J a n a  L a g u n y ,  o b e j ­
m u je :  w s ie d l is ku  p r .  kw .  2 4 0 ,  w  o g r o d z i e  m .  3 ,  

d w ó c h  k a n a l i k a c h  m .  1, n a  k t ó ­
r y m  z n a jd u je  s ię : d o m  z b a l i  n a  s łu p a c h  o c z t e ­
re c h  i z b a c h ,  s to d o ła  o d w ó c h  k le p i s k a c h  z d r z e w a  
s p i c h r z  z d r z e w a  s ł o m ą  k r y t e ,  o r a z  c h a ł u p a  z 
b a l i  n a  s łu p a c h  o j e d n e j  i z b ie  n a d  s a d z a w k ą ,  w 
k t ó r e j  m i e s z k a  K a z i m i e r z  P iw iń s k i  w  p r o c e n c ie  
o d  s u m y  złp . 1 0 0 0  t y t u ł e m  z a s t a w u ,  m a j ą c  d o d a -  
n e m  eszcze  o g r o d u  lich 11 i w  d w ó c h  p o la ch  
g r u n t u  o r n e g o  po 2 0  z a g o n ó w ,  a  w j e d n y m  polu  
z a g o n ó w  2 4 ,  i ł ą k i  w  le s ie  m .  1; b )  d z i a ł  d r u g i  
po  d r u g ie j  s t r o n i e  d r o g i  i d ą c  do  t r a k t u  P r z a s n y ­
sk iego ,  c i ą g n ą c y  s ię  do  g r u n t ó w  ro i  p o p r z e c z n y c h ,  
do  w ła s n o ś c i  S S r ó w  D y o n i z e g o  L a g u n y ,  o b e j m u ­
j e  p o d  z a b u d o w a n i a m i  p r .  80 ,  o g r o d u  p r z y  c h a ł u ­
pie  p r .  2 0 0 ,  w  g r u n t a c h  o t ł o g i e m  b ę d ą c y c h  m. 11, 
s a d z a w k ę  p r .  60 ,  n a  k t ó r y m  s ą  z a b u d o w a n i a :  

j c h a ł u p a  z ba l i  n a  s łu p a c h ,  w  n ie j m i e s z k a  K o n ­
s t a n t y  G r a b o w s k i  i p ła c i  z m i e s z k a n i a  o r a z  m ł y ­
n a  cz y n sz u  r o c z n i e  złp .  5 5 0 ,  T a d e u s z o w i  L a g u n i e  
p o s i a d a j ą c e m u  u ż y t k o w a n ie  d o ż y w o tn i e ,  o r a z  s t a -  
ro zak o n D y  S z y r e h e l ,  k t ó r y  z m i e s z k a m i a  p łac i  
r o c z n ie  c z y n s z u  z ł p .  5 4 ,  j a k  n ie m n ie j  k u c z k a  ż y ­
d o w s k a  i m ł y n  w i e t r z n y  z  k rzyżu lc ii ,  d e s k a m i  
ob i ty ,  o j e d n y m  g a n k u  z ko łe m  p a l e c z n y m ,  ś m i ­
g ą ,  k a m i e n i a m i  d w o m a ,  j e d n y m  w ie rzc h n im ,  d r u ­
g im  s p o d n im ,  s o c h ą  ż e lazn ą ,  d w o m a  s k r z y n i a m i  
do  m ą k i ,  bez  i n n y c h  d r o b n i e j s z y c h  n a r z ę d z i ,  
w u ż e t y c z n y m  s t a n i e ;  e )  d z i a ł  tr z ec i  p o c z y n a j ą c y  
s ię  od  d r o g i  p r z e z  w ieś  id ą ce j ,  a  c i ą g n ą c y  s ię  n a  
z a c h ó d  do g r u n t ó w  w ła s n y c h ,  o b e j m u je  p o d  za  
b u d o w a n ia m i  p r .  kw .  8 0 ,  w o g r o d / i e  p r z y  c h a ł u ­
pie  p r .  k w .  2 5 0 ,  n a  k t ó r y m  j e s t  c h a ł u p a  z sza -  
c h u l c u  z a m i e s z k a n a  p rz e z  J ó z e f a  B rzo z ow sk ieg o ,  
k t ó r y  t a k o w ą  o r a z  o g r o d u  lich 15 ,  p o s ia d a  w 
p r o c e n c i e  od  s u m y  z łp .  5 0 0  w y p o ż y c z o n e j  J ó z e ­
fowi Z a m o j s k ie m u ;  d) d z i a ł  c z w a r t y  c i ą g n ą c y  s ię  
n a  p o łu d o ie  ze  wsi  do  t r a k t u  P r z a s n y s k i e g o ,  
o b e j m u je  w sob ie  p o d  z a b u d o w a n i a m i  m.  1 pr .  kw.  
1 2 0 ,  o g r o d u  m .  3 , n a  k t ó r y m  s to i  dom z s z a c h u l -  
cu , s t o d o ł a  z b a l i ,  s z o p a  w r a z  z s t a j n i ą  z s z a c h u l -  
cu  i ch l ew y  z  bal i,  n a  t y m  s a m y m  d z i a le  w d r u ­
g i m  s ie d l i s k u  j e s t  c h a łu p a  z ba li  n a  s łu p a c h  z a ­
m i e s z k a ł a  p r z e z  F e r d y n a n d a  P a j e w s k ie g o ,  czyl i 

p r a w  n a b y w c ę  F r a n c i s z k a  C h r z a n o w s k ie g o

( N .  D .  7 2 1 )  R a d a  S z c z e g ó ło w a  O p ieku ń cza  
S zp i ta la  S ta ro z a k o n n y c h  w  W a r s z a w ie .
Z a w i a d a m i a  o s o b y  i n t e r e s o w a n e ,  ż e  z p o w o ­

d u  n i e d o j ś c i a  (lo s k u l k u  l i c y t a c j i  o d b y t e j  n a  
d o s t a w ę  m i ę s a ,  p o w t o r n a  l i c y t a c j a  n a  t ę  d o s t a w ę  
o d b ę d z i e  s ię  w  k a n c e l a r j i  S z p i t a l a  d n i a  12 b .  
m .  o  g o d z i n i e  l e j  z p o ł u d n i a .

O  w a r u n k a c h  l i c y t a c y j n y c h  d o w i e d z i e ć  s ię  
m o ż n a  w  K a n c e l a r j i  S z p i t a l a .
W a r s z a w a  d n i a  2 3  S t y c z n i a  ( 4  L u t e g o )  1 8 6 3  r .

Z  u p o w a ż n i e n i a  F r e z y  d u j ą c e g o ,
C z ł o n e k  R a d y ,  J .  G l u c k s o h n .

w y w i e s z o n o  n u  m u n w  - -j  , j e g o  p r a w  n a n y w c ę  r r a n c i s z a a  y n r z a n o v
b u n a ł u  C y w i l n e g o  G u b .  W a r s z a w s k i e j  d n i a  1 8  p t d r y  t a k o w ą  o r a z  t r z y  o g r o d y  i w polu
( 3 0 ) P a ź d z i e r n i k a  1 8 6 1  r.

R a d c a  D w o r u ,  Z g ó r s k i

g r u n t u

( N .  I ) .  7 1 5 )  P is a r z  T r y b u n a łu  C yw i ln eg o  
G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w W a r sz o w ie .
S t o s o w n i e  d o  a r t .  6 8 2  K .  P .  S . w i a d o m o  c z y ­

n i ,  iż n a  ż ą d a n i e  E m i l j i  z R u d n i c k i c h  p o  R o m u ­
a l d z i e  K r a s o w s k i m  d o k t o r z e  p o z o s t a ł e j  w d o w y ,  
z  w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w  u t r z y m u j ą c e j  s ię  w  W a r ­
s z a w ie  p o d  N .  1 2 9 0  z a m i e s z k a ł e j ,  z a m i e s z k a n i e  
z a ś  p r a w n e  d o  t e g o  i n t e r e s u  i c a ł e g o  p o s t ę p o ­
w a n i a  s u b h a s t a c y j n e g o  u  W i t o l d a  M o s z y ń s k i e ­
g o  P a t r o n a  p r z y  T r y b u n a l e  t u t e j s z y m  w W a r ­
s z a w i e  p o d  N .  4 9 7 b o b r a n e  m a j ą c e j ,  w  p o s z u k i ­
w a n i u  s u m y  r s .  5 6 4 2  k  50  z p r o c e n t e m  6° /o  °ti 
d a i a  1 L i p c a  186 1  r .  l i c z ą c y m  s ię  k o s z t ó w  e g z e ­
k u c y j n y c h  o d  K a r o l i n y  z K o c i u b s k i c l i .  l o  ś l u b u  
B i a ł k i e w i c z  2 o  W ł a d y s ł a w a  L a s k o w  s k i e g o  o b y ­
w a t e l a  k r a j o w e g o  m a ł ż o n k i  w  a s y s t e n c j i  i za  
u p o w a ż n i e n i e m  t e g o ż  m ę ż a  d z i a ł a j ą c e j  , w ł a ś c i ­
c i e l k i  n i e r u c h o m o ś c i  w  W a r s z a w i e  p o d  N . 1 2 0 9  
p o ł o ż o n e j ,  t a m ż e  ł ą c z n i e  z  m ę ż e m  z a m . e s z -  
k a ł e j ,  p r o t o k ó ł e m  L u d w i k a  W . e h r o w s k . e g o  
K o m o r n i k a  p r z y  T r y b u n a l e  t u t e j s z y m  w  d n i u  
12  ( 2 4 )  i 15 ( 2 7 )  S i e r p n i a  1 8 6 1 r.  s p o r z ą d z o n y m  
w  d r o d z e  S ą d o w e j  p r z y m u s z o n e g o  w y w ł a s z c z e ­
n i a  z a j ę t ą  i z a a r e s z t o w a n ą  z o s ta ła :  

N I E R U C H O M O Ś Ć ,  
w  W a r s z a w i e  p r z y  u l i c y  F a ń s k i e j  p o d  N .  1 2 0 9  
p o d  o k r ę g i e m  S ą d u  P o k o j u  O k r ę g u  i m i a s t a  W a r -  
s z a w y  W y d z i a ł u  I I I  w  c y r k u l e  p o l i c y j n y m  8 , 
g m i n i e  t e g o ż  c y r k u ł u  p o ł o ż o n a ,  p r a w e m  w ł a ­
s n o ś c i  do  e g z e k w o w a n e j  K a r o l i n y  z K o c i u b s k i c l i  
l o  v o t o  B i a ł k i e w i c z  o b e c n i e  W ł a d y s ł a w a  L a s ­
k o w s k i e g o  m a ł ż o n k i  w a s y s t e n c j i  i z a  u p o w a -

P o  o d b y c iu  t r z e c h  p ie r w s z y c h  p u b l i k a c j i ,  g d y  
Km ii j a  z R u d n ic k ic h  po R o m u a l d z i e  K r a s o w s k im  
p o z o s t a ł a  w d o w a  e x t r a h c n t k a ,  z a p r z e s t a ł a  p o p ie ­
r a n i a  t e j  s p r z e d a ż y ,  p r z e t o  M a r j a n n a  z O r z e p o w -  
s k ich  po  W o j c i e c h u  K z e p l a ó s k i m  p o z o s t a ł a  w d o ­
w a  w  m ieśc ie  R a d z y n i u  O k r ę g u  t y m ż e  G u b e r n i i  
L u b e l s k i e j  z a m i e s z k a ł a ,  p r z e z  K sa w e reg o ^  K a r a ­
s iń s k i e g o  A d w o k a t a  w W a r s z a w i e  p o d  N r .  5 9 0  
m i e s z k a j ą c e g o  d z i a ł a j ą c a  i u t e g o ż  A d w o k a t a  z a ­
m i e s z k a n i e  p r a w n e  o b r a n e  m a j ą c a ,  j a k o  wierzy* 
c ie lka  h y p o t e c z n a  s u m y  r s .  3 3 0 0  z  p r o c e n t e m  w 
p o s z u k iw a n i u  te j s u m y  po  w y d a n i u  s to s o w n e g o  n a ­
k a z u  z y s k a ł a  w  T r y b u n a l e  t u t e j s z y m  n a  dn iu  7 
( 1 9 )  W r z e ś n i a  1 8 6 2  r .  w y r o k  z a o c z n y  do  d a l sz e ­
g o  p o p i e r a n i a  s p r z e d a ż y  n ie ru ch o m o ś c i  N r .  12 0 9  
w  W a r s z a w i e  p o ło ż o n ą  o n ęż  u p o w a ż n ia ją c y  
w  s k u t k u  c z e g o  t a k  z y s k a ł a  w y r o k  I r y b u n a ł u  n a  
d n iu  12 ( 2 4 )  P a ź d z i e r n i k a  r.  b  z a p a d ł y  n a  il la c ią  
w y z n a c z a j ą c y ,  fcermin do  p r z y g o t o w a w c z e g o  p r z y ­
s ą d z e n ia  r z e c z o n e j  n i e r u c h o m o ś c i  n a  d z i eń  7 ( 1 9 )  
G r u d n i a  r .  b .  g o d z i n ę  10 z r a n a ,  k t ó r a  s ię  o d b ę ­
dz ie  w  m i e j s c u  p os ied zeń  te g o ż  T r y b u n a ł u  W y ­
d z i a ł u  I .  p o d  N r .  5 4 9  w  W a r s z a w i e .

L i c y t a c j a  z a c z n ie  s ię  o d  s u m y  r s .  6 0 0 0  lub 
2/3 część i  w a r to ś c i  p r z e z  b i e g ł y c h  o ce n ić  się 

m a ią c e j
W a r s z a w a  I .  17 ( 2 9 )  F a ź d z . e r n i k a  1 8 0 2  r .

P i s a r z  T r y b u n a ł u ,  R a d c a  D w o ru ,  Z g ó r s k i .  ;

F o  o d b y c i u  t r z e c h  p ie r w s z y c h  p u b l i k a c j i ,  g d y  | 
E m i l i a  z  R u d u ic k ic h  po R o m u a l d z i e  K r a s o w s k im  
p o z o s t a ł a  w d o w a  e x t r a h e n t k a ,  z a p r z e s t a ł a  popie -  ' 
r a n i a  t e j  s p r z e d a ż y ,  p r z e t o  M a r j a n n a  z  O r z e p o -  
w sk ic h  po  W ó jc ie  h u  R z e p la ń s k im  p o z o s t a ł a  w d o ­
w a  w m ie ś c ie  R a d z y n i u  O k r ę g u  t y m ż e  G u b e r n i i  
L u b e l s k i e j  z a m i e s z k a ł a  p r z e z  K s a w e r e g o  K a r a ­
s i ń s k i e g o  A d w o k a t a  w W a r s z a w i e  p o d  N r .  5 9 0  
m i e s z k  ' j ą o e g o  d z i a ł a j ą c a  i u t e g o ż  z a m ie s z k a n ie  
p r a w n e  o b r a n e  m a j ą c a ,  j a k o  w ie r z y c i e l k a  h y p o ­
t e c z n a  s u m y  r s .  3 3 0 0  z p r o c e n t e m  w p o s z u k i w a ­
niu  t a k o w e j  po  w y d a n y m  n a k a z ie ,  z y s k a ł a  w y r o k  
T r y b u n a ł u  t u t e j s z e g o  z d .  7 ( 1 9 )  W r z e ś n i a  1862  
r.  u p o w a ż n i a j ą c y  j ą  do d a l s z e g o  p o p ie r a n i a  s p r z e ­
d a ż y  n i e r u c h o m o ś c i  N r .  1 2 0 9  w W a r s z a w i e ,  n a ­
s t ę p n i e  z y s k a ł a  w y r o k  te g o ż  T r y b u n a ł u  z d. 24  
G r u d n i a  (5  S t y c z n i a  1 8 6 2 j3  o z n a c z a j ą c y  t e r m i n  
d o  p r z y g o t o w a w c z e g o  p r z y s ą d z e n i a  n a  d. 1 8 ( 3 0 )  
S t y c z n i a  r .  b a  po  o d b y c iu  k t ó r e g o  T r y b u n a !  
w y r o k i e m  t e j ż e  d a t y  o z n a c z y ł  t e r m i n  do  o d b y c i a  
o s t a t e c z n e j  s p r z e d a ż y  n a  d . 14 ( 2 6 )  M a r c a  r .  b .  
" o d z i n ę  10 z r a n a ,  k t ó r y  się o d b ę d z ie  w m iejs cu  
z w y k ł y c h  p o s ie d z e ń  T r y b u n a ł u  W y d z i a ł u  I.  pod  
N r .  5 4 9  w  W a r s z a w i e .

L i c y t a c j a  z a c z y n a ć  s ię  b ę d z i e  od  s u m y  r s .  6 0 0 0  
lub  o d  2 j 3  c z ę ś c i ‘w a r t o ś c i ,  p r z e z  b ie g ły c h  w y n  - 

l e ź ć  się m a j ą c e j .
W a r s z a w a  d  2 4  S ty c z n ia  ( 5  L u t e g o )  1 8 6 3  r.

P i s a r z  J ł r y b u n a ł u ,  Z g ó r s k i .

( N .  D .  7 2 0 )  P is a r z  T r y b u n a tu  C yw iln ego  
G uberni i  P łock ie j.

W i a d o m o  c z y n i ,  iż n a  ż ą d a n ie  F e l ik s y  z R u t ­
k o w sk ich  Z a m o j s k ie j  J ó z e f a  Z a m o j s k i e g o  m a łż .  
w  a s y s t e n c j i  i z a  u p o w a ż n ie n ie m  m ę ż a  s w e g o  
d z i a ł a j ą c e j ,  i w r a z  z  t y m ż e  m ę ż e m  we wsi Ł a g u n ­
k a c h ,  O k r ę g u  P r z a s n y s k i m  z a m i e s z k a ł e j ,  a  z a ­
m i e s z k a n i e  p r a w n e  do t e g o  in t e r e s u  u  L u d w ik a  
S n ie c h o w s k ie g o ,  O b r o ń c y  p r z y  K ad z ie  S t a n u  
w P ło c k u  m i e s z k a j ą c e g o  s o b ie  o b ie r a j ą c e j ,  k t ó r y  
to  O b r o ń c a  z a r a z e m  p o p ie r a n i e m  p r z y m u s z o n e j  
s p r z e d a ż y  d ó b r  p o n iż e j  o p i s a n y c h ,  t r u d n i ć  się 
b ę d z ie ,  w e g z e k u c j i  S ą d o w e j  p rzec iw k o .  1)  T a ­
d e u s z o w i  Ł i g u n a  j a k o  S S r o w i  po  D y o n iz y m  L a ­
g u n ie ;  2 )  S ta n i s ł a w o w i  i A nnie  z I m ie l s k ic h  m a i .  
Z y g m u n to w ic z o m ;  3)  A le k s a n d r o w i  i E l e o n o r z e  
z M o r a w s k i c h  G o g o le w s k im  mai.;  4 )  A n n i e  z Ł a -  
g u u ó w  Z a m o j s k i e j ,  po  F r a n c i s z k u  Z a m o j s k i m  p o ­
z o s t a ł e j  w dow ie ;  5 )  J ó z e f o w i  Z a m o j s k i e m u  we 
w s i  Ł a g u n k a c h ;  6)  J a n o w i  G r a b o w s k i e m u  po  Bi i -  
g d y  Józef ie  z Ł a g u n ó w  G r a b o w s k i e j  
j e d y n e m u  s y no w i  w e w si D e m b i n a c l i ,  u ziez 
b y w c o m  j e g o  częśc i  g r u n t ó w ,  j a k o  lo  *) 1I  szk o w i  i M a r j a n n i e  m a i .  G o ź d z i e w s k im  w e  wsi

o r n e g o  n a  w y s i ew  d z i e s ięc iu  k o rcy ,  p o s ia d a  s p o ­
s o b em  z a s t a w u  w p ro cen c ie  od  w y p o ży czo n e j  
w sp ó łw ła ś c ic ie lo m  s u m y  złp .  4 0 0 0 ,  j a k  ró w n ież  
d w a  c h l e w k i ,  s t o d o ła  z ba l i o j e d n y m  k le p i s k u  i 
s z o p y  z ch l e w a m i  p o d  j e d n y m  d a c h e m  s ło m i a n y m  
i s tu d n ia  b a l a m i  o p o g r ó d k o w a n a ;  e) d z i a ł  p i ą ty  
w  o g r o d a c h  s t y k a j ą c y  s ię  z d z i a ła m i  A d a m a  L a ­
g u n y ,  o b e j m u je  p r z y b l i ż o n e j  ro z l e g ło ś c i  m .  1; f) 
d z i a ł  s z ó s ty  g r u n t u  o r n e g o  s ty k a  się z  m i e d z ą  
A d a m a  L a g u n y ,  o b e j m u je  p rz y b l iż o n e j  roz leg ło śc i  
p r .  kw .  2 0 0 ;  g )  d z i a ł  s i ó d m y  w t e j ż e  p o z y c j i  
c i ą g n ą c y  się do  t r a k t u  P r z a s n y s k i e g o ,  o b e j m u je  
p rzy b l iżo n e j  r o z l e g ło ś c i  m .  1 p r .  k w .  16 0 ;  h)  
p r z y  d r o d z e  p i e r w s z e j  p o ła c i  wsi w d r u g i m  k o ń c u  
d z i a ł  ó s m y ,  p o c z y n a j ą c  o d  d r o g i  p r z e z  w ieś  i d ą ­
ce j,  o b e j m u je  p o d  z a b u d o w a n i a m i  m o r g ę  1, a  w 
o g r o d z i e  w a r z y w n y m  ra . 3, Da k t ó r y m  j e s t :  d o m  
m i e s z k a l n y  z  b a l i  n a  s łu p a c h ,  s to d o ła  o d w ó c h  
k l e p i s k a c h  z ba l i n a  s łu p a c h ,  s z o p y ,  s t a j n i e  i 
c h l ew y  z  b a l i  n a  s łu p a c h ;  i)  d z i a ł  d z i e w ią ty  od 
ch lew ek  z d r z e w a  n a  s łu p a c h  p o d  j e d n e m d a c h e m o r a z  
d r o g i  do  Ł a g u n e k  id ą c e j ,  o b e j m u je :  p o d  z a b u d o ­
w a n ia m i  pr .  k w .  8 0 ,  w o g r o d z i e  p r z y  d o m u  pr . 
k w .  1 5 0 ,  w ł ą c e  n a  t y m ż e  działo  b ę d ą c e j  m .  2, 
n a  k t ó r y m  stoi  d o m  m i e s z k a l n y  z d r z e w a  Da s ł u ­
p a c h  z a m i e s z k a n y  p rz e z  T a d e u s z a  L a g u n ę  w s p ó ł ­
w ł a ś c i c i e l a  i w d o ż y w o c iu  cz ę ść  g r u n t ó w  m a j ą ­
cego ,

B. W  g r u n t a c h  o r n y c h  d ó b r  L a g u n  i Ł a g u n e k  
l i t .  A .  p o d z i e lo n y c h  nar t r z y  pola .

1. P o le  p i e r w s z e  z b o ż e m  o z i m y m  o b s ia n e ,  s k ł a ­
d a  s ię  z d w ó c h  częśc i:

C zę ść  j n e r w s z a  z a  Ł a g u n k a m i  p o d  g r a n i c ą  wsi 
B a r a ń c e  p o ło ż o n a ,  o b e j m u je :  a )  d z i a ł  o b s z e r n y  
p o ł o ż o n y  p r z y  d ro d ze  d o  Z ie lo n e j  w i o d ą c y ,  s t y ­
k a j ą c y  się z  m i e d z ą  S S r ó w  S t a n i s ł a w a  L a g u n y ,  
w g r u n c i e  k l a s y  I I .  m .  6 0 ,  b )  b ło t a  n a  t y m ż e  
d z ia le  b ę d ą c e g o  p r .  k w .  150 .

Część  d r u g a  p o l a  r a z e m  z  inne rn i  c z ę ś c i a m i  
d ó b r  L a g u n  i Ł a g u n e k  j e d n o  g o s p o d a r s tw o  s t a ­
n o w ią c a ,  z a w ie ra :  a )  d z i a ł  g r u n t u  o r n e g o  m ię d z y  
d z i a ła m i  J a n a  L a g u n y  i T a d e u s z a  H o z d ęb sk ieg o  : 
p o ło ż o n y ,  o b e jm u je  p r z y b l iż o n e j  r o z l e g ło ś c i  m  9 ,  | 
b )  d z i a ł  z a  s m u g a m i  w  t e j ż e  pozyc ji ,  o b e j m u j e  j 
p rz y b l i ż o n e j  ro z l e g ło ś c i  m.  4, a  ł ą k i  n a  t y m  d z ia le  i 
j e s t  m  l ,  c )  d z i a ł  w  m i e j s c u  fo lw ark i ,  c i ą g n ą c y  j 
s ię  n a  z a c h ó d  do  g r a n i c y  W o l i  W i e r z b o w s k i e j :  
o b e j m u j e  p r z y b l iż o n e j  r o z l e g ł o ś c i  m .  42 ,  d )  d z ia ł  
g r u n t u  w  mieśc ie  P łu s k a  z w a n y m ,  p o c z y n a j ą c y  się 
od  p a ś n ik u  G ę s t a k a ,  o b e j m u j e  p rz y b l iż o n e j  r o z l e ­
g ło ś c i  m .  6, ł ą k a  z a ś  n a  t y m  d z ia le  m  1, d z i a ł  g r u n ­
t u  w te jże  s a m e j  p o z y c j i  c i ą g n ą c y  s ię  do  d r ó ż k i  n a  
W y  r o m y  o b e j m u j e  p r z y b l i ż o n e j  r o z l e g ł o ś c i  m .  12 , 
ł ą k a  z a ś  n a  t y r a  d z i a l e  z a w i e r a  p r .  J 5 0 ;  f )  d z i a ł  
g r u n t u  po  d r u g i e j  s t r o n i e  d r ó ż k i  p r o w a d z ą c e j  
n a  W y r o r a y  o b e j m u j e  r o z l e g ł o ś c i  m ó r g  2 8 ;  g )  
d z i a ł  g r u n t u  p ó ł w ł ó c z c k  z w a n y ,  p o c z y n a j ą c y  s ię  
o d  m i e j s c a  z w a n e g o  G ę s t a k ,  o b e j m u j e  p r z y b l i ­
ż o n e j  r o z l e g ło ś c i  o k o ł o  m ó r g  5; h )  d z i a ł  i d ą c y  
o d  P r z e e z o w  T a d e u s z a  R o z d ę b s k i e g o  c i ą g n ą c y  
s ię  d o  r ó l  g ł o w ó w  l e ś n y c h ,  o b e j m u j e  p r z y b l i ż o ­
n e j  r o z l e g ł o ś c i  m ó r g  3; i )  d z i a ł  w  t e j ż e  p o z y ­
cj i j a k  p o p r z e d n i  z w a n y  p ó ł w ł ó c z e k ,  p r z y  ł ą c e ,  
o b e j m u j e  p r z y b l i ż o n e j  r o z l e g ł o ś c i  m ó r g  14  i n a  
t y m  ł ą k i  m ó r g  1; k )  d z i a ł  p o c z y n a j ą c y  s ię  o d  
ł ą k  S m u g i  z w a n y c h ,  o b e j m u j e  g r u n t u  o r n e g o  
p r z y b l i ż o n e j  r o z l e g ło ś c i  m ó r g  1 0 ,  a  ł ą k i  p r ę t .  
k w .  1 50 ;  1) d z i a ł  g r u n t u  i d ą c y  d o  d r o g i  o d  
S z c z e p a n k  d o  W o l i ,  o b e j m u j e  p r z y b l i ż o n e j  r o z ­
l e g ł o ś c i  m ó r g  9 ;  ł )  d z i a ł  g r u n t u  p r z y  d r o d z e  
d o  S z c z e p a n k  id ą c e j ,  o b o k  l a s u  w ł a s n e g o ,  
o b e j m u j e  p r z y b l i ż o n e j  r o z l e g ł o ś c i  m o r g ó w  6: 

I I .  F o l e  j a r z y n n e  p o d  g r a n i c ą  wsi G o ź d z ie -  
a )  d z i a ł  i d ą c  d r o g ą  z G o ż d z i ó w  do  t r a k t u  C i e ­
c h a n o w s k ie g o  po  lewej r ę c e ,  o b e j m u je  p r z y b l i ż o ­
n e j  r o z l e g ło ś c i  m ó r g  3 p r ę t ó w  k w .  1 5 0 ,  b )  dzia ł 
p o s t ę p u j ą c  t ą ż  d r o g ą  po p r a w e j  s t r o n i e  po ło żon y ,  
o b e j m u j e  p rz y b l iż o n e j  r o z l e g ło ś c i  m. 4, c )  d z i a ł  
w te jż e  p o z y c j i  c i ą g n ą c y  s ię  n a  z a  c h ó d  d o  d r ó ż k i  
p r z y  g r u n t a c h  S m o k i  z w a n y c h ,  o b e j m u je  p r z y b l i ­
żone j ro z l eg ło ś c i  m .  3 . d) d z i a ł  po  p r a w e j  s t r o n i e  
d r ó ż k i  c i ą g n ą c y  s ię  m a  o k o ło  2 m o r g ó w  r o z l e ­
g ło śc i ,  e )  dz i a ł  p"o lewej s t r o n i e  t e jż e  d r o g i  m a  
g r u n t u  o ko ło  3 m .  i ł ą k i  około  p r .  k w .  i  5 0 ,  f j  d z i a ł

p o  lewej s t r o n ie  s t r ó ż k i  o b s z e r n y  c i ą g n ą c y  s ię  
p r z y  ł ą c e  M o c z y d ł a  z w a n e j  do  d r o g i  wsi Ł a g u ­
n e k ,  o b e jm u je  p rz y b l iż o n e j  r o z l eg ło ś c i  ok o ło  m .  10 , 
g )  d z ia ł  g r u n t u  i d ą c  d a le j  do  t r a k t u  C i e c h a n o w ­
sk ieg o  po l e w e j  s t r o n i e  p r z y  g r u n t a c h  S m u g i  z w a ­
n y c h ,  o b e j m u j e  oko ło  m .  4 p r .  kw .  1 00 ,  h )  w  b l i ­
sko śc i  s ied l i s k a  Ł a g u n e k  k a w a ł e k  ł ą k i  M o c z y d ła  
z w a n e j ,  o b e j m u je  w  p r z y b l i ż e n i u  p r .  k w .  150, i) 
d z i a ł  g r u n t u  m i n ą w s z y  s i e d l i s k a  Ł a g u n e k  p o c z y ­
n a j ą c y  s :ę o d  ł ą k i  R o z d ę b s k i e g o  oko ło  m .  8 ,  k )  
d z i a ł  g r u n t u  o r n e g o  p o s t ę p u j ą c  d o  t r a k t u  C i e c h a ­
n o w sk iego ,  o b e j m u je  p r z y b l iż o n e j  r o z l e g ło ś c im .  8,
1) d z ia ł  g r u n t u  w  b l i sk o ś c i  t r a k t u  p o c z y n a j ą c y  s :ę  
o d  drogi* ze  w s i  Ł a g u n e k ,  o b e j m u je  p rz y b l iż o n e j  
ro z l e g ło ś c i  m .  4, ł )  d z i a ł  p r z y  s a m y m  t r a k c i e  p o ­
c z y n a j ą c y  się o d  d r o g i  k o ś c ie ln e j ,  o b e j m u je  p r z y ­
b l i żo n e j  ro z leg ło śc i  g r u n t u  m. 1, r a )  d z i a ł  g r u n t u  
p o c z y n a ją c y  s ię  od  t r a k t u  C i e c h a n o w s k ie g o ,  a 
c i ą g n ą c y  się n a  z a c h ó d  p r z e z  d r ó ż k ę  S t o d o ln ą  aż  
do  d r ó ż k i  p r z y  g r u D ta c h  S m u g i  z w a n y c h ,  o b e j m u ­
je  p rz y b l iż o n e j  ro z l e g ło ś c i  ok o ło  m .  7, n )  d z i a ł  
p o d  g ó r y  W o l i ń s k i e  z w a n y  o b e j m u je  p rzyb l iżon e j  
r o z l eg ło ś c i  g r u n t u  m ó r g  2 , o) dz ia ł  t a m ż e  po ło ż o ­
n y  id ą c  d r o g ą  w  s t r o n ę  n a  po łu d n ie ,  o b e j m u je  p r z y ­
b l iżo n e j  ro z l e g ło ś c i  ok o ło  m .  3 pr . k w .  150  p )  dz i a ł  
p o s t ę p u j ą c  w  s t r o n ę  do  t r a k t u  C ie c h a n o w s k ie g o ,  
o b e jm u je  p r z y b l iż o n e j  ro z leg ło śc i  ra. 4, q )  d z i a ł  
w  te jże  pozyc ji  c i ą g n ą c y  się do  g r a n i c y  Wol i,  o b e j ­
m u j e  o k o ł o  m .  3 ,  r) d z i a ł  g r u n t u  p r z y  t r a k c i e  C i e ­
c h a n o w s k i m ,  o b e j m u je  p rzy b l iżo n e j  ro z leg ło śc i  
n i,  8 , s )  d z ia ł  minąAvszy t r a k t  z a  d r ó ż k ą  S m u g i  
z w a n ą  o b e j m u j e  o k o ło  m .  10 ,  t )  d z i a ł  p o s t ę p u j ą c  
d r o g ą  S m u g i  n a  p o łu d n ie ,  o b e j m u j e  o k o ł o  m. 12, 
u) d z i a ł  c i ą g n ą c y  się do  g r a n i c y  W o l i m .  5 p r .  
kw.  150 , w)  d z i a ł  w  t e jż e  p o zy c j i  p r z y  z d r o j a c h  
o k o ło  m.  4 , x )  d z i a ł  w  m i e j s c u  P r z e c z e  z w a n y m  
o d  g r a n i c y  G o ź d z ió w  m .  2 ,  y)  dz ia ł  p o s t ę p u j ą c  
g ło w a m i  roi p o d łu ż n y c h  n a  z a c h ó d  m. 3 g r u n t u  
i 1 0 0  pr . k w .  ł ą k i ,  z) d z ia ł  w  m i e j s c u  z a  S m u g a ­
m i o b e j m u j e  p r z y b l i ż o n e j  r o z l e g ł '  ści  g r u n t u  pr 
kw. 2 0 0  i ł ą k i  pr . kw .  150 ,  a a )  d z i a ł  c i ą g n ą c y  się 
o d  g r u n t ó w  o r n y c h  w ła s n y c h  p o p r z e d n i o  o p i s a ­
n y c h ,  o b e j m u je  p rz y b l i ż o n e j  ro z leg ło śc i  o k o ło  m- 
1 p r .  kw .  1 5 0  i ł ą k i  m .  1 p r .  k w .  1 5 0  b b )  d z i a ł  
w  te jż e  p o z y c j i  o b e j m u je  g r u n t u  o k o ło  m .  12 i 
ł ą k i  ok o ło  m .  2 ,  cc ) d z i a ł  w  b l i s k o ś c i  g r a n i c y  W o ­
li o b e jm u je  p r z y b l i ż o n e j  r oz leg ło śc i  g r u n t u  ra. 
i ł ą k i  ro. 2.

I I I .  P o le  u g o r o w e :  a) d z i a ł  g r u n t u  c i ą g n ą c y  
się od  g r a n i c y  Z a ł u s k ,  o b e j m u je  g r u n t u  o r n e g o  
p r z y b l iż o n e j  r o z l e g ło ś c i  m .  8  i p a ś n ik u  G ę s t a k  
z w a n e g o  m .  15 ,  b )  d z i a ł  p o s tę p u j ą c  w  s t roD ę  n 
w sc h ó d  s ło ń c a  p o d  z a to g i ,  o b e j m u j e  p r z y b l i ż o n e j  
ro z l e g ło ś c i  g r u n t u  o k o ł o  m. 8 i p a ś n i k u  m .  10, 
c )  d z i a ł  w m i e j s c u  z a  g r u d z i a m i  o b e j m u j e  o k o ­
ł o  m ó r g  6 d )  d z i a ł  c i ą g n ą c y  s ię  o d  G ę s t a k a
m ó r g  2 e )  d z i a ł  c i ą g n ą c y  s ię  o d  s i e d l i s k  o k o ł k  
p r ę t ó w  k w .  1 50  f)  d z i a ł  p o c z y n a j ą c y  s ię  od  
d l i s k  o b e j m u j e  g r u n t u  o k o ł o  ni.  4 g )  d z i a ł  g r  
p o c z y n a j ą c y  s ię  o d  s i e d l i s k  j a k  p o p r z e d n i ,  o b e j  
m u j e  p r z y b l i ż o n e j  r o z l e g ł o ś c i  o k o ł o  m ó r g  1 h )  
d z i a ł  w  m i e j s c u  J.vrany P o l k o  z a c z y n a j ą c  o d  
g r a n i c y  Z a l u g i  m ó r g  6 i)  d z i a ł  c i ą g n ą c y  s ię  n a  
w s c h ó d  d o  g r a n i c y  N a l ę c z e  m ó r g  8 k )  d z i a ł  
w r a c a j ą c  n a  t r a k t  P r z a s n y s k i  p r z e c i w k o  k a r  
c z m y  w si  L a g u n y  tn ó r g  4 p r ę t ó w  k w .  150  1) 
d z i a ł  c i ą g n ą c y  Się  n a  p o ł u d n i e  o d  d r ó ż k i  g r a  
n i c z k ą  z w a n y  m ó r g  14 [) d z i a ł  c i ą g n ą c y  s ię  o '  
d r ó ż k i  d o  O l s z y n  m ó r g  1 p r ę t ó w  k w .  1 5 0  m 
d z i a ł  p o s t ę p u j ą c  d r ó ż k ą  d o  O l s z y n  i d ą c ą  m ó i g  ^ 
n )  d z i a ł  w t e j ż e  p o z y c j i  p o c z y n a j ą c y  s ię  o d  l a k  
m ó r g  8 o )  d z i a ł  t a k o ż  w  t e j ż e  p o z y c j i  po cz y ;  
n n j ą c y  s ię  o d  l a k  P e l t w i c o k o ł o  m ó r g  4 p )  d z i a  
p o d o b n i e ż  w te j  p o z y c j i  o k o ł o  m ó r g  4 ij)  d z i a ł  
g r u n t u  p o c z y n a j ą c y  s ię  o d  d r ó ż k i  d o  O l s z y n  
o b e j m u j e  p r z y b l i ż o n e j  r o z l e g ło ś c i  m ó r g  3 
d z i a ł  w t e j ż e  p o z y c j i  t a k o ż  c i ą g n ą c y  s ię  o d  rz e  
c z o n e j  d r ó ż k i  d o  O i s z y n ,  m a  p r z y b l i ż o n e j  r o z  
l e g ł o ś c i  g r u n t u  o k o ł o  m ó r g  65 ,  i t e n  p o z o s t a j e  
w  z a s t a w n e m  p o s i a d a n i u  F r a n c i s z k a  L a g u n  
s) d z i a ł  w  b l i s k o ś c i  g r a u i c y  P ę c z k  o k o ł o  m ó r g  
1 5 t) d z i a ł  r o z p o c z y n a j ą c y  s ię  o d  d r ó ż k i  d o  O l 
s z y n  o k o ł o  m ó r g  3 u )  d z i a ł  r o l i  p ó ł w ł ó c z e  
z w a n y  o b e j m u j e  o k o ł o  m ó r g  1.

C .  W  la s a c h :  a )  d z i a ł  w l e s i e  c i ą g n ą c y  s ię  d o  
d r ó ż k i  i d ą c e j  o d  W a l i  d o  S z c z e p a n k ,  o b e j m u j e  
p r z y b l i ż o n e j  r o z l e g ł o ś c i  o k o ł o  m ó r g  2 b )  d z i a ł  
p o c z y n a j ą c y  s ię  od  g r a n i c y  S z c z e p a n k  o b e j m u j e  
r o z l e g ł o ś c i  w  p r z y b l i ż e n i u  o k o ł o  m ó r g  1 5 c )  
d z i a ł  l a s u  z a r o s ł y  w  cz ę śc i  l e s z c z y n ą ,  a  w  r e s z ­
c ie  g r a b i n ą  i b r z e z i n ą ,  o b e j m u j e  o k o ł o  m ó r g  50  
d )  d ' . i a l  w  m i e j s c u  z w a u e m  ł ą k i  p ó ł  w ł ó c z k o w e  
z a r o s ł y  l e s z c z y n ą  b r z e z i n ą  i g r a b i n ą  t r k o ło  

I m ó r g  15 e )  d z i a ł  l a s u  p r z y  g r a n i c y  W o l i  W i e r z -  
! h n w a k ie i  o b e i m u i e  r o z i e g ł o ś c i  o k o ł o  10  m o r -

I I I .  m ó r g  2 o g ó ł e m  m ó r g  7 1 5  p r ę t ó w  7 0  a l b o  
ł ó k  23  m ó r g  2 5  i p r ę t ó w  k w .  70 
N a  g r u n c i e  d ó b r  L a g u n  p o b u d o w a n a  j e s t  k a r ­

c z m a  z w s p ó l n y m  u ż y t k i e m  d o  w s z y s t k i : h  
w s p ó ł w ł a ś c i c i e l i  s ł u ż ą c y m ,  w s t o s u n k u  w ię c  d o  
n n y c h  c z ę ś c i  z a j ę t a  m a  p r a w o  d o  d o c h o d ó w  

j e d n e j  t r z e c i e j  c z ę śc i ;  a  że  k a r c z m a  t a  w y ­
d z i e r ż a w i o n ą  j e s t  za  r s .  9 0 ,  d l a  t e g o  p o l i c z ą  

ę  d o c h ó d  r o e r n y  r s .  30 .
D o b r a  z a j ę t e  g r a n i c z ą  w e w n ę t r z n i e  z c z ę ś c i a ­

mi i n n y c h  w s p ó ł w ł a ś c i c i e l i ,  a  z e w n ę t r z n i e :  n a  
w s c h ó d  z  w s i a m i  F ę ć z k i  i T u r o w e m ,  n a  p ^ l u -  
d n i e  z B a r a ń c a m i  i K r a s k a m i ,  a a  z a c h ó d  z w s i ą  
G o ź d z i e  i W o l a  W i e r z b o w s k a ,  a  n a  p ó ł n o c  z 
w s i ą  S z c z e p a n k i ,  o s a d ą  W y  r o m y  w s i ą  Z a t o g i  

w s i ą  N a ł ą c z e ,  w  k t ó r y c h  to  d o b r a c h  n i e m a  
ż a d n y c h  f a b r y k ,  z a p a s ó w  z b o ż o w y c h ,  a n i  i n w e n ­
t a r z y  d o  g r u n t u  p r z y w i ą z a n y c h  i z o s t a j ą  w po-  

i a d a n i u  i z a r z ą d z a n i u  w ła ś c i c i e l i .
W e d le  ś w i a d e c t w a  K a s y  P o w i a t u  P r z a s n y s ­

k i e g o  d o b r a  L a g u n y  t Ł a g u n k i  l i t ;  A  o p ł a c a j ą  
p o d a t k ó w  d o  t e j ż e  k a s y  w  o g ó l e  r o c z n i e  rs.  2 1 0  
k o p .  65 .

A k t  z a j ę c i a  d ó b r  p o w y ż e j  s z c z e g ó ł o w o  o p i ­
s a n y c h ,  p o z o s t a w i o n y  z o s t a ł  w  k o p i a c h :  N a c z e l ­
n i k o w i  P o w i a t u  P r z a s n y s k i e g o  W i n c e n t e m u  
A l e k s a n d r o w i c z ;  P i s a r z o w i  S ą d u  P o k o j u  O k r ę g u  
P r z a s n y s k i e g o  W ł a d y s ł a w o w i  R o g a l s k i e m u  i 
W ó j t o w i  g m i n y  Z i e l o n a  d o  k t ó r e j  d o b r a  t e  n a ­
l e ż ą  A l e k s a n d r o w i  P ł o s k i e m u ,  w s z y s t k i m  w 
d n i u  5 ( 1 7 )  C z e r w c a  1 8 6 2  r .  n a  r ę c e  i c h  w ł a s n e  

N a s t ę p n i e  i n a  z a d o s y ć  u c z y n i e n i e  p r z e p i s o m  
r a w a  a k t  z a j ę c i a  d ó b r  po\vry ż s z y e h  w n i e s i o n y  

z o s t a ł  d o  k s i ę g i  w i e c z y s t e j  d ó b r  Ł i g u n y  i Ł a  
g u ń k i  z O k r ę g u  P r z a s n y s k i e g o  w  d n i u  2 9  C z e r ­
w c a  (1 1  L i p c a )  1 8 6 2  r .  z a ś  d o  k s i ę g i  z a a r e s z t o ­
w a l i  w  K a n c e l a r j i  T r y b u n a ł u  t u t e j s z e g o  p o d  
d n i e m  14  ( 2 6 )  L i p c a  186 2

W  d a l s z y m  z a ś  p o s t ę p i e  z a m i e r z o n e j  s p r z e ­
d a ż y ,  t e r m i n  d o  p i e r w s z e j  p u b l i k a c j i  z b i o r u  o b -  

a ś n i e ń  i w a r u n k ó w  l i c y t a c y j n y c h ,  z a  p o d s t a ­
w ę  do  te j  s p r z e d a ż y  u ł o ż y ć  s i ę  m a j ą c y c h ,  p r z e  
z n a c z a  s i ę  n a  A u d j e n c j i  T r y b u n a ł u  C y w i l n e g o
G u b e r n i  P ł o c k i e j  n a  d z i e ń  3  (1 5 )  L i s p o p a d a  
1 8 6 2  r .  g o d z i n ę  10 z r a n a  d r u g a  z a ś  i t r z e c i a  
p u b l i k a c j a  t y c h ż e  w a r u n k ó w ,  o d b ę d z i e  s ię  co  
d w a  t y g o d n i e  k o l e j n o  p o  s o b ie  i d ą c e .

W y c i ą g  t e g o  o b w i e s z c z e n i a  w y w i e s z o n y m  
d z i ś  z o s t a ł  n a  t a b l i c y  w S a l i  A u d j e n c j o n a l n e j  
T r y b u n a ł u  t u t e j s z e g o ,  a  d r u g j  e g z e m p l a r z  O n e ­
g o  w y d a n y m  j e s t  L u d w i k o w i  S n i e c h o w s k i e m u  
O b r o ń c y  p r z y  R a d z i e  S t a n n  i P a r t o n o w i  T r y ­
b u n a ł u  t u t e j s z e g o ,  s p r z e d a ż  t ę  p o p i e r a j ą c e m u .

P ł o c k  d n i a  14  ( 2 6 )  L i p c a  1 8 6 2 .  r.
P o  o d b y c i u  w  d n iu  d z i s i e js zy m  n r z y g o t o w a w  

cz eg o  p r z y s ą d z e n i a  d ó b r  L a g u n y  i Ł a g u n k i  li t .  A. 
w  O k r ę g u  P r z a s n y s k i m  l e ż ą c y c h ,  t e r m i n  do  s t a ­
n o w c z e j  ic h  s p r z e d a ż y ,  o z n a c z o n y m  z o s ta ł  n a  d. 
4 ( 1 6 )  K w ie in i a  1 8 6 3  r .  w  k t ó r y m  l i c y t a c j a  r o ­
z p o c zn ie  s ię  o d  s u m y  r s .  6 0 0 0 ,  p r z e z  L u d ­
w i k a  S n ie c h o w s k ie g o  P a t r o n a ,  p r z y  p r z y g o t o w a -  
w c z e m  p r z y s ą d z e n i u  p o d a n e j .

E g z e m p l a r z  t e g o  o bw ie s z c z e n ia  z d o p is k ie m  
w y w i e s z o n o  n a  T a b l i c y  w  Sa l i  A u d je n c jo n a ln e j  
T r y b u n a ł u  t u t e j s z e g o ,  a  d r u g i  e g z e m p l a r z  w y d a ­
n o  L u d w i k o w i  S n ie c h o w s k ie m u  P a t r o n o w i  s p r z e ­
d a ż  t ę  p o p ie r a j ą c e m u .

P ł o c k  d .  17 ( 2 9 )  S ty c z n ia  1 8 6 3  r.
M icha ł  B e t l e j ,  P i s a r z

u ł o ż o n e ,  m o ż n a  p r z e j r z e ć  k a ż d e g o  c z a s u  w K a n -  
c c l a r j i  P i s a r ż a  T r y b u n a ł u  i u  J ó z e f a  G o s i e w ­
s k i e g o  P a t r o n a  s p r z e d a ż  t ę  p o p i e r a j ą c e g o .

P i e r w s z a  p u b l i k a c j a  z b i o r u  o b ja ś n i e ń  i w a r u n ­
k ó w  l i c y t a c y jn y c h ,  o d b y ł a  się w  d n iu  12 ( 2 4 )  P a ­
ź d z ie r n ik a  r.  b. z a ś  t e r m i n  d o  d r u g ie j  p u b l i k a c j i  
a  z a r a z e m  p r z y g o t o w a w c z e g o  p r z y s ą d z e n i a  n a  d.
1 ( 1 3 )  G r u d n i a  r.  b. g o d z i n ę  3 c i ą  z  p o łu d n i a  w y ­
z n a c z o n y m  zo s ta ł ,  w  k t ó r y m  l i c y ta c ja  od  s u m y  
rs . 1 4 3 7 8  kop . 30 ,  j a k o  s z a c u n k u  p r z e z  b i e g ł y c h  
w yn a le z io n e g o ,  r o z p o c z y n a ć  s ię  b ę d z ie .

P ło c z  d. 17 ( 2 9 )  P a ź d z i e r n i k a  1 8 6 2  r .
M i c h a ł  B e t le j .

D r u g a  p u b l ik a c j a  w a r u n k ó w  l i c y t a c y j n y c h  i 
p r z y g o t o w a w c z e  p r z y s ą d z e n i e  d ó b r  P i a s e c z n a  
o d b y ł o  się p o d  d n ie m  i  ( 1 3 )  G r u d n i a  1 8 6 2  r . t e r  
m in  zaś  do  t rz e c ie j  p u b l i k a c j i  w a r u n k ó w  i d o  s t a ­
n o w cze j  d ó b r  t y c h  s p r z e d a ż y ,  o z n a c z o n y m  b y ł  n a  
d z i eń  d z i s i e j s z y  w k t ó r y m  g o y  z a s z ł y  p r z e s z k o d y  
do o d b y c i a  t e j  c z y n n o ś c i .  S ę d z i a  D e le g o w a n y  
o z n a c z y ł  n a  d z i eń  7 ( 1 9 )  L u te g o  1 8 6 3  r .  g o d z i n ę  
3 po  p o łu d n i u  n o w y  t e r m in ,  do  t r z e c i e g o  og ło szę  
n ia  w a r u n k ó w  l i c y t a c y jn y c h  i s t a n o w s z e g o  p r z y ­
s ą d z e n i a  d ó b r  P i a s e c z n o .

P ł o c k  d . 12 ( 2 4 )  S t y c z n i a  1 8 6 3  r.
^ ________________ ________ M ic h a ł  B e t l e j .

(N .  D .  7 3 0 . )  C zyn ię  w ia d o m o  że  w  d .  28  
S ty c z n ia  (9 L u t e g o )  i 2 9  S ty c z n ia  ( i o  L u t e g o )  
r.  b. o g o d z in ie  10  z r a n a  n a  t a r g u  G r z y b ó w  z w a ­
n y m  i 30  S t y c z n i a  (11  L u t e g o )  t . r .  o g o d z in ie  
12 w  p o łu d o ie ,  n a  t a r g u  p u b l i c z n y m  S e w e r y n ó w  
z w a n y m  w  W a r s z a w i e  p r a w n ie  z a j ę t e  r u c h o m o ś c i  
m ian o w ic i e :  r ó ż n e  m eb le :  m a c h o n io w e ,  j e s io n o w e ,  
s o s n o w e ,  l u s t r a  i t .  p . p rzez  p u b l i c z n ą  l i c y ta c ją  
s p r z e d a n e .  Z a ś  n i e r u c h o m o ś ć  w W a r s z a w i e  p o d  
N r .  2 9 0 6  p r z y  uli cy  S o le c  w O k r ę g u  P o w i e c i e  i 
G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  p o d  j u r i s d y k c j ą  S ą d u  
P o k o ju  O k r ę g u  i m i a s t a  W a r s z a w y  W y d z i a ł u  I I I .  
w C y r k u le  p o l i c j i n y m  i a d m in i s t r a c y j n y m  I X .  p o ­
ło ż o n a  w y d z ie r ż a w io n ą  b ę d z ie  p r z e z  p u b l i c z n ą  
l i c y t a c j ą ,  n a  g r u n c i e  t e j ż e  n :e ru ch o m o ś c i  w  d. 
8 ( 2 0 )  L u t e g o  1 8 6 3  r.  o g o d z in ie  10 r a n o  p r z e d  
p o d p i s a n y m  K o m o r n i k i e m  o d b y ć  s ię  m a j ą c e ,  n a  
r o k  j e d e n  p o c z y n a j ą c  o d  d n i a  2 0  M a r c a  (1  K w i e ­
tn ia )  r .  b . do  t e g o ż  d n ia  1 86  4 r .  L i c y t a c j a  r o z ­
p o c z n ie  s ię  od  s u m y  r s .  1 0 0  ja k o  c e n y  d z i e r ż a ­
w n e j  r o c z n e j .  P r z y s t ę p u j ą c y  do  l i c y t a c j i  w in ie n  
z ło ż y ć  v a d i u m  w  k w o c ie  r s .  1 0 0 ,  k t ó r e  n i e u t r z y -  
m u j ą c e m u  s ię  p rzy  l i c y ta c j i  z w r ó c o n e  b ędz ie .  W a ­
r u n k i  w  k a ż d y m  czasie  w K a n c e l a r j i  m o je j  w  
W a r s z a w i e  p o d  N . 541 e g z y s t u j ą c e j ,  p r z e j r z a n e  
b y ć  m o g ą .  K a r w o w s k i ,  K o m o r n ik .

(N . 1). 7 2 9 )  R e je n t  K a n c e la r j i  Z ie m ia ń s k ie  '] 
G u b e r n i i  W a r s z a w s k ie j  w  W a r s z a w ie .
N a  ż ą d a n i e  s t r o n y  i n t e r e s o w a n e j  i w  s k u t e k  

u p o w a ż n i e n i a  J W .  P r e z e s a  m i e i s c o w e g o  T r y ­
b u n a ł u ,  p o z o s t a ł o ś ć  p o  n i e g d y  J ó z e f i e  i K a r o l i ­
n i e  m a ł ż o n k a c h  J a n k o w s k i c h ,  s k ł a d a j ą c a  s ię  

m e b l i  i r ó ż n y c h  s p r z ę t ó w  d o m m v y c h ,  s p r z e d a ­
n ą  z o s t a n i e  w  d n i u  3 0  S t y c z n i a '  ( l  1 L u t e g o )  
1 8 6 3  r .  p r z e z  j a w n ą  l i c y t a c j ę  w  d o m u  N .  18 6 4  
w W a r s z a w i e  o g o d z i n i e  10 r a n o  p r z e d  p o d p i ­
s a n y m  R e j e n t e m .

W o j c i e c h  Ś l i  w i ń s k i .

O S T R Z E Ż E N I A .

b o w s k i a j  o b e j m u j e  r o z l e g ł o ś c i
s ó w .  , . .

D .  W  łą U a c h :  ł ą k  p o ł o ż o n y c h  w  m i e j s c u
s m u g i  z w a n y m  j e s t  o k o ł o  m ó r g  14.

E .  W  n i e u ż y t k a c h :  n i e u ż y t k ó w  w o g ó l e  j a k i e -  
mi s ą :  t r a f t  d r o g i  i ś c i e ż k i  p r z e z  t e  d o b r a  p r z e ­
c h o d z ą c e  o k o ł o  m ó r g  2 cz y l i  r a z e m  d o b r a  L a ­
g u n y  i Ł a g u n k i  o b e j m u j ą  p r z y b l i ż o n e j  r o z l e ­
g ł o ś c i :  1. w  s i e d l i s k a c h  k l a s y  I I .  m ó r g  5;  2 .  w  
o g r o d a c h  k l a s y  I I .  m ó r g  16; 3. w g r u n t a c h  o r ­
n y c h  k l a s y  I I .  5 4 0 .  p r ę t ó w  10; 4 .  w  ł ą k a c h  k l a ­
sy  I I .  m ó r g  3 2 ;  5 .  w  b i o t a c h  k l a s y  I I I .  p r ę t ó w  
1 5 0 ;  6 . w  p a ś n i k a c h  k l a s y  I I .  m ó r g  2 5 ;  7. w  l a ­
s a c h  k l a s y  I I .  m ó r g  9 2 ;  8 .  w w o d a c h  o k o ł o  
m ó r g  2 p r ę t ó w  2 1 0 ;  9. w n i e u ż y t k a c h  k l a s y  I I .

( N .  D .  7 3 4 )  P is a r z  T r y b u n a łu  C yw iln ego  
G u b e r n i i  P ło c k e j .

W i a d o m o  c z y n i ,  iż  z m o c y  w y r o k u  T r y b u n a ­
ł u  C y w i l n e g o  G u b e r n i i  P ł o c k i e j  z  d n i a  27  M a r ­
c a  (8  K w i e t n i a )  1 * 6 2  r.  p o m i ę d z y  I g n a c y m  P i ą ­
t k o w s k i m  w ł a ś c i c i e l e m  d ó b r  G ł o d o w a ,  w  ty c b ż e  
d o b r a c h  O k r ę g u  L i p n o s k i m  z a m i e s z ó a l y m ,  
H o n o r a t ą  z N o l i k o w s k i c h  l o  ś l u b u  O s t r o w i d z k ą
p o w t ó r n e g o  P i a s k o w s k a ,  p o  M a r c i n i e  L e o n a r d z i e
F l ą s k o w s k i m  p o z o s t a ł ą  w d o w ą ,  b e n e f i c j a l n ą  i u -  
t i i w e r s a l n ą  p o  t y m ż e  s p a d k o b i e r c z y n i ą  w  R a s z ­
k o w i e  O g u  L i p n o s k i m  m i e s z k a j ą c ą , -  o d b ę d z i e  
s ię  w  T r y b u n a l o  t u t e j s z y m  p r z e d  d e l e g o w a n y m  
S ę d z i ą  T r y b u n a ł u  W ł o d z i m i e r z e m  G r a b o w s k i m  
s p r z e d a ż  w  d r o d z e  d z i a ł ó w  d ó b r  P i a s e c z n a  w  
O g u  i P c i e  L i p n o w s k i m  G u b e r n i i  P ło c k i e j  p a  
r a f i i  W ielgie p o d  z a k r e s e m  S ą d u  P o k o j u  O g n  
L i p n o s k i e g o  p o ł o ż o n y c h  t a k  j a k  w y k a z  h y p o t e -  
c z n y  n a  I g n a c e g o  P i ą s k o w s k i e g o  u r e g u l o w a n y  
o b j a ś n i a  k t ó r e  to  d o b r a  o b e j m u j ą  r o z l e g ł o ś c i  w 
o g ó l e  m o r g ó w  8 0 3  p r ę t ó w  k w .  4 0 ,  c z y l i  w ł ó k  
2 6  m o r g ó w  2 3  p r ę t ó w  k w .  4 0  m i a r y  n o w o p o l -  
sk ie j  s k ł a d a j ą  s i ę  z g r u n t ó w  f o l w a r c z n y c h  
d w ó c h  o s a d  z a j m o w a n y c h  p r z e z  k o l o n i s t ó w  
o p ł a c a j ą c y c h  c z y n s z u  r o c z n i e  r s  53  k o p .  40 Z a  
b u d o w a n i a  z a ś  s ą ,  d w ó r  z  d r z e w a  p o d  d a c h ó w  
k ą  f o l w a r k  z e  s p i c h r z e m  z c e g ł y  s u r ó w k i  s ło m ą  
k r y t y ,  s t a j n i a  i k u r n i k i  z d r z e w a  p o d  s ł o m ą  w 
w d o b r y m  s t a n i c ,  o w c z a r n i a  z  s z o p k ą  i s t a j n i a  
ł ą c z n i e  z s p i c h r z e m  z d r z e w a  p o d  s ł o m ą  w s t a ­
n i e  ś r e d n i m ,  d w a  b r o g i ,  p i ę ć  d o m ó w  w i e j s k i c h  
o r a z  z a b u d o w a n i a  k o l o n i s t s w .

J a k i  j e s t  g a t u n e k  z iemi ,  ł ą k  i p a ś n i k ó w ,  b l i ­
że j  o b j a ś n i a  d z i e ł o  o s z a c o w a n i a  p r z e z  b i e g ł y c h  
w d n i u  2 4  M a ja  (5 C z e r w c a )  1 8 6 2  r.  r o z p o c z ę ­
t e  a  d n i a  15  ( 2 7 )  C z e r w c a  t.  r .  u k o ń c z o n e  i 
p r z e z  w y r o k  T r y b u n a ł u  t u t e j s z e g o  z d n i a  17 
( 2 9 )  L i p c a  1-. b. p o t w i e r d z o n e ,  k t ó r e  j a k  r ó ­
w n i e ż  i w a r u n k i  l i c y t a c y j n e  d o  te j  s p r z e d a ż y

(N .  D .  7 1 2 )  P o d p i s a n y  j a k o  O b r o ń c a  S S r ó w  
S t a n i s ł a w a  K u c z b o r s k i e g o ,  a  m i a n o w ic i e :

1. T eodoz j i  z D r a m i ń s k i c h  po  ś. p. S tan is ław ie  
K u c z b o r s k i m  w d o w y ,  w  i m ien iu  w ła s n e m  oraz  
j a k o  m a tk i  i g łó w n e j  o p i e k u n k i  n ie le tn ich :  J ó z e f y  
R o s p e r y ,  Teofila, Ignacego  i K a z i m i e r z a  K u c z -  
b o r s k i c h ,  w m a ł ż e ń s t w i o  z  ś.  p .  S t a n i s ł a w e m  K u c z ­
b o r s k im  z r o d z o n y c h .

2. T e k l i ,  3 .  P e l a g j i ,  4 . T e o d o z j i ,  K u c z b o r -  
s k ich  p a n i e n  d o l e t n i c h .

5. J ó z e f a  K u c z b o r s k i e g o  A p l ik a n ta ,
W s z y s tk i c h  w  W a r s z a w i e  p o d  N r .  7 9 8  z a m i e ­

s z k a ł y c h .
6. S t a n i s ł a w a  K u c z b o r s k i e g o  A g r o n o m a  w ra.  

O d e s s i e  C e s a r s tw ie  R o s y jsk ien i  z a m ie s z k a ł e g o  n a  
z a s a d z i e  W y r o k u  T r y b u n a ł u  C y w i ln e g o .  Gube’rn i i  
W a r s z a w s k i e j  w W a r s z a w i e  z d n i a  1 ( 1 3 )  L i s t o ­
p a d a  1 8 6 2  r.  d o z w a l a j ą c e g o  w y d a n i e  o b w ie s z ­
czeń ,  ce le m  w y k r e ś l e n i a  k a u c j i  z a p i s a n e j  w D z ia -  
le I V  p o d  N r .  10 ,  w y k a z u  h y p o t e c z n e g o  d ó b r  
z i e m s k i c h  L u t a n i e r z y n o  i K ró le ,  w  O k r ę g u  M ł a ­
w sk im ,  G u b e r n i i  P ło c k i e j  po ło żo ny ch ,  w  il ośc i  rs  
1 5 0 0 ,  z;i S t a n i s ł a w e m  K u c z b o r s k im  Rejentem" 
K a n c e l a r j i  Z i e m i a ń ś k ie j ,  G u b e r n i i  W a r s z a w s k ie j  
w W a r s z a w i e ,  o r a z  n a  m o c y  r e s k r y p t ó w  M in i s t r a  
S p r a w ie d l iw o ś c i  z d n ia  15 L i p c a  1 82 6  r .  N.  7 9 1 7  
i z d n ia  2 6  L ipca  1 8 1 2  r .  N r .  1 1 7 0 5 ,  w z y w a  
w s z y s t k i c h  m o g ą c y c h  m ieć  p r e t e n s jo  do  r z e c z o -  
n e j  k a u c j i  a ż eb y  ta k o w e  o b ja w i l i  w c i ą t r u m ie s ie  
cy  t r z e c h ,  b ą d ź  p rzez  w niosek  w  k s i ę d z e  w i e c z y ­
s te j ,  b ą d ź  p r z e z  s to s o w n e  p o dan ie  do W  P r o k u ­
r a t o r a  p r z y  T r y b u n a le  C y w iln y m ,  G u b e r n i i  W a r ­
s z a w s k ie j  w  W a r s z a w i e  p o p a r t y .  w  k a ż d y m  z 
t y c h  p r z y p a d k ó w  w y r o k ie m  p r e t e n s ję  z k a u c j i
r z e c z o n e j  o d  S t a n i s ł a w a  K u c z b o r s k i e g o  z a s ą d z a ­
j ą c y m ,  lu b  p r z y n a j m n i e j  p o z w e m  o r o s z c z o n ą  
p r e t e n s j ę  S S r o m  d o r ę c z o n y m ,  po u p ły w ie  b o w iem  
t r z e c h  m ies ięcy  z a jd z i e  p r e k l u z j ą  i u z y s k a D y  b ę ­
d z ie  w y r o k  k a u c ję  t ę  w y k r e ś l i ć  n a k a z u j ą c y .

W a r s z a w a  d. 26  S t y c z n i a  1 863  r .
J ó z e f  K a rp iń s k i ,

Obrońca p r z y  Badzie S ta n u ,

HERBATYC

( r O D  K O P E R N I K I E M )

przy ulicy Nowy-Świat Nr. 1245 A., oraz przy ulicy Leszno wprost Rf'aaiskiej Nr. 655

Ceny Zniżone.
z ł p .

5 g r .  15

10

16

20

20

10

N r  1 . Herbata c z a r n a  f u n t ..............................
N r  2 . Herbata c z a r n a  g r u b e g o  l i ś c i a  f u n t  
N r  3 .  Herbata c z a r n a  z  p r z y j e m n y m  z a p a ­

c h e m  f u n t ...................................
N r  4. Herbata c z a r n a r  l e p s z e g o  g a t u n k u  f.
N r  5., Herbata ( a m a t o r s k a )  f.  . . .
N r  6 Herbata c z a r n a  z k w i a t e m  w y b o r o ­

w a  m o c n a  f u n t  . . . .
N r  7. Herbata c z a r n a  z k w i a t e m  w y b o r o ­

w a  d e l i k a t n a  f u n t  .
N r  8 .  Herbata l i a n s i n s k a  n a j l e p s z a  t a k  

z w a n a  C e s a r s k ą  h e r b a t ą  f u "

B i o r ą c y m  n a  m iejscu  n a  r a z  j e d e n  8 f u n t ó w ,  d o d a j e  s ię  f u n t  d z i e w i ą t y  b e z p ł a t n e  i w y ją w sz y  N ru  I g o  i 2 g o .  

O s o b y  z  p r o w in a c j i  r a c z ą  l i s t y  i p i e n i ą d z e  f r a n c o  p r z e s y ł a ć ,  a  ż ą d a n ą i l o ś ć  H e r b a t y  r ó w n i e ż  f r a n c o  p rz e sy ła n ą  
t a k  d o  K ró le s tw a  D o ls k ie g o ,  j a k o  t e z  G e s a r s t w a  R o sy jsk ieg o , o p r ó c z  N r u  Ig o  i 2 g o .

Ceny Dawne.
f f  s k ł a d a c h  m o i c h .

N . 3 te j  s a m e j  d ob ro c i  k o s z to w a ł a  d a w n ie j  f u n t  z łp .  13 ,,  10

N .  4  t e j  s a m e j  d o b r o c i  k o s z t o w a ł a  d a w n ie j  fu n t  ,,
N .  5 te j sam e j  d o b ro c i  k o s z to w a ł a  d a w n ie j  f u n t  „
N .  6 te j  s a m e j  d o b r o c i  k o s z t o w a ł a  d aw n ie j  f u n t  ,

N .  7 te j s a m e j  d o b ro c i  k o s z t o w a ł a  d a w n ie j  f u n t  ,

N .  8 te j  s a m e j  d o b r o c i  k o s z to w a ł a  d a w n ie j  f u n t
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w D rukarni J. Jaw orsk iego.— Za pozw oleniem  Cenzury.


